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DZIENNIK NARODOWYP Lpo przeprowadzeniu gruntownych zmian, przez zastosowanie najnowszych ulepszeń na polu techniki piwowarskiej, 
poleca naturalne piwa, bez szkodliwych domieszek EkSPOllOWe. Jasne, РОПвГ Trybunalski oraz wody gazowane w rozmaitych gatunkach.

Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie

MIN- в к с к л  w  SZWE- 
■ w wydarzenia tem do-

jL ‘cly-e, iż nie towarzyszył im roz 
m, . fio lk i ej i trium falnej rekla- 
kl^” 'tdzy wierszam i jednak zwy- 
aia|L. ceremonja ł u kur t ua zy jnego 
eta mf>żna było momenty o istot- 

№ lac/'OT|iu politycznem.
doniosłym momentem było 

i»jęJ'Pliwie naw iązanie kontaktu 
ttan)* Polskim ministrem spraw za 
Wn«nvch a przedstawicielam i 
»istnych  krajów bałtyckich: mi- 
KnJaiS" LiiVfy> K^tonji, Łotwy, 
B4tni * oraz Norwegji i Danji. 
"Mmn -e ło n’e niiało przytem by- 
to charakteru przypadkowe- 
*** i ^ ^ ‘'eivvnie, było przygotowa- 
4p r~°rKanizowane zupełnie celo- 
Jeilirał*2 m'n- Sandlera i tem samem 

.ôiàczenia demonstracji po- 
t' l‘ też ono należycie
*\?e * ocenione — nietylko w 

rtiii całej Europie zrozumia- 
jsl»h„nowicie, iż pomiędzy „dyna- 
Ä i ‘. Niemcami a Sowietami 

WoitißUje się i umacnia potężny 
. Ne* - północny, który ma 
,4im p an ią  ogromną rolę w skoła- 
, 1 Europfe.
Î*1* Łi .w idzenia polskiej poli- 
''1brzvft5rnn*c*nei ma to znaczenie 
Mej ^ - P o l i t y k a  ta  znalazła się 

w samym ośrodku naj- 
napięcia politycznego. 

Чч|<Л czechosłowackie w ciągają 
ь 7 ,°S n'^ko niepokojów, stwa- 

a  Polski w każdym razie 
ych warun- 
północy tak 

й «ч»гоака oparcia i współ- 
b^łtn« ®.z narodami, które w 

*'r3:vT‘".7тпniC-j Zakresie m aj« 
iv ' . « s J ^ l n y d i  interesów i do 
v  л i ^ * 4  celów, stw arza te 

i ^danego, tak konieczne-
djVfcvh/ ^ p ręż en ia  i spokoju.

У Sàtokholmie юс była je- 
— »2, j, Polityczną ostatnich

* un

^ ч у л *  munsK1» r’llron bristea. 
hü* ^4nAiL0'ra dlatego, iż porozumie 

^>raca P°l«ko - rumuńska, 
Л ,  *0 * Się ostatnio tak dobrze, 
ь/Чойп Południowym wschodzie 

^ _ 7л-»и pendant do i>oro- 
^Iski • rn.eg0 * w całokształ- 

ru^i P°l’tyki zagranicznej 
i 11^ niemniej ważny. 

«DhSe * c z y s tk o  podkreślić 
r^az, kiedy ewolucja sto- 

%)P>?r?P<?i skich obarcza poli- 
i 3?* l>olski szczególną ^ ą ^ a l n o ś c i ą .  (n.).

Niemcy traktują z premjerem Hodżą
Druga niedziela wyborcza—Wizyta angielskiego dyplomaty

PRAGA (w ł.). Czechosłowacja 
znajduje się pod znakiem niedziel­
nych wyborów samorządowych, któ­
re odbędą się w 2.740 gminach. Jest 
to druga z rzędu porcja wyborów 
samorządowych, trzecia i ostatnia 
odbędzie się 12 czerwca.

Zainteresowanie opinji kierowa­
ło się poza wyborami do w izyty w 
Pradze W illiam a Stranga, szefa 
sekcji w brytyjskîem  m inisterstw ie 
spraw zagranicznych. .Szef sekcji 
S trang oświadczył, że nie ma w P ra 
dze żadnej m isji politycznej do w y­
pełnienia i że podróż jego jest czy­
sto wewnętrzną sprawą Foreign 
Office.

Nie bardzo chciano w ierzyć temu 
oświadczeniu, a tymczasem okazało 
się, że odpowiadało ono rzeczywi­
stości. W czasie pobytu w Pradze 
S trang nie widział się z żadną z o- 
fic ja lnych  osobistości czechosłowac 
kich i cały czas spędził na rozmo­
wach z członkami poselstwa ang iel­
skiego.
W sobotę rano Strang  opuścił P ra­

gę i  udał się do Berlina. Strang 
je s t szefem sekcji (departam entu) 
zachodniej w brytyjskiem  M. S. Z.

Posłowie henleinowscy coraz czę- 
ście z jaw ia ją  się u premjera Hodży. 
W piątek konferowali z szefem rzą­
du posłowie Neuwirth i  Richter.

Konferencja dotyczyła tylko niektó­
rych konkretnych zarządzeń, gdyż 
do prowadzenia rozmów zasadni­
czych upoważniona je s t specjalna 
komisja parlam entarna p a rtji su­
decko- niem ieckiej.

Komisja ita odbyła w sobotę rozr 
mowę z premjerem Hodżą. Sudec­
ko - niemiecka p a r t ja  wydała o kon­
ferencji te j następujący komuni­
k a t:

Przewodniczący parlamentarnego 
klubu p artji sudecko - niemieckiej 
Kundt oraz poseł Peters prowadzi­
li w sobotę rano w dalszym ciągu 
rozmowy z prem. Hodżą, rozpoczę­
te w  dniu 23 b. m. przez Henleina.

C @ i f £ # # ©  u g^ty
Сжу koniec wojny domowej w Meksyku?

MEKSYK. M inisterstwo obrony 
donosi, że kolumna kaw alerii zbli­
żyła nię niespodziewanie do Ha­
zienda el Zenzontle, gdzie przeby­
wał gen. Ccdillo.

Generałowi udało się w ostatniej 
chwili żbiec samolotem. Jest on 
ścigany przez 3 eskadry wojskowe.

Kawalerzyści uniemożliw ili sta rt 
drugiemu samolotowi, znajdujące­

mu się w pobliżu haziendy.
SAN ANTONIO (T exas). Z gra­

nicy meksykańskiej donoszą, że 
wojska związkowe wzięły do niewo­
li gen, Cedillo.

C Ä © # e f ®  m  Зж€вт*я§йвш£ея
Sukcesy Japończyków w Chinach

. Г(% wdziera się 
7, Hasze życie
J j^ d z ie c k i pochód lo ta-  

w  m asce
^  art. wstępny na str. 3-ej)

^TWORNY,^
To Sj

SZANGHAJ. iWczoraj stwierdzo­
no 18 wypadków cholery. Władze 
san itarne są żywo zaniepokojone 
tym faktem, gdyż obecnie panują 
w ielkie upały, a  tereny koncesyj są 
przeludnione, co stw arza możliwo­
ści rozszerzenia się epidemji.

TOKJO. Japońskie koła wojsko­
we przyw iązują duże znaczenie do 
zdobycia Kueiteh, miejscowości, po­
łożonej na lunghajsk iej lin ji kole­
jowej.

Koła te uważają, że Chińczycy po­
zbawieni zostali najw ażniejszej ba­

zy do prowadzenia partyzantki w 
południowo - zachodniej części pro­
wincji Szantung. W ojska japońskie 
uzyskały natomiast, przez zdobycie 
Kueiteh bramę wypadową do dal­
szych postępów w kierunku połu­
dniowym na odcinku lin ji kolejo- 

jwej Pekin — Hankou.
W okolicy Taifeng i Szenhszou 

zgrupowane są znaczne s iły  chiń­
skie, lecz obserwatorzy wojskowi 
w yrażają wątpliwość, czy będą one 
zdolne, ze względu na swój etan

moralny staw ić opór atakom
HONGKONG. Dziś rano pojaw i­

ło s ię  nad Kantonem 11 japońskich 
samolotów, które zbombardowały o- 
kolice dworca kolejowego Wongsha, 
oraz część miasta, położoną w po­
bliżu koncesji cudzoziemskiej.

Wyrządzone szkody są znaczne, 
nie zdołano ich jednak dokładnie 
ustalić, z powodu panującej w rnie- 
Iście paniki. Liczni zbiegowie chiń­
scy szukają schronienia w koncesji 
cudzoziemskiej.

Po omówieniu aktualnych zagad­
nień, najsiln ie jszych  dla przywró­
cenia normalnej sytuacji, stw ierdzi­
ły obie strony zgodnie konieczność 
prowadzenia dalszych pertraktacyj.

Rozmowa posłów Kundta i Peter­
sa z premjerem Hodżą trw ała 
przeszło godzinę.

Z komunikatu wynika, że pertrak­
tac je  Niemców sudeckich z rządem 
praskim posuwają się naprzód i że 
obie strony uznają konieczność ich 
kontynuowania. Wszelki optymizm 
byłby tu jednakże w ielce nie na 
miejscu, ponieważ zaognienie eto- 

I sunków narodowościowych w Cze- 
1 chosłowacji .trwa, a jakiegoś wyja­
śn ienia sy tu ac ji oczekiwać można 
dopiero po 12 czerwca, czyli po u- 
kończeniu wyborów.

Strang w Berlinie
BERLIN. W illiam  Strang , szef 

sekcji brytyjskiego MJ3.Z. przybył 
w sobotę o godz. 15.30 do Berlina. 
Natychmiast po przybyciu udał ,eię 
S trang  do am basady W. B rytaa ji.

Ministrowie Francji 
o sytuacji w Enropie

PARYŻ. We wtorek rozpoczną prace 
obie izby ustawodawcze. Prem jer 
Daladier i m inister spraw zagranica 
nych Bonnet wygłoszą przemówienia 
na temat sytuacji międzynarodowej.

Należy oczekiwać, iż poruszona 
będzie również sprawa zbrojeń fran­
cuskich.

Min* Beck
opuścił Szwecję

SZTOKHOLM. W dniu dzisiej­
szym o godz. 13.30 p. min. Beck z 
małżonką opuścił Sztokholm, żegna­
ny na dworcu przez wyższych u- 
rzędników ezwedzkigo M.S.Z. z min. 
Sandlerem i sekretarzem general­
nym M. S. Z. Bohemanem na czele

Kuglarze polityczni dostali odprawę
lak skwitowali Słowacy niedopuszczalne wystąpienie

^ZAREMBA
Щ1Шпа 36

H istorja p rzy jęcia w Polsce de­
legacji słowackiej, wiozącej z A- 
meryki oryginał umowy pittsbur- 
skiej, (przejdzie zapewne do h istorji 
jako jeden z większych skandali po­
lityczno - dyplomatycznych.

Na przyjęcie delegacji słowackiej 
wyjechały z Czechosłowacji do Gdy­
ni dwie delegacje : jedna ofic jalna 
pod przewodnictwem delegata pre­
m jera Hodży p. Czerno, Słowaka, i 
druga reprezentująca autonomistów 
słowackich z pod znaku księdza 
Hlinki, pod przewodnictwem p. S i­
dora. Obie delegacje przez W arsza­
wę udały się  do Gdyni, aby tam 
spotkać przybyw ającą na „Batorym“ 
delegację Słowaków z Ameryki.

Rządowa służba inform acyjna po­
w inna nas była, ja k  należało ocze- 
kisrai, poinformować o  .takcie przy­

bycia do Polski dwóch delegdfey} z 
Czechosłowacji. Tymczasem przemil 
czano konsekwentnie fakt przyjaz­
du do Polski delegacji ofic jalnej, 
reprezentującej rząd Czechosłowa­
cji i prem jera Hodżę, reklamowano 
zaś szeroko opozycyjną delegację 
autonomistów, usiłując robić z niej 
jakąś falangę zbuntowanych irre- 
dentystów słowackich, czyhających 
w godzinach ciężkiej próby na ca­
łość i niepodległość republiki cze­
chosłowackiej.

Było to tem bardziej rażące, i 
tem bardziej naiwne, że przewod­
niczący tej delegacji, p. Sidor, w| 
wywiadzie, udzielonym przedstawi­
cielowi naszego pisma, bardzo wy­
raźnie odgrodził się od tych insy- 
nuacyj. Podkreślił on wprawdzie, że 
żądania narodowe SiowakAw idą

bardzo daleko, ale równocześnie za­
znaczył, iż Słowacy — autonomiści 
nie wejdą na drogę zdrady wobec 
Czechosłowacji. Dzień przedtem zaś 
przewodniczący delegac ji o fic ja l­
nej, p. Czerno, w  wywiadzie, udzie­
lonym również naszemu pismu, bar 
dzo wyraźnie mówił o możliwo­
ściach porozumienia i współpracy 
polsko - czechosłowackiej..

Z W arszawy obie delegacje uda­
ły się do Gdyni. Rządowa służba 
inform acyjna przemilczała znowu 
fakt, że na powitanie Słowaków a- 
merykańskich wyjechał do Gdyni 
również poseł Czechosłowacji w 
W arszawie, dr. S lavik.

Ciąg dalszy skandalicznej hiato- 
r j i  rozegrał s ię  w Gdyni.

Na holownika, który j*  porcie

gdyńskim ruszył do „Batorego“, nic 
znalazło się miejsce dla delegacji 
reprezentującej premjera Hodżę. O- 
f ic ja ln a  delegaeja w itała przyby­
łych z Ameryki Słowaków dopiero 
na wybrzeżu. Kiedy poseł Slavik za­
kończył swoje powitalne przemówie­
nie w jednej z grup, obok stojących, 
rozległy się polskie okrzyki: „Niech 
żyje niepodległa i niezależna Sło- 
waczyzna“. Okrzyki te wywołały 
wśród gości amerykańskich od ram  
widoczną i całkiem zrozumiałą kon­
sternację.

W szyscy Słowacy, amerykańscy, 
o fic ja ln i i opozycyjni, w yruszyli % 
Gdyni przez W arszawę do Czecho­
słowacji. I oto szczyt skandalu przy­
szło nam przeżyć na akademji w  ra­
tuszu warszawskim.

: Dokończenie 4ift

?

Dancingi towi



Ü É iacyjna  ucieczka
NQW-ïiJORK. „Zniknięcie zn^rie-

gft działacza w śród'em igracji nie­
mieckiej w Stanąeh Zjednoczonych.

t Griebla, c& do- którego -4vład^e' 
pieczeństwa, miafj* - podejrzenia, 
iż -uprawia on działalność szpiegow­
ską, zaalarmowało szeroką .^o^yjję, 

amerykańską. W edlug“ zebranycV 
ppże z wł itrfогда.аку*- Jp.
Gflebl opuścił w tajem nicy Stany 
Z®dna<a»ną >J\»pokładzie statku  
„Bremen“ w czasie jednego z ostat 
nich rejsów. W związku z jego u- 
cieczką aresztowano kilka osób, 
które mu tę ucieczkę ułatwiły.

Wczoraj zaś, gdy sto jący w por­
cie „Bremen“ miał opuścić Nowy 
Jork, szef amerykańskiej służby 
przeciwszpiegcwskiej, prokurator 
Eardy, zatrzymał dwóch oficerów 
członków załogi niemieckiego 
transatlantyku i polecił przekazać 
ich specjalnemu trybunałowi do 
spraw szpiegowskich dla przepro­
wadzenia śledztwa. „Bremen“ od­
szedł z uszczuploną załogą.

Jak  donosi „World Telegramm“

Władze y Sra dnia ja
organizację święta 

ludowego
15o Warszawy nadchodzą z kraju 

wiadomości o trudnościach, na jakie 
napotykają ludowcy przy organizo­
waniu Święta Ludowego.

Starostwo w Rohatynie wydało za­
rządzenie, że w Święcie Ludowem o- 
l .iz w pochodzie Str. Ludowego mo­
gą wziąć udział tylko członkowie 
Stronnictwa, którzy wykażą się legi 
tymacjami Stronnictwa na rok 1938.

Starostwo w Mławie zawiadomiło 
tamtejsze władze Stronnictwa, że nie 
zezwoli na uroczystość we wsi Koś­
cielnej.

W Rypinie i powiecie rypińskim 
policja państwowa usunęła afisze i 
ubtki Str. Ludowego, które przeszły 
przez cenzurę w Warszawie, komu­
nikując, że przed rozpowszechnia­
niem winny być przedłożone tam tej­
szemu starostwu.

NU WIDOWNI
Gen. Haller przybył do Warszawy 

na posiedzenie Rady Naczelnej 
Sttonnictwa Pracy. Wczoraj rewizy 
tował gen. Hallera prezes Str. Ludo­
wego b. marszałek Rataj.

»  * *
Wczoraj wieczorem zebrał się 

w Warszawie Zarząd Główny „Za-, 
rzew ia“ celem zajęcia stanowiska 
wobec rozłamowców.

W rezultacie obrad wydano ko­
munikat następującej treśc i:

Zarząd Główny „Zarzewia“ 
stwierdza, że wydawane w Katowi­
cach pismo „Szlakiem Zarzewia“ 
nie jest organem stowarzyszenia.

Równocześnie delegaci zarządu 
skupiska śląskiego stw ierdzają, że 
poglądy, które znalazły wyraz na 
łamach „Szlakiem Zarzewia“ są 
wyrazem prywatnych przekonań i 
nie miały na celu rozbicia organi­
zacji.

*  *  *

Z in icjatyw y Klubu Pracy Polity­
cznej w Poznaniu, wicemarszałek 
Sejmu B. Miedziński wygłosił od­
czyt na temat „O aktualnych zagad­
nieniach międzynarodowych“. Dzi­
siaj na inauguracyjnem zebraniu 
obwodu O.Z.N. na miasto Poznań p. 
Miedziński przemówi na temat aktu 
alnych zagadnień Polski 

* * *
Wicemin. Szembek przyjął wczo­

ra j nowego ambasadora Rumunji 
p. R. Franasovici.

oficerów statku „Bremen“ w  N. Jorku
prokurator Hardy oświadczył,, że je

j  den z zatrzymanych oficerów, acz­
kolwiek figurował na liście służby 
restauracyjnej, miał zadania poli­
tyczne. Drugi z zatrzymanych peł­
nił funkcje radjooperdtora.
, BERLIN... l^iemiecikie Biuro In­
formacyjne donosi'z W aszyngtonu: 

•. Dr.- Güfcbb podejrzany-przez wła­
dze amerykańskie o uprawianie 
szpiegostwa, zbiegł ze Stanów- Zjed­
noczonych jako „ślepy pasażer“ na 
pokładzie niemieckiego transatlan ­
tyku „Bremen“. Wobec tego, że dr. 
Griebł aczkolwiek jest {wchodzenia 
niemieckiego, posiada obywatelstwo 
St. Zjedn., władze amerykańskie za­
żądały aresztowania zbiega. Na

skntek tego żądania dr. Griebla are­
sztowano w porcie Bremy.
• W obecnym rejsie, prokurator fe­

deralny Hardy, w  czasie postoju 
„Bremen“ w porcie nowojorskim 
przesłuchał kapitana niemieckiego 
transatlantyku Ahrena, badając, 
dlaczego dr. Griebla nie wydano 
władzom francuskim  w Cherbour- 
gu, a dostarczono do Bremy i wyda­
no w ręce władz niemieckich.
Kapitan Ahrens w yjaśnił, iż przed 

staw iciele władz francuskich w 
Cherbourgu nie przedstawili do­
statecznych dokumentów dla wyda­
nia dr. Griebla. Prokurator Hardy 
postanowił dła sprawdzenia powyż­
szych wyjaśnień, zbadać świadków

w tej sprawie i zatrzymał 4-ch
członków załogi „Bremen“ żądając 
złożenia przez nich wysokiej kąucyi, 
wobec tego, że „Bremen“ w ciągu 
najbliższych godzin miał w yjść w 
re js do Europy. Działo się to w  go­
dzinach wieczornych i banki ..byłjf 
zamknięte, tak że kaucja nie mogła 
być złożona. W te j-sy tu ac ji w-ładzer 
amerykańskie zatrzym ały członków 
załogi.

Radca praw'ny lin ji okrętowej nie 
mieckiej złożył energiczny protest 
u władz amerykańskich wobec nie­
zwykle wysokiej kaucji, jak ie j za­
żądano. Przy odejściu „Bremen“ 
policja prowadziła ścisłą kontrole 
wchodzących na pokład.

Д Ш  policji zamiast dozorców domoaycii
Niezwykłe przegotowania Paryża na przyjęcie feré3a

PARYŻ. Prefekt policji paryskiej 
p. Längeren odbywa narady z sze­
fem wydziału kryminalnego Sco­
tland Yardu, który przybył do Pa­
ryża, by ostatecznie ustalić z poli­
cją francuską zarządzenia, dotyczą­
ce bezpieczeństwa w czasie w izyty 
angielskiej p ary  królewskiej w Pa­
ryżu, która nastąpić ma, jak  wiado­
mo, 28 czerwca.

Francuskie władze bezpieczeń­
stwa już ze swej strony poczyniły 
ogromne przygotowania. Szczegól­

nie zaostrzono nadzór nad cudzo­
ziemcami. Od kilku tygodni dokony­
wane są systematyczne obławy, ce­
lem usunięcia z Paryża wszys-tkich 
elementów niepożądanych.

W domach, znajdujących się na 
trasie, którą przejeżdżać będzie kró 
lewska para angielska, to znaczy 
między dworcem kolejowym w Las­
ku Bulońskim a pałacem min. 
spraw zagranicznych na Quai d'Or­
say dozorcy zostaną zastąpieni na 
krótki okres czasu przez agentów po

Czy jeszcze jeden kandydat
Ambasador Suric zdecydował się na

PARYŻ. W kołach politycznych 
Paryża sensację wywołała wiado­
mość, podana przez em igracyjny 
dziennik rosyjski, wychodzący w Pa 
ryżu „Poslednije Nowosti“, który 

zwykle jest dobrze poinformowany 
o zakulisowych ewenementach ży­

cia ambasady i kolonji sowieckiej 
w Paryżu, iż ambasador sowiecki w 
Paryżu Suric ^ostatecznie, po dłu­
giem wahaniu, zdecydował się od­
być podróż do Moskwy na wezwanie 
rządu sowieckiego.

Od dłuższego czasu nie było ta-

lic ji paryskiej.
Już obecnie policja przystąpiła 

do szczegółowego badania tożsamo­
ści lokatorów, zamieszkujących te 
domy. Zarządzenia, m ające na ce­
lu całkowite zapewnienie bezpie­
czeństwa królewskiej parze angiel­
skiej ze strony władz francuskich, 
przechodzą w dokładności i s ta ran ­
ności wszystko, co dotychczas poli­
c ja francuska w tej dziedzinie zwy­
kła czynić.

„pod stienku"
wyjazd do Moskwy
jemnicą w Paryżu, iż Suric, -kilka­
krotnie przynaglany przez Moskwę 
do przyjazdu, celem zdania raportu 
o sytuacji politycznej we Francji, 
uchylał s ię  od wyjazdu, tak zresztą 
jak uchyla się również ambasador 
sowiecki w Berlinie Stein.

O r ę d z i e  Ojca św.
e z - r a d j o

^ _ ,ro  w "niedziele o g> 
10 min. 15 wygłosi . Ojciec Ś 
przez radjo w atykańskie orędzi« 
Kongfe.su - Eucharystyczne go i 
dapesżcie,’ przyczem" przekaz* 
Wogosławioń.<two dla- wszystłi 
uczestników Kongresu.

s. O, js.
* S i a t è f c  p ł o n i e

MARSYIjJA . Tutejsza stacja 
(f)OwaT pftiej|ła depeszę statku » 
man^eour“, donoszącą, -i j ,  załoga 
ku widziała wczoraj o g 10^j ^
częreny uą iporąu płonący s ta j
sTćrnę........

Wypadek ten miał miejsce rta  ̂
Sit. szerokości północnej i 4,35 st-^ 
gości wschodniej.

Zatonięcie niemieckiego 
poławiacza min

KII/ON JA. Dziś rano, zatonął * 
tutejszym porcie, z nieustalonym 
dotychczas przyczyn, poławiacz ^  
„Triton“.

26 członków załogi zdołano urf 
tować, 4 utonęło.

Kto bombardował Cerbfl
( i e n .  F r a n c o  t w ie r d z i*  

ż e  B a r c e l o n a
BURGOS. Tutejsze koła r*} ^ , 

twierdzą z całą stanowczością, że ■ 
moloty, które bombardowały wcîf'r 
dworzec w Cerbcre, należały do rI' 
du barcelońskiego.

W ten sposób — jak  tu twiCPf 
— stara się rząd barccloński 
jić horyzont międzynarodowy.

Od dłuższego już czasu cz ^  
na lotnisku bareelońskiem pr 
wania do tej dywersji, przer.» 
jąc szereg samolotów na kolor.’, 
panji narodowej.

-  У

Kuglarze polityczni dostali odprawę
Na akademji z jaw ili się przedsta­

wiciel prem jera Hodży p. Czerno i 
p. m inister pełnomocny Slavik. Mi­
mo to oficjaln i mówcy strony pol­
skiej, prezydent m iasta Starzyński 
i poseł Walewski, an i razu nie wy­
powiedzieli słowa „Czechosłowacja“ 
a w mowach swych używali zwro­
tów wręcz niedopuszczalnych. P. 
Starzyński powiedział m. inn. co na­
stępuje:

Obserwujemy w ie lk i rozwój b ratn ie­
go nam narodu słowackiego, którego peł 
ne p raw a do samodzielnych lorm ży­
c ia  narodowo - politycznego uznaw aliś­
my i uznajemy... To też w tej uroczystej 
chwili, w  której obchodzić będziecie 
dwudziestolecie umowy pittsburskiej, 
w szystk ie serca polskie życzyć wam bę­
dą, aby należne wam praw a były posza­
nowane, aby naród słowacki mógł z rea­
lizow ać w szystk ie swe narodowe postu­
la ty  Naród polski zawsze z całą życzli­
wością i entuzjazmem w ystąp i na rzecz 
rea lizac ji słusznych postulatów narodu 
słowackiego.

Jeszcze w ięcej bezceremo-njalnym 
okazał .się poseł W alewski, który ży 
czył delegacji słowackiej z Ameryki 
pełnej niezawisłości Słowaczyzny, a 
mowę swą zakończył okrzykiem na 
cześć ks. Hlinki.

Delegacja Słowaków z Ameryki 
zachowała wobec tych przemówień

(Dokończenie ze str. 1-ej)
zupełne serdeczne porozumienie naszych i Prosto, jasno, wyraźnie. Polscy
brsej Czechów z naszymi braćmi Sio-1! i 'wakami. i kuglarze polityczni otrzymali twar-

Nie jest naszą misją dzielić, rozrywać, odprawę. Musiano to zapewne 
burzyć, a le  p rzeew n ie, przyczynić sie zrozumieć zaraz na ratuszu a póź 
Jiaszemi słowami i naszym wpływem do
spokoju i pojednania w czechosłowackie] 

republice.
Zwróciwszy się zaś do Polaków, 

dr. Ił letko oświadczył dosłownie:
Proszę W as, pomóżcie narodowi sło­

wackiemu, jeśli kochacie go bezin tere­
sownie. M y am erykańscy Słowacy, któ­
rzy pomogliśmy zbudować czechosło­
w acką republikę, my jej nie będziemy 
burzyć. Jeże li kochacie Słowaków i Sło­
wację, to pomóżcie bronić czechosłowac 
kiej republiki, gdyż tam właśnie szukają 
Słow acy swojej wolności, swego spoko­
ju i swego znaczenia.

Jeże li nas kochacie, to okażcie W a­
szą miłość do tej słowiańskiej republiki, 
którą my am erykańscy Słowacy poma­
galiśm y budować.

Jetiztem y do Słowacji z umową pitts- 
burska, ażeby w  tych czasach pomogła 
ona do porozumienia m iędzy Czechami 
i Słowakami.

niej i w innych kołach W arszawy i 
Polski.

V"

Delegacje słowackie opuściły już 
Polskę i udały się do Czech. ’ Wy­
wiozły zapewne od nas wspomnie­
nia bardzo oryginalne. W izyta ta 
znajdzie niewątpliwie na świecie 
głośne echo, tembardziej, że na Pol­
skę zwrócone są w tej chwili oczy 
wszystkich.

Wszystko, co zaszło w Gdyni i w 
V* arszawie, było nietylko nietaktem 
politycznym, a le  i pogwałceniem e- 
1 cmentarnych zasad kurtuazji mię­
dzynarodowej, Ktoś te niemiłe zaj- 
.--cia reżyserował i ktoś powinien za 
nie ponieść odpowiedzialność.

<n.).

Zgon
ś. p. Harji Kozeckie]

We Lwowie zmarła znana 
łaczka społeczna i literatka s’ 
Mar ja  Kozecka.

Ś. p. M arja Kozecka brała Й 
udział w ruchu niepodległości»^- . 
ogólnie znane były je j wystąp’^  
polityczne i hum anitarne w ob° 
legjonistów w Huszt. Zmarła 
udział w obronie Lwowa.

!l. H. Morstin—laureat̂
nagrody literacki^)
Nagrodę literacką m. Krak0' 

na rok bieżący przyznano L u d ^ , 
w'i Hieronimowi MbrstinoW* 
książkę p. t. „M isterjum  nocy 
jow ej“.

B z i ^ n N r z e  u posła litewskiego
JP. 5§>zliippa jest doforej isiyślf

Pcseł Jitewski w Warszawie p. 
Szkirpa podejmował wczoraj przed- 

wicieli prasy polskiej herbatką.
zupełny spokój. Je j przewodniczący, Przemawiając i>o francusku do
dr. Hletko, po skończeniu obu mów, 
powstał i wygłosił przemówienie,

zgromadzo n ych d.zi en n i ka r zy 
Szkirpa podziękował prasie polskiej

stanowiące, trzeba to ze wstydem za je j dotychczasowe stanowisko wo

— Francuskie władze bezpieczeństwa 
zlikw idowały m iędzj.iarodow ą bandę o- 
s :r>:ów, posiadającą w szeregu stolic 
Europy reprezentantów, podejmujących 
się ułatw iania n/elegalnego wjazdu do 
Francji, Aresztowano . .zeszło 25 osób, 
przew iu^ e  cudzoziemców.

przyznać, zręczne (odparcie treści 
przemówień pp. Starzyńskiego ï Wa 
lewskiego :

j Zdajemy sobie sprawę- mówił dr.
Hletko, że jedziemy do Czechosłowacji 

, w s-yieatji poważnej. Jed??eaiy  jako po- 
; słiwic zgody l po jednana. Chcemy do­

łoży« wszystkich sfctraf aby nastało

hec Kowna. Przedstawiciel Republi­
ki I.itew-skiej oświadczył, że podpi­
sano już wiele umów z Polską i. 
".'prawdzie nie jest prorokiem, ale 
jest przekonany, że w przyszłości za­
warte zostaną dalsze umowy, wpro­
wadzające normalise stosunki są­

siedzkie.
Następnie zgromadzeni zadawali 

P- M inistrowi pytania po polsku, 
na które p. Szkirpa odpowiadał po 
francusku. Zapytywano o umowę 
konsularną, handlową, komunika­
cje lotniczą itp. Poseł Szkirpa wyra­
ził nadzieję, że sprawy te zostana 
w najbliższej przyszłości załatwio­
ne.

Imieniem dziennikarzy podzięko­
wał p.  Szkirpie prezes Ścierzyński.

Herbatka upłynęła w bardzo mi­
łym i serdecznym

S p a d e k  w s k a ź n i k #  . 
p r u d u k t j i  p n e m y s ł o 1̂  '

Obliczany przez Instytut j 
nia Konjunktur Gospodarczy4̂ .  
Cen wskaźnik produkcji рггеШУ  ̂
wej spadł w kwietniu b. r. z 95» . {| 
92,4 czyli o 2,7%, przew yżs^ '  ̂
poziom z kw ietn ia r. ub. o 9#-. / 

Spadek wskaźnika produkcJj } 
kwietniu b. r. wynikał głó"'^ i. 
dość silnego zmniejszenia Pr cjj. 
c ji w grupie gałęzi dóbr spo^ ^  
podczas gdy produkcja dóbr 
twórczości w jkazyw ała nadal .j 
dencję zwyżkową.Bardzo silnie 
spadla produkcja we włóki®1! <( 
twie, po równie silnym wzroś^ie 
m-cu poprzednim. 4

Spadła również produkcji ^  
przemyśle odzieżowym i skór**** j|  
Pozatem spadek produkcji ^  
w przemyśle drzewnym, w 
z niepomyślnem kształtowanie^1̂  
eksportu oraz w hutnictwie Lt *
nem naskutek wy-czerpania ^  ф 
wień rządowych, które w pły^ .^/ ! 
wysoki poziom produkcji hu^11' ^1. 
w m-cach poprzednich ; оЬпйЯ0,̂ - 
również wydobycie rud żęła*0- J  
Natomiast dalszy znacznj' J ß  
produkcji wykazywały 
metalowy, MmEŁataąę i

bic
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W róg wdziera się w nasze życie
Æ çircaiBxiecBtÊ  p o c f e ó t f  i&śssBSzgmu w  n s « c ®

Om awialiśm y już tu ta j swojego 
czasu odczyt, jak i prof. Fe­
liks M łynarski—w ybitny eko­

nomista i polityk — wygłosił w 
Klubie Społeczno - Politycznym. 
Tytuł odczytu brzmiał: „Totalizm 
czy demokracja w Polsce“. Rozwi­
nięciem myśli, zawartych w odczy- 
Cl°> jest praca pod tym samym ty­
tułem, jak a  obecnie się ukazała.

Jest to już trzecie z rzędu wy­
dawnictwo Klubu Społeczno - Poli­
tycznego. Poprzedziły je :  „Sprawa 
Gdańska" dr. II. S trasburgera i 
»Stosunki Polsko - Czeskie“ p. Ka- 
r°la Badera. Jąk  więc widzimy, ak- 
CJa odczytowo - dyskusyjna Klubu, 
a w,ślad za nią wydawnicza idzie 
110 Hnji ośw ietlania najbardziej 
aktualnych problematów. Byłoby 
bobrze, aby doczekał się publika­
cji — może w formie wydawnictwa 
zbiorowego —. materja ł trzeciego 
* kolej wieczoru dyskusyjnego, po­
święconego sprawib ukraińskiej, 
"ydaje nam się bowiem, że w ewo- 
Ucji naszych stosunków spraw y: 

gdańska, ukraińska i czeska nale­
ci nietylko do najważniejszych, 
ale i do takich, które zazębiają się 
■ sobą w sposób coraz bardziej w i­
eczny.

I X
Do zagadnień wysoce na czasie 

j\a ,eży także zagadnienie totajizmu, 
tóromu poświęcona jest praca 
rof- M łynarskiego. Wprawdzie 
l'zeciçtny człowiek mógłby mieć 

" fMpliwości co do aktualności te- 
Przecież opinja społeczna w 

olsce jednogłośnie niemal przeciw- 
a jest totalizmowi. Przeciwne są 

,,IU również najwyższe w państwie 
^ynniki, jak  to mieliśmy niedawno 
j rt ^  usł.vszeć. Ale właśnie ta 

. normalność stw arza specyficzne 
] ‘ebezpieczeńslwo: utrudnia rea­
gowanie totalizmu z otwartą przył- 

— ..od góry"; natomiast uła- 
*a robienie tegoż w formie za­

dekow anej _  „od dołu“. Pewne 
^uwrażliw ienie opinji na temat 

Pierwszej formy totalistyczne- 
j) . Pochodu rodzi coś w rodzaju 
2a °n' mu w stosunku do bardziej 

Maskowanych jego przejawów.
^ -̂Vch możnaby przytoczyć wiele.

°żą do nich próby, a raczej — 
b Ut.^° wieści, jak ie  krążą o pró- 
?a°- П1аЙ сУсЬ „udoskonalić" or- 
tu r,1ZacJę naszego życia. Nie chodzi 
j  0 fycie polityczne. Tutaj — sły- 

się często uspokojenie — decy- 
I Jącym czynnikiem musi być do*H ЛХГ/Л1 ~ T“\ ,  . . .
tu 
♦o

mówi o tych zdradliwych ziarn- 
i kach, sianych na niwie gospodar- 
I czej ; jednąk pozwala ocenić ich 
i smak. Natomiast w sposób całkiem 
i bezpośredni uderza ona w totalizm, 
I który przesącza się inr.ą, również 
niewidoczną drogą—przez organiza 
cję życia politycznego.

Prof. M łynarski zwraca uwagę 
na szereg zasad, które, przewodząc

pewnym politycznym poczynaniom 
i organizacyjnym , są właśnie nitką, 
snutą — nieraz zapewne bezwied­
nie — z totalistycznego kłębka.

Należy do nich zasada „jednoli­
cie kierowanej woli“. J a k  bowiem 
czytamy :

„Najlepsze intencje inicjatorów 
konsolidacji pod tem hasłem nie 
mogą przedewszystkiem zrównowa­

żyć faktu, że sama zasada je s t n ie­
logiczna. Jednolicie kierowana wo­
la narodu przestaje być wolą tego 
narodu, a może być tylko wolą tego, 
który k ieru je . Zasada jednolicie 
kierowanej woli jest wobec tego 
koniem trojańskim , w którego wnę­
trzu k ry je  się postulat kierującego 
wodza. Dowodzi to totalistycznego 
charakteru samej zasady“.

wola. Przymus, gleichschal- 
£? Nigdy. Natomiast ci sami, co 

^ R oszą, nie m ają nie przeciwko 
t„nU’ a*,v Przymus i gleichschal- 
Ha g * • *  śię udziałem organizacji 

życia gospodarczego.
4, * k w’?c słyszymy o przymuso- 
s?v zespołach w przemyśle; sły- 
\' ni-N _° -.ujednoliceniu organizacyj
^z° niCtWie“ : W1?c’ choć 0 tem 
h ^ / ' n ê słyszymy, ale jasn ą  jest 
t* ,* « ; ż(; ljr °stą konsekwencją tam- 
bŷ j dwóch ujednoliceń musiałoby 
ir^ ^ lo g ic z n e  przefasonowanie i 
>,ïa |̂ c dziedzin naszego życia — 
c5\ a Ĉ7a orëanizacyj świata pra-

'^ tzn icy  tych koncepcyj obru-

Zaufani©
3 mi l i onów o b y wa t e l i ,

kiórzy powierzają PKO swoje kapiiały to 
najlepsze świadectwo, że P E W N O Ś Ć  
i ZAUFANIE jest prawdą niewzruszoną.

Ponad 1 miliard wkładów, ponad 3 miliony 
książeczek oszczędnościowych, 34,5 milirrr- 

dów złotych obrotu rocznego—oto rezultaty 
cyfrowe gospodarki powierzonymi pie­
niędzmi, pozostającymi pod opieką PKO.  

*>*, <■

Nie ma, bo być nie może, większej rękojmi 
niż graniiowa dewiza P K O

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE 

KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO

Dlaczego iMilezą. muzy
Brydż sianie się najkiilturalniejszą rozrywką...

4)3 ,?^-v Pos?dzić ich o ule- 
cznym skłonnościom 
nie chcą prawdzie.

.  ______ ______„  „  u . y -

?аПгР listyeznym skłonnościom 
sp.o ™

w oczy, a napewno — u- 
^aw î t em dostrzeżenie tej 
^  w ''  inn-vm- Albowiem totalizm
«Ztni,Zlęcie ob^ vatela na mund- 

k rozkazula£T;,. . ■ nie koniecznie wy- 
Wys t , ”sw zmian ustrojowych.

’ -l'esli w długiem paśmie 
f*n ' * zajęć obywatel 

S>lUk S y°  brany na mund-
îi w |4,'°/*'azu: ziarnko do ziarnka, 
się < .0ne,J’ niepostrzeżenie, zbierze 

ta bstyczna m iarka.

Iv X
s4żka prof. Młynarskiego ШС

Wyjątkowo wcześnie zaczęły się 
tego roku letnie ogórki. I pod bar­
dzo złemi auspicjami. Poziom sztuk 
granych obecnie we wszystkich wła­
ściwie teatrach warszawskich jest 
rozpaczliwy. Z wyjątkiem  wznowień 
(Beaumarchais, Bałucki) wszystkie 
sztuki, polskie i obce, kwalifikują 
się właściwie do tego, żeby — nie 
były grane. Niektóre trzym ają się 
jako tako znakomitą grą aktorów — 
inne straszą w pustych salach tea­
tralnych.

W  doborze fatalnych sztuk prym  
przytem wiodą teatry T. K. K. T. 
Teatry prywatne, mimo wszystko, 
wykazać się mogą — w tej chwili 
(n iestety niezawsze) cokolwiek więk 
szą dbałością o poziom wystawianych 
sztuk. Teatry T. K. K. T. g ra ją  dzi­
siaj - >oza Bałuckim — same sztu­
ki obce, jedną gorszą od drugiej. 
„Serce“, „Nowa Dalilla“, „Nie trze­
ba mnie było przejeżdżać!“ — to się 
nazywa repertuar pierwszych scen 
stołecznych, utrzymywanych do tego 
z pieniędzy publicznych, noszących 
dum-nie rui swoich sztandarach wypi 
sa,ne hasło krzemienia kultury tea- 
tralnej. Ładne „krzem enie“ i  ładna 
,, kultura“ !

Jest przytem rzeczą niesłychanie

charakterystyczną, iż to niespodzie­
wane obniżenie poziomu — początek 
roku zapowiarlq) się przecież bardzo 
dobrze — nastąpiło pod hasłem szu­
kania wesołości. Wszystkie sztuki 
grane obecnie w Warszawce, mają 
być „lekkie“, „wesołe“, „pogodne“— 
wszystkie zaś są bardzo smutne i  na­
pełniają wid.za melancholją, z której 
długo nie może się otrząsnąć. Rzecz 
ciekawa, czy naprawdę sztuki poważ 
niejsze idą tak źle, że tak trzeba ich 
unikać? Sądząc ze sprawozdania na 
dwudziestopięciolecie Teatru Polskie 
go rzecz ma się raczej — przeciwnie.

Ten fatalny upadek, jak i zazna­
czył się pod koniec sezonu .teatral­
nego — można oibserwować również 
i w innych dziedzinach naszego ży­
cia kulturalnego. Pod względem lite­
rackim sezon ubiegły był niemal zu­
pełnie jałowy. Właściwie ani jednej 
wybitnej nowej powieści. Parę no­
wych nazwisk, występujących odra- 
zu z bardzo wielką pewnością siebie 
— np. Ukniewska — o których jed­
nak będzie można powiedzieć coś po­
zytywnego dopiero po ukazaniu się 
Irugiej książki. Parę nowych po­
wieści starych wypróbowanych pisa­
rzy (Gojawiczyńska, Iwaszkiewicz), 
naogół daleko słabszych niż ich do­

tychczasowy dorobek. Dąbrowska 
milczy, milczy Nałkowrska, niema 
nowej powieści Kadena-Bandrow- 
skiego. Z olbrzymich stosów książek, 
pojawiających się w naszych nakła­
dach, w yjątek stanowiły tego roku 
pozycje bardziej wartościowe, prze­
ważała miernota i  efektouma tan- 
detka. Cokolwiek lepiej przedstawia­
ją  si-ę tłumaczenia...

Dlaczego się tak dzieje?
Któż zdoła odpowiedzieć пя to py­

tan ie? Starożytni wiedzieli o tem, iż 
muzy milczą podczas w’ojny — woj­
ny jeszcze na szczęście nie mamy, a 
muzy odzywają się wprawdzie jesz­
cze czasami, ale głos ich je s t za­
chrypnięty i brzmi fałszywie. Ich też 
jesit winą i to, że luilzie nie chodzą 
do teatru, że nie chcą kupować ksią­
żek, że wyłamują się z ram t. zw. ży­
cia kulturalnego i wolą choćby brid- 
ża, niż zle przedstawienie w  teatrze 
albo — rozmowę' o złej książce. Je­
żeli tak dalej pójdzie, bridż stanie 
się wogóle najszczytniejszą i najbar­
dziej kulturalną rozrywką—bo prze­
cież i film  przeżywa obecnie coś w 
rodzaju kryzysu a w okresie letnim 
sta je się .także nie do zniesienia.

A. Chor.

Dalszą nitką, snutą z totalistycz­
nego kłębka, je s t m etoda-organiza­
cyjna, stosująca wyłącznie nomina­
cję z góry i w ym agająca dyscypliny 
wojskowej w działalności cywilno- 
politycznej. J a k  bowiem pisze prof. 
M łynarski :

„Połączenie jednolicie kierowa­
nej woli narodu z taką metodą mu­
si z natury rżeczy prowadzić do 
negacji innych prób konsolidowa­
nia narodu, do monopolu pod tym 
względem, co równa się postulato­
wi monoobozu. Mamy tu wyraźną 
sprzeczność z konstytucją, która o- 
biecuje „swobodny rozwój“ życia 
społecznego i w „twórczej jednost­
ce“ widzi dźwignię życia zbioro­
wego“.

Nitką taką je s t również tw ier­
dzenie, z którem niedawno wystąpił 
jeden z organów prasowych, do­
wodząc, iż społeczeństwo polskie 
dopiero za la& k ilkadziesiąt dojrze­
je  politycznie; do tego zaś czasu 
musi być rządzone i szkolone przez 
elitę. Rozumowanie to miało uza­
sadniać monopol rządzenia jednej 
grupy. A wiadomo przecież, że od 
monopartji.do totalizmu droga nie­
daleka. Z tem rozumowaniem w ią­
że się następujący wywód prof. 
M łynarskiego:

„Wmawianie w szarego człowie­
ka... kompleksu niższości je s t ka- 
rygodnem i godzi w honor narodu 
mającego za sobą tys iąc  la t histo- 
r ji. Tak czynić rnoże tylko czło­
wiek, ogarnięty duchem najgorsze­
go z najgorszych party jn ictw a. 
Wmawianie kompleksu niższości w 
naród polski musi podcinać w iarę 
we własne siły. Szkoła życia pu­
blicznego zwęża się wrówczas do 
względnie szczupłego grona w ybra­
nych, które aroguje sobie prawo do 
monopolu władzy, aby wyręczać 
rzekomo niedojrzałe społeczeństwo. 
Państwo zaczyna być rządzone me­
todą sprzysiężenia. P ryw ata rzą­
dzącej grupy u rasta do godności 
zasady. W takich warunkach naród 
nie może Się jako masa należycie 
szybko rozwijać i z konieczności 
słabnie w międzynarodowym wy­
ścigu pracy. Czy można zaś budo­
wać trwałą moc państwa na słabo­
ści narodu?“

X
Do myśli, zawartych w  pracy 

prof. Młynarskiego, jeszcze powró­
cimy. Z niektóremi godzimy się bez 
zastrzeżeń, w stosunku do innych 
mamy pew'ne objekcje. Tutaj ogra­
niczyliśm y się tylko do zaprezento­
wania jednego z wniosków o cha­
rakterze najbardziej aktualnym. La­
pidarnie możnaby go u jąć w sposób 
następu jący: Wszyscy w ołają : to­
talizm  — to w róg ; jednocześnie 
mało kto widzi, że wróg ten wciska 
się w nasze życie pod pokrywką róż­
nego rodzaju masek, parawanów, 
pseudonimów'.

Książka prof. Młynarskiego po­
winna się przyczynić do sp.ojrze- 
n ia prawdzie w oczy — do zerwa­
nia zarówno z totalistycznem zakła­
maniem jak  i z totalistycznym  dal- 
tonizmem.

M. K.

Wszystkie święta 
w poniedziałek...

Oryginalny pomysî 
amerySiański

Do sejmu stanu New Jersey  
(St. Zjedn.) wniesiono projekt u- 
sitawy, według której wszystkie 
św ięta powinny przypadać na po­
niedziałek i to zarówno św ięta re­
lig ijne, jak  państwowe.

Motywem tego wniosku je s t tro­
ska z jednej strony o danie pracow­
nikom dłuższego wypoczynku, z dru 
g ie j zaś o nieprzerywanie tygodnia 
pracy.



Tajemnicze ręce kierują rewolucja
Kulisy wojny domowej w kraju wiecznych zamieszek
się właściwie dzieje w Meksy- i nasa dostarczyć broni i nie pozwo- I na i,_____ »  . . . .Co się właściwie dzieje w Meksy­

ku ? Kto bawi się w rybołówstwo i w 
mętnej wodzie meksykańskiej woj­
ny domowej pragnie złowić złotego 
szczupaka, pływającego w... nafcie.

Niemcy, Włosi, Amerykanie, czy 
zgoła Japończycy? Czy to apostoło­
wie totalizmu powstali przeciw nie- 
prawościom demokracji, czy iteż od­
wrotnie: dyktatura prez. Cardena- 
sa zmobilizowała przeciw niemu ży­
wioły wolnościowe? Je s t - li to ruch 
panamerykański, czerpiący na­
tchnienie z Białego Domu w Wa­
szyngtonie, czy „łaciński“ marsz 
„Złotych koszul“, kroczących w takt 
„Passo romano“ ku zbrataniu w 
duchu ,,il fascio“ z pobratymcami 
w „apenińskich butach“ ?

A może to zgoła Lew Trocki tak 
podpala św iat z jego środkowo-ame 
i y  kańskiego końca? Choć znów 
przecie niewykluczone, że to „Law­
rence nafty“, mr. R ickett natrafił 
na godnego rywala...

nasa dostarczyc broni i nie pozwo­
lić na zaopatrywanie w nią rebel 
jantów...

RĘCE BERLINA? 
Doradcą gen. Cedillo był Nie­

miec, gen. Ernest von Merck, on

na dowódcę kompanji karabinów gen. Franco w Hiszpanii 7 du-

S T S J S t  , ^ ' л  c h “  « « - »  £  Ä  I Z ilenieć, naturaln ie tez w jednej z tym samym co „Fałangiści“ iezv-

crzTł°uUboknWekktÓrej Г ™  Г ]'  И " ’ ^ » o w n ie ’ i w p Ï Ï i h l
, —  — —  von Merck, on w 'n a s tę p n y^  T r a w i c i e  b yU n ż 1 n i a ^  ^  nowsta'

k ieru je właściwie działalnością wo- generałem arty le r ii i liczył la t “ß 1 -  'vypowie^ lat tak  samo posłu- 
dza „Złotych koszul«*,. gen. Ro. , ostatn io zapragnął zostać führe lewicowemu, ko-
drigueza. rpm« • nrnw„,q. . .. ” ułire raysta tak samo z pomocy zagrani-

Prezyderrt Cardenas je s t przeciw- ! pondencję z.‘ . wygn°ańTem ‘w tafa ie nic 1 tU zaczynaj> róż‘
mkiem panamerykanizmu i hegemo- i Callesem 0 niCe\  Prze*rywa. Ucieka, zostaje

S“ a S t S h I Tr iS ̂  —  œ  DALEJ ?
ską , ale nie je s t faszystą, chociaż ! dyktatorska, bez T g la d a n T ? ^  Г  i  ■ Zawiodły przyrzeczone subwen- 
utrzymuje dyktaturę i... ZWąchał * a ^je, plèhi się zdrada, a le  wojna

ZA DOLARY U.S.A.?
Każda z tych supozycyj ma; po­

kaźną ilość gorących rzeczników, 
rozporządzających porcją przekony­
wujących argumentów. Splot inte­
resów, prądów politycznych, kie­
runków społecznych, krzyżujących 
się w krajach Ameryki łacińskiej, 
jest bowiem tak zagmatwany, że i 
pod gorącem niebem Meksyku 
wszystko, literaln ie  wszystko, jest 
możliwe.

A jak  naprawdę ta sprawa wy­
g ląda? Czyje interesy reprezentuje 
meksykański Franco, generał Sa- 
turnino Cedillo?

Po nitce do kłębka:
Wypadki w stanie San Louis Po- 

tosi zostały poprzedzone przez de­
krety prez. Cardenasa, wywłaszcza­
jące amerykańskich i angielskich 
właścicieli pól naftowych, z W. 
Brytan ją zerwano nawet stosunki 
dyplomatyczne. Yankesi strac ili 
1.280.000.000 inwestowanych w Mek 
syku dolarów,

Gen. Cedillo je s t z ducha faszy­
stą. Rozporządzał 20 tysiącam i „Zło 
tych koszul“. Miał i t czołgów i 32 
samoloty myśliwskie.

Miał także jeden bombowiec. Do­
stał go w prezencie z Detroit i w 
dowód wdzięczności dla hojnego o- 
fiarodawcy ochrzcił maszynę tro- 
< hę niedyskretnie mianem „Sin­
c la ir“.. Coś nie coś kapnęło do ka­
sy „dyktatora“ podobno także z fun­
duszów „Collorado River Compa­
ny“, która „dzięki“ prez. Cardena- 
sowi utraciła w Meksyku 700 tysię­
cy akrów naftodajnej ziemi...

W pierwszych dniach akcji dy­
wersyjnej gen. Cedillo pisał „New 
>ork Herald Tribune“ : „Cardenas 
m gJ gen. Cedillo odseparować od 
arm ji, ale nasze towarzystwa naf­
towe dowiodą, że dolar potrafi re­
krutować żołnierzy“...

Zdawałoby się więc poprostu: to 
robota. Ameryki, zemsta za naftę
7 x  w n * .  ____ »  .  C '* 9

utrzymuje dyktaturę i... zwąchał 
Hę potrochu z em isarjuszam i wło­
skimi...

Włochom potrzeba nafty, zło­
ta, srebra, miedzi, cynku, Niem­
com .także. Włosi po te j, Niemcy 
po tamtej stronie frontu? M yślą 
tylko o sobie? Czy idą... ręka w rę­
kę?

A więc poprostu : robota włoska 
i niemiecka. Zaraz. Idźmy dalej.

Z ROBOTNIKA — GENERAL
Gen. Cedillo do ostatnich niemal 

chwil, poprzedzających bunt, był 
ministrem wojny w rządzie dykta­
tora Cardenasa. Brał udział w re­
wolucji przeciwko byłemu prezy­
dentowi, obecnie na wygnaniu w 
Nowym Jorku, Callesowi Zrobił ba­
jeczną kar je rę : л robotnika w pań­
stwowej fabryce tytoniu awansował

dyrektywy z Mexico City. O- 
j czywiście cała ludność ‘ tego 
I  stanu stanęła po jego stro­

me. P rzyuczyły się doń tak­
że prow incje: Veracruz, Tamauli- 
pas, Guanajuato. Zwąchał się z wy­
gnanymi przywódcami „Złotych ko­
szul“, którzy ze Stanów Zjednoczo­
nych pospieszyli znów do Meksyku.

Miał arm ję niew iele co mniejszą 
od rządowej. Zapowiadał wojnę do­
mową aż do zwycięstwa, prawie jak

* i  ---------------» » » v ,  »Y w j  n a

trwa. Sztab powstańczy w El Salto 
pracuje i kto wie, jak  się jeszcze 
wypadki potoczą. A la guerre, com­
me a la guerre...

X

W świetle prasu

A więc kto przeciw komu? Pro 
ate : Gen. Cedillo „™ ,eiw »wem « I к З П Й Х . *  Ж Г . Е

____ I -  f  I n o f X r l  .........  • .

ODWOŁANIE ZLOTU SOKOLE^
Nagłe odwołanie Zlotu Sokolej 

który miał się odbyć we Lwowie * 
czasie Zielonych Świątek, wywol^ 
żywą reakcję w opinji publicznej 
wysunęło na czoło zagadnień 
wnętrzno - politycznych problem ł 
kraińaki :

„Dziennik Bydgoski“ uważa, ̂  
odwołanie zlotu Sokolstwa jeSt 
talnym krokiem“ :

„Zewsząd w yb ierały  się do Lwo*! 
drużyny sokole, ta k ie  z Wielkopolsłd 
Pomorza, aby Ucznem pojawieniem 
w tyra kresowym , a „zawsze wierny» 
grodzie, n ietylko  dodać ducha tamW 
szej ludności polskiej w  w alce о  И! 
polskość, a le  niem niej złożyć 
komu należy, że cala  Polska ziemie P0- 
lii dniowo - wschodnie uważa za ni**®* 
Zerwąlnie złączone z Raeraposp®^^ 
Ukraińców zaś przestrzec przed mr*0®!
L.a~.t i - i i . .  . dop<$. e ------ : --------» мъым лиг тШгП,

zaciętemu wrogowi i rywalowi, ’ üaTÖid pokki w sprawach wielkiej w
prez. Cardenasowi. Jeszcze jedna z I ma, >cdnoIity pogląd
tysiąca rewolucyj meksykańskich ! • (,dy. m^śl wielkiego zlotu we Lwofj

К,„ Ы, _  kim sle i .  | J U S R * W Æ 3 Î 5 ‘. , Ç
piero po... wojnie. Bon. Sie DOtfłoski. i.e. rlnf oi‘

!M  Й  S  i  0  N  i i  K W IATÓW , W A R ZY W
v  1 ,1  и  P ie rw szo rzędne j ja k o ś c i

C rto wydewn lełniego i jesiennego
a U ł  В I flü Sfl W a r s z a w a B C e g l a n a  n ,

Załok Ш05 r Moniuszki n ,  2 Hala Mirowska
tjpeó ia iny cennik bezpłatnie

;----- •/» »i*- unnzywac w
sie pogłoski, że zlot się jednak nie ““ 
będzie. Zaprzeczyło im stanowczo Pr**/ 
wodnictwo Zwiąźkn, a le  zaszły jede3* 
widocznie ia ld y  takie , które spowo^ 
wrdy odwołanie zlotu. Jak ie  są tego *f 
rządzenia p rzyczyny? Możemy ich s* 
tylko domyśleć. Przypuszczalnie jest <e 
dzieło tych kół, k tóre ciatfîe icszcze

Koßsrej EBcUflrjitfczBs tt lgii;e:zcłe
Kardynał Prym as Hlond o przyjaźni Delske-woaioi.il • •
,  O A ^ O A N D O L T O . W niedzie 1 ,  Р ® Ь Ь « - ^ « * . е Г в к . е |CASTEL GANDOLFO. W niedzie
Ç o godz. 16-ej (czas środkowo-eu- 

ropejski) Ojciec ^w. wygłosi przez 
radjo krótkie przemówienie, udzie- 
łając swego 'błogosławieństwa u- 
czestnikom Międzynarodowego Kon 
greisu Eucharystycznego.

BUDAPESZT. Niezwykle podnio­
słym i wzruszającym był dziś widok 
wojska zebranego wokoło ołtarza 
kongresowego. Przybyły wszystkie 
rodzaje broni w liczbie około 1000 o- 
sob z ministrem Wojny i generali- 
cją na czele.

Mszę św. celebrował b. oficer z 
wojny światowej a obecnie arcyb i­
skup Ljonu, kardynał Gerlier. Pod­
niosłe kazanie wygłosił węgierski 
biskup połowy Stefan Hasz.

Pełnem polotu i prłęłbi m yśli było 
przemówienie .premjera W ęgier Be- 
li Imredÿ'ego na temat „Euchary- 
s tja  w ięzią miłości w rodzinie“. 

Prem jer Imredy mówił o przyczy-1 emjer Imredy mówił o przyczy- Lwowski Sąd Okręgowy rozpatrv

Jednoczymy się z wami w święcie 
katohckiem, któreście w swej czaru 
jące j stolicy Bogu v  Eucharystii 
zgotowali;’. Ale równocześnie przy­
łączamy się  wiernem sąsiedzkiein 
sercem do waszych obchodów jub i­
leuszowych ku czci wielkiego króla 
otefana.

Gdy on z Ostrzyhomskiej siedziby 
silną ręką i mądremi prawam i orga 
nizował na słonecznych równinach 
Pannonskich nieśmiertelne króle­
stwo, na Północy nasz Chrobry Bo­
lesław z gnieźnieńskiego gniazda 
Orła Białego w yrąbywał mieczem 
państwo polskie. Obaj w ielcy wład­
cy, genjaln i królowie, chrzciciele

narodów, wznosiciele Krzyża,

r „ c C Ä Ä  S  S  гге  POleki WSCM('

Й 2  Ä *  0 Ь ,а P T Z * 4  sobie , l . » „ e. .. .  r J. _!ły śvvięte, a le  jak- nie: dlaczego tak  się  stało? Szoka»1’ 
ciązliwe i ofiarne posłannictwo P^y^yn, które zniewoliły do powzięć1

tr.kicî dccTzn. j ___u W

-------------- **A* a w l ,  niuic leszcze ’
rzą^ w  „norm alizacją“ stosunków i  
kraińcam i i dlatego ciągle wołaią! 
drażnić!

Po lityka ta  w ydała ja k  dotąd bard«* 
c ierpkie owoce. Ukraińców dla 
n ie pozyskała, w ręcz przeciwnie, ro**0' 
chw aliła ich, a Polaków t»oz.baw'l* e! 
nergji w  w alce o polskość MalcpoW? 
w !"hctltuej. Tą drogą daleko nic 
dzicmy, a raczej zajdziem y tam, 
byśm y nie chcieli. Dowodu ja sk raw ^  
dosłftrczył nam Wołyń, gd*'c polsk«^ 
po dsiesięc io leta ich  rządach wojeWO« 
Józefskiego trzeba z gruntu odbud<wy'
wac

I.K.C.“ stwierdza, że w iad o m i...........................  n.

....... ^uaiitlllllCLWO
orężnej obrony Chrystusowego krzy 
ża.

Dzieliły losy radości, triumfu, go­
rycze wielkich przeznaczeń. Dzisiaj 
dzielimy się z wami nadzieją nieza­
chwianą, że Eucharystyczne Słońce 
i w naszych oczach przyśw iecać bę

Kiore zniewoLtîy do powzięć 
tak ie j decyzji. Nie w idziano żadnych ^  
gicznych przesłanek, n ie dopatryw ać 
się żadnej „yi^ższcj r a c ji”, d la jakicbM 
należało tak , a nie inaczej postąpić.

Lwów przeżył niejedno. Ma w  s*?> 
historji jasne, radosne 1 szczęśliw e chwi' 
le, ma także za sobą momenty łragif*" 
ne. Lwów i Ziemia Czerw ieńska reaj!11' 
ią bardzo żywo na wszystko, co je sp°‘

Uchylona konfiskata a r ty k u łó w

społeczeństwach. Nie wystarczy 
dziś rzucać hasła walki z demorąli

sensacyjny proces prasowy. 
Pi-zedmiotem rozprawy był artykuł 
profesora U. J . K. dr. Franciszka

zacją, ale należy przyłożyć siekierę j Bujaka p. t. „Szlachetczyzna^ m*^

dalej

jest pomyśleć i w czyn wprowadzić 
ustawy, umożliwiające powstawanie 
zdrowych moralnie i fizycznie ro­
dzin i zabezpieczenie im odpowied­
niego bytu. Z całą bezwzględnością 
rządy państw winny tępić w imię

„Sprawa chłopska w Polsce od

'  . . . . . . . » . y p i v  vv I J U I Ç

drogą , przyszłości narodu wszelkie rozkła 
dowe czynniki demoralizacji. W spo

Zaraz, zaraz. Idźmy 
pięknej dedukcji.

Т Г Т АK0NPBRBNCłAWWług doniesień z Waszyngtonu ‘ ‘ nemi ^ .............—  >•
prezydent Roosevelt na dłuższej

p- * - , ------------ -----
lodzonej Artykuły te umieszczone 
były w miesięczniku „Wieś i Pań- 
siwo", wydawanym przez prof. Bu­
jaka.

Autor pierwszego artykułu przed­
stawił szlachtę jako elitę, która rzą- 
viziła Polską przedrozl>iorową i prze-

, - -----na _____________
Konferencji z ministrem Hullem o- 
mawiał „kryzys meksykański“. W 
prasie i kołach politycznych w iel­
kie zatroskanie, wywołał fakt od­
mowy ujawnienia rezultatu tej ta­
jemniczej rozmowy. Denerwowało 
akże pozostawienie bez odpowiedni 

pytania, skierowanego do p .  Hvilla, 
na temat dostawy broni dla Meksy.’ 
ku, gdyby tam miało dojść do woj­
ny domowej...

Liczne gazety amerykańskie a la r ­
mowały obywateli widmem przewro 
tu faszystowskiego w Meksyku i na­
woływały do interwencji Wanszvn»f/łttl) V«l,.-... ! _ - r«t - u .  Należy, pisały, rad o w i Carde « e  ^

jsc i rodziny, niema też i miłości oj- hpmt- “V ” nl-
! czyzny. Żadne państwo nie może о- п пГ  sytuacją,
przeć swego bytu na rodzinie zdege- ' aitykuł narzucał władzom,

I nerowanej fizycznie i moralnie. i  
I Na zebraniu plenarnem Kongre-i 
su w obecności Legata Papieskiego * r i ,
J . E. ks. kardynał Prymas Hlond bin' J  Press“’ h™-
Wygłosił po polsku i węgiersku WielöP°ls^a - skazana na bez-
prżemówienie, w którem podkreślił °Te W1?zicllie za szpiegostwo,
odwieczną przyjaźń polsko-we^ier- ! ona została do więzienia w
ską, oświadczając m. in .: j feaksonJ1-

Szlachetni W ęgrzy! Drodzy bra-' 
tankowie! My, Polacy', stanąwszy 
wsrod was, świetnych gospodarzy 
tego święta Eucharystycznego, nie 
możemy powstrzymać się od głośne­
go zaakcentowania tych głębokich 
uczuć, które od dziewięciu wieków 
w niezakłóconej przyjaźni łączą na-

‘2nr waj> ch!opów’ 0(1 odpowiedział nosoi za losy państwa.

tvk„WkUratUra UZnała> iż oba t« ar- 
2 aw d 7i ?  eWaj1 nieP°kojące i nie- 
гоч+u wobec czego sta*
K w f i s l J ?  kie je  sk(>nfiskowało. Kon fiska ta  została przez sąd u ch y lo -

Naskutek odwołania prokuratora,
i ? t  Pï  V}ny m  rozprauńe. n i e -  

c )  kon fiskatę zatwierdził. Wów-
r , 2 r ictW0 miesięcznika wnio 

zw ołan ie , wobec czego sprawa

S a ^ O k 8^  ZnÓW PrZed trybu« ałem oądu Okręgowego.
Sąd O k ręgow y  zaskarżoną k on f i ­

skatę uchylił .

Hr. Wislopolske przewieziona do Saksonii
Jak  donosi „United Press“ b , .  . . . .  ‘ **

twy pod Żernikami zostali odzna­
czeni żołnierze VI Baonu I Bryga­
dy Leg jo nów Polskich za pracę 
społeczną: 28 orderem Polonia Re-

« •  W » »  ‘ Pomyślnym * £  4±  %
jom polskiego i Węgierskiego naro- sta 1 te> zicmi ma swój odrębny char«k' 
'  ter, kształSujący się w  ustaw icznej wał2*

z wrogiem i zw iązany z nią.
Zapytywano w ięc słusznie, dlaczego 10 

w czasie, k iedy  zaborca panoszył się 1,1 
naszej ziemi, w e Lwowie mogły s!ę 
bywać- w ie lk ie  zloty sokole, skupiają* 
w ie le  tys ięcy  polskiego Soko lstw a? Pr4  
pomiaano sobie zloty z ostatnich l3! 
przed wojną, a zwłaszcza pam iętny 
w  czasie przeniesienia prochów w ie lk ą  
go Hetmana Żółkiewskiego do п с * г> 
k ryp ty  w  Żółkiewskiej Farze w  r. IW 1 
Lwów pam ięta żywo do tej pory sio*"1 
niezapomnianej pam ięci złotoustego k*2' 
nodziei biskupa W ładysława Bandurski« 
go, k tóry w  czasie Mszy Polowej soko li 
w proroczej wizji w idział zm artwy«*' 
w stającą Polskę i na tę P okkę zaprZf 
sięgał szeregi Sokole. Lwów jest prz«* 
ciez siedzibą Sokoła — M acierzy.

Pytano w ięc słusznie: — Dlaczego kaź" 
docześnie można było za czasów zabof' 
czych bez najmniejszych trudności ar*?' 
azac Zloty Sokole, a w e własnem pa»' 
stw ie napotyka się w  te j spraw ie 
dziwne i niezrozumiałe trudności?”

Dziennik krakowski jest zdania- 
ze popełniono „fatalny błąd“. Odw<>' 
łano zlot w tej właśnie chwili, ki«' 
dy narodowi polskiemu rzucili 
Garncy w twarz rękawicę, kiedf 
poajęh oni na nowo walkę o pr3' 
wo do Ziemi Czerwieńskiej.

I.K.C. wzywa do czujności i kontr* 
akc ji:

„Akcją Ukraińców z pod różnych zoa' 
kow  zajmowaliśmy się już ostatnio baf' 
üzo obiÄeraie na naszych łamach. 
zyw aliśm y na to, że ta  akcja , sprzecz®9 
z interesem  Indu rnskiego, jest prowa­
dzona i podsycana przez czynniki 
i wrogie nam.

UNDO, które doniedawna jeszcze prz^*
•ł CT Ciirtrnk ___ 1 I ł - л -L

ni. I edłuf  ,tych informacyj, mało ist­
nieje widokow na wymianę hr. Wi«_
opolskiej. Przed odjazdem z Berli­

na zezwolono skazanej na widzenie 
się z mężem i synem. /

Odznaczenie b. ż o S n i e r z j
VI baonu ï  lîpygady IW ionów

Z okazji 24-letniej rocznicy bi- stitutn n  f ^tóre doniedawna jeszcze p««*
у  u* stitu ta, 13 Złotym Krzyżem Zasłu- u^ a SW7 Ĉ  Pos,ów deklam owało w Sei' 

S i, 50 Srebrnym Krzyżem Zasługi 0 ”norm»1“ acji”, wysnu«'
i pozostali B ronzow vm  I,', • : ło negle szereg postulatów, które me o*' 
Zasłu в-i y m  Krzyżem , dCfą ^  do żadnej dyskusji, odsłaniaj*«

SfU gl- prawdziw e cele separatystów  ukraió'
słuch, kierow anych zawsze tylko  nieB** 
w isc ią  do P o lsk i”
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O d k r y w c y  i badacze t v i a f a  atom u
obradować bçd$ vv V/arszawie na Międzynarodowej Konferencji Naukowej

Chcielibyśmy zwrócić szczególną u- 
Wagę Czytelników na doniosłość ma­
nifestacji, jak ą  przeżyje Warszawa 
w dniach najbliższych.

Pod skromną nazwą „ P o gaw ęd ek “ 
(uczeni nie lubią szumnych de­
wiz), odbędzie się m ięd z y  30 m a ja  i  
s  cz erw ca ,  w pałacu Staszica, mię­
dzynarodowa konferencja naukowa, 
Poświęcona podstawom i  konsekwen 
cjom ogólnym nowych teoryj fizycz­
nych.

Teoryj fizycznych! — zawoła czy­
telnik — toż to temat bardzo specjał 
ПУ - Spróbujemy jednak ukazać, 
choćby szkicowo, ogólno-kulturalny 
Las‘Ç8 te j m anifestacji naukowej, 
Powagę celu jak i je j przyświeca i 
auspicyj, pod któremi rozwiną się 
jej prace i obrady.

Konferencję organizuje Między­
narodowy Instytut Współpracy Inte­
lektualnej przy Lidze Narodów. O- 
srodek ten, w odróżnieniu od swej 
macierzy genewskiej, położył wieJkie 
zasługi na gruncie istotnego zbliżę- 

przedstawicieli brain te resown ej 
^yśli naukowej i filozoficznej róż­
nych krajów, europejskich i zamor­
skich. Zebrania zwoływane przez In 
8tytut co parę lat skupiają w  atrno  
sf e r z c  b ezw z g l ędn i e  w o l n e j  o d  dennie 
s*('k po l i tyk i  ludzi p ió ra ,  k a t e d r y  \ 
Pracaunii n auk ow e j ,  o ż yw io n y ch  chę- 
n 4 m oż l iw ie  ob je .k tywne.go i w sz e ch -  
Mronnerjo n a św i e t l e n i a  j a k i e g o ś  p r o  
Memu ku ltu ry  o gó lno - ludzk ic j ,  uni- 
Ъсгsa lis  t y czn e j .

Dotąd te „pogawędki“ (entre­
r a ) ’ inicjowane przez komitet li- 
P ^ tu ry  i sztuki Instytutu, obraca- 
V eię dokoła zagadnień humanistycz 
^УсЬ- Przypomnijmy pierwszą kon­
wencję, madrycką, której tematem 

ч т  „przyszłość kultury“ i  W której 
*^ ła  udział pani Curie, przedstàwi- 
^elka Polski w Komisji Współpracy 
intelektualnej. Późniejsze konferen­
cje były poświęcone „formacji czło­
wieka współczesnego“ (N icea) i 
’'Przyszłości nauk humanistycznych" 
Budapeszt). Dyskusje te, niezmier­

n e  płodne i z punktu widzenia wie- 
" ̂ hum an istycznej i pod kątem zbli 
“Wiia intelektualnego narodów, od- 
%  się donośnem echem w  śwrecie 

kultury europejskiej.
Otóż w  r. 1937, p r o f .  B ia lobrzesk i  

^^akomity f iz yk  po lsk i i  n a s t ę p ca  
^ ni C u r i e  w  K o m i s j i  W spółpracy  
K t c l e k t u a l n e j  r z u c i ł  m y ś l  p o św i ę c e -  

n ,a  n a s t ę p n e j  k o n f e r e n c j i  m iędz ip ia-  
r ° d o w e j  —  n a u k o m  śc i s ł ym .  Myśl ta 
f^ tała  powitana przez Instytut z en. 

zjazmem. Gdy zaś mowa o nau- 
a°h ścisłych, jasną je s t rzeczą, że 

w obecnem stadjum ich rozwoju, ich 
^У raze mi najistotniejszym i zarazem 
^псещ najdalej w przyszłość wy- 

8Uniętym jest nowa fizyka.
Krańcem gdzie nowe idee fizyczne 
ykają się z najgłębszą problema 

Щ, filozoficzną, gdzie przenikają 
tajemnicę bytu, w misterjum 

/^zechświata Zdajmy sobie spra- 
Ç z tego, że zdobycze fizyki były 

*^dłem wspaniałego rozwoju tech- 
^ i  na przestrzeni wieku ubiegłego, 
£°dstawą olbrzymiej przemiany form 
^wilizacyjnych. Krocząc w awan- 
ardzie myśli badawczej, fizyka w 

Ostatnich czasach dokonała prawdzi- 
eJ rewolucji, która, przerastając za 

nauk ścisłych wstrząsnęła ca- 
naszym systemem pojmowania 

^eczywi s tości.
Uprzytomnijmy sobie, że rewolu­

cja ta obaliła klasyczną mechanikę 
ewtonoweką ; że teorja kwantów, 

^ t r u o w a n a  przez Plancka w r. 
całkowicie przeorała do tych cza 
Pojęcia o naturze en erg ji; że 

^  rycie promieniotwórczości, rozbi­
ty6 a^°mu i zgłębienie jego charak- 

■̂u i budowy zgruntu przeobraziły 
Pogląd na naturę m aterji; że 

chanika kwantowa, matematycz- 
Postać teorji kwantów, stworzo- 
przez prof. Nielsa Bohra, wyło- 

^ y ^ d m e n i e  in d e t e rm in izm u ,  
**trałn c  z a ga d n i en i e  w i e d z y  w spó l-  

które podważa podstawy ma- j

terjalistycznego i mechanistycżnego 
poglądu na świat. Wreszcie, nowa f i­
zyka, penetrując kosmos nieskończe­
nie małych, postawiła inne zasadni­
cze zagadnienie: przedziału i stosun 
ku wzajemnego między rzeczywisto­
ścią doświadczenia potocznego a 
światem atomu, niedosiężnym dla 
percepcji zmysłowej i będącym, jak  
twierdzą fizycy, rzeczywistością re­

alną, choć dostępną jedynie w posta­
ci symbolów myślowych. Wyłania się 
stąd znamienne pytan ie: c o  uAaści- 
w i e  j e s t  p r z ed m io t em  n a sz e g o  pozna­
nia ?

Zagadnienia te dokonały p r z ew ro ­
tu w  s z e r e g u  dz iedz in : w  a s t r o n o -  
m ji ,  w  naAikach b io l o g i c z n y ch  i  n a -  
dew szp stk o  w  o b r ę b i e  m y ś l i  f i l o z o f i ­
czn e j .  I te właśnie zagadnienia skła-

G R A J C I E  U MAS!
Szczęście stale sprzyja naszym graczom  

W 41 Loterji u nas padłot
7 0 0 . 0 0 0

na Nr. 48780

700.000
na Nr. 68350

7 5 .0 0 0
na Nr. 94409

7 5 .0 0 0
na Nr. 138135

50.000
na Nr. 74001

Zł. 25.000 na Nr. 1ЯПЛ4 Zł. 25.000
»  20.000

Do zmywenio I płukania używajcie
145

Zł.

Z l .

Z l .

Zl .

Z l .

11

11

11

11

11

11

11

11

25.000 na Nr. 18944
25.000 na Nr.-81160
15.000 na Nr. 20664
10.000 na Nr. 18915
10.000 na Nr. 77507
10.000 na Nr. 129219
10.000 na Nr. 156741
5.000 na Nr. 94578
5.000 na Nr. 127772

23 wygrane po 
28 wygranych po 
64 w ygrane po

»»

zł.
zł.
zł.

15.000 
10 000
10.000 
10.000
5.000
5.000
5.000 

2.500 
2.000 
1.000

na Nr. 66621 
na Nr. 129203 
na Nr. 31657 
na Nr. 75818 
Da Nr. 106609 
na Nr. 149936 
na Nr. 86871 
na Nr. 127439 
na Nr. 140163

SZCZĘŚLIWA KOLEKTUR!

WOLANSKA
CENTRALA: W arszawa, Nowy św iat nr. 19. 
ODDZIAŁY w W arszawie, W ilnie i Krakowie.

L o * y  d o  I K l a s y  4 1  L o t e r j i  J u i  s ą  d o  n a b y c i a .
CIĄGNIENIE 2 2  C Z E R W C A  r .  b. 639

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P.K.O. 7192.

A

dają się na tematykę obrad konfe­
rencji warszawskiej. Tak więc, 30-go 
m aja wygłosi znakomity fizyk, l a u ­
r e a t  n a g r o d y  N o b la , p r o f .  N i e l s  B o h r  
prelekcję na temat „konieczności 
indeterministycznej interpretacji 
formalizmu mechaniki kwantowej“. 
31-go m aja wygłoszony zo&tanie re­
ferat o „stosunku wzajemnym me­
chaniki kwantowej i  teorji względ­
ności“. Ma go wygłosić inny n o b l i ­
s t a ;  p r o f .  L o u i s  d e  B r o g l i e ,  je ś li u- 
da mu się przybyć do Warszawy. 
Słynny niemiecki fizyk i laureat na­
grody Nobla, W e r n e r  H e i s e n b e r g  za­
powiedział referat o „Granicach sto­
sowalności dzisiejszych teoryj fizy­
cznych“. Ale ponieważ uczony ten 
ze względów od niego niezależnych 
nie przybędzie na konferencję, pre­
lekcję jego w dniu 31 m aja odczyta 
kto inny. Zaznaczmy, że n i e m i e c c y  
f i z y c y - n o b l i ś c i ,  H e i s e n b e r g  i  S c h r o e -  
d i n g e r ,  z m u s z e n i  b y l i  u c h y l i ć  z a p r o ­
s z e n i e  n a  k o n f e r e n c j ę ,  j a k o  ż e  o d b y ­
w a  s i ę  o n a  p o d  e g i d ą  i n s t y t u c j i  g e ­
n e w s k i e j .

Nazwiska innych referentów, pro­
fesorów Eddingtona, Brillouina i 
Langevina, nazwiska uczestników 
konferencji takich, ja k  Fowler(Cam 
bridge), Pauli (Zurych), Kramers 
(L ejda), Darwin (Cambridge) von 
Neumann (Princetown U. S. A .),
Klein (Sztokholm), Gamow (Washin cznego.

gton), W igner (Madison U.S.A.), 
Mott (B risto l), de Kronig (Gronin­
gen, Holandja), Perrin (P aryż), 
Hylleraas (Oslo), — nazwiska te 
mówią o poziomie obrad, który bę­
dzie najwyższy. Stanowią one kwiat 
nauki współczesnej. Z ram ienia Pol­
ski biorą udział w konferencji prof. 
Białobrzeski, je j in icjator, Rubino­
wi cz (Lwów), Szczeniowski (W il­
no), Wertenstein (W arszawa), 
Weyssenhoff (Kraków), Wiśniewski 
W arszawa).

Uroczyste otwarcie konferencji 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 30 
maja, o godz. 10-ej, w au li Uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego. Uroczy­
stość tę obiecał zaszczycić swą obec­
nością P. Prezydent Rzeczypospoli­
te j. Przemówienia wygłoszą kolejno 
pp.: prof. К. Lutostański, prezes 
Polskiej Komisji Międzynarodowej 
Współpracy Intelektualnej; prof. W. 
Swiętosławski, m inister Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego; 
H. Bonnet, dyrektor Międzynarodo­
wego Instytutu Współpracy Intelek­
tualnej ; prof. W. Antoniewicz, rek­
tor Uniwersytetu Józefa Piłsudskie­
go ; prof. S. Pieńkowski, w imieniu 
Towarzystwa Naukowego Warszaw­
skiego. Na zakończenie uroczystości 
wygłosi odczyt prof. Białobrzeski, 
prezes Polskiego Towarzystwa Fizy-

S . B .

Wśród „Zielonych fraków“
Ożywienie w Akademji Francuskie!

Jak  donosi literacka p rasa fran  
cuska, senne zwykle nastro je pod 
sławną Kopułą ożywiły się. Dwa o- 
próżnione foAele akademickie cze­
ka ją  na nowych elektów, którymi 
będą prawdopodobnie Jerome Tha- 
raud i Andre Maurois. Przewidzia­
ne te szyki popsuła ostatnio wysu­
nięta kandydatura Charles Maur- 
ras — postawiona urzędowo. Po-

Doskonała narzeczona za 160 marek
Niemieckie wytwórnie szczęścia rodzinnego

Średniego wzrostu, zlekka zaokrą­
glona w biodrach, o niebieskich o 
czach i jasno-blond włosach uwitych 
w wieniec na kształtnej główce 
pod obn a  j e s t  d o  K r im h i ld y  z „Nibe- 
l u n g ó w “. Choć ma już blisko czter­
dziestkę i je s t matką pięciorga dzie­
ci — trzyma się wyśmienicie. W ty ­
pie zbliżona je s t  do kobiet, które no­
wocześni Niemcy zwykli uważać za 
ideał przyszłości. Nie można je j na­
zwać kokietką, niemniej posiada 
przyciągającą prostotę w obejściu, 
niepozbawioną swoistego uroku.

Oto „doskonała Niemka“, p r z y ­
w ód cz yn i  30 m i l j o n ó w  ob yw a t e l ek  
W ielk ie j  Rzeszy — p. Scholtz-K link.

Na stanowisku kierowniczki „Deu­
t s c h e s  F ra u en  Werk“, organizacji 
kobiet niemieckich, będącej w rze­
czywistości czemś w rodzaju mini­
sterstwa — cieszy się p. Scholtz- 
Klink ś l e p em  w p r o s t  z a u fa n i em  Hit­
lera . Posiada ona na szerokim tere­
nie swej działalności dyktatorską  
władzę. Jest inteligentna, świadczy 
o tem niezwykła aktywność i drobią 
zgowość w kierowaniu olbrzymim a- 
paratem, cierpliwie montowanym je j 
nieprzeciętnym umysłem.

Od pewnego czasu istn ieje na te- 
i’enie Niemiec założona przez p. 
Scholtz-Klink „Szkoła n a rz e cz o n y ch “ 
dla córek członków S. S. Przyjmowa­
ne do te j uczelni dziewczęta muszą

b y ć  b londynkam i, m i e r z y ć  n a jm n i e j  
1 m . 73 cm . i od p ow ia d a ć  w sz y s tk im  
watunkom , jak ich  w y m a g a  c z y s t o ś ć  
rasy.. .

„Führerin“ i je j najbliższe oto­
czenie uważają osiągnięte w tej szko 
Ie rezultaty za tak wspaniałe, iż o- 
becnie powstała myśl utworzenia na 
całym terenie W ielkiej Rzeszy po­
dobnych uczelni. Objęłyby one już 
nietylko „elitę“. Wszystkim niemiec 
kim dziewczętom odsłanianoby stop­
niowo tajemnicę zgodnego pożycia 
w małżeństwie — przygotowywano- 
by dobre gospodynie, żony i matki.

Pierwsza taka szkoła dla przy­
szłych matek z ludu została przed 
kilku dniami otwarta w S ch w ann en -  
w e rd en ,  na pięknej wyspie jeziora 
Wannsee.

Kurs trwa 6 tygodni. W ciągu te- 
?o czasu kandydatki na żony uczą 
się gotować pielęgnować noworodki 

teoretycznie—podtrzymywać du­
cha zgody małżeńskiej, w myśl wska 
zań narodowego socjalizmu.

Za dyplom „doskonałe j  na rze czo ­
n e j“ płaci się wszystkiego 160 ma­
rek. Dziewczęta niezamożne mogą o- 
trzymać z „Deutsches Frauen Werk* 
zapomogę w wysokości 100 mk., któ­
rą zwracają w przyszłości. Jeśli bę­
dą miały dzieci, suma ta może być 
im darowana.

Największą dumą p. Scholtz-Klinl: 
są obozy  d z iew cz ę c e ,  których ilość 
na terenie Niemiec dochodzi do 500.

W każdym obozie znajduje się 40 
młodych dziewcząt, czyli łącznie oko­
ło 20.000 „mädels“ odbywa służbę 
pod czujną opieką organizatorki.

Program dnia jest bardzo prosty 
i pracowity: pobudka o 5 - e j  rano .  
cała godzina g im n a s t yk i  r y tm i cz n e j .  
następnie p ra ca  na  fo łwa rkach  lub 
w  po lu  aż do obiadu. Popołudniu to 
samo zajęcie, a od 7-ej do 8-ej wiecz. 
t e o r e t y c z n e  wykłady w  domu .  Po ko­
lacji god z ina  w o ln o ś c i  i... zmordo­
wane dziewczęta idą spać.

P. Scholtz-Klink z iście niemiec­
ką dokładnością i systematycznością 
prowadzi rozpoczęte dzieło. Objęła 
ona pieczę nad wychowaniem nowe­
go pokolenia kobiet niemieckich, po­
cząwszy od wieku dziecięcego. Po­
przez B. D. M. (Bund Deutsche 
Mädchen), obozy dziewczęce i „Szko 
ły narzeczonych“ wytwarzać się ma 
nowy typ młodej Niemki, której je- 
dynem pragnieniem i zajęciem będą : 
dz ie c i  i  ku chn ia  (K in d e r  und Küche) 

Nic też dziwnego, iż H itler pełen 
jest podziwu i uznania dla p. Scholtz 
Klink, która pomaga mu ,tak wydat­
nie w realizacji wymarzonych przez 
niego Niemiec.

Mniej zachwycone są natomiast 
i ej uczenice i szerokie rzesze oby- 
vateli.

Ludzie dziwnie jakoś nie garną 
iię do tego

zatem Akademja Francuska ma 
przed sobą rozdzielenie 5 nagród 
literack ich : P rix  de L ittérature, na 
którą upatrzono już Marc Chadou- 
rne‘a albcu. T ristana Deerme, na­
stępnie P rix  du Roman z upatrzo­
nym laureatem  dc la Varende, za 
ostatnio ogłoszoną książkę „Centau 
re de Dieu“. Pozostałe trzy  nagro­
dy P rix  Barthou stanowią jeszcze 
tajemnicę, tem większą, że — ze 
względu na wysokość tych nagród 
—chętnych je s t coniemiara.

Nowy członek 
Akademji Goncourttiw

Akademja Goncourtow wybrała 
swym członkiem Rene Benjamin, na 
m iejsce opróżnione po śm ierci zmar 
łego w ub. roku poety Roul Pon- 
chon.

Rene Benjamin, autor dramatycz­
ny i publicysta, wydał też m. in. 
monografję Balzaca studjum  o hr. 
de Noaille etc.

Pomorska Rada Adwokacka
W związku z ustanowieniem w  

Toruniu Sądu Apelacyjnego ukon­
stytuowała się pomorska Rada A- 
dwokacka z siedzibą w Toruniu.

Dziekanem Rady został adw. Sto 
fan  Michałek z Torunia.

Wielkie zbrojenia tureckie
Tureckie Zgromadzenie Naro­

dowe uchwaliło ustawę, upoważnia 
jącą  m inistra Obrony Narodowej do 
zaciągnięcia pożyczki w wysokości 
do 125.000.000 funtów tureckich na 
wzmocnienie tureckich zbrojnych 
sił lądowych, morskich i powietrz­
nych oraz na rozbudowę przemysłu 
wojennego. Specja lna uwaga ma 
być zwrócona na wyposażenie forty  
f ik ać ji wybrzeży k ra ju  w ciężką ar- 
ty le r ję  i w środki obrony przeciwlot 
niczej.

scia—

-  Suma powyższa ma być zużyta a a
zorganizowanego szczę- wymienione cele w ciągu 10 n a ib lü

/;■. TOj J szych  la t .



M in e n t i
Wielki artysta o swoich kreacjach na ekranie

BALSAMICZNA

— Jutro o wpół do 12-ej są zdjęcia. 
Może Pan przyjdzie. Solski będzie 
grat do filmu. Warto zobaczyć.

- Co to za film, jak i scenarjusz?
— Właściwie żaden. To będzie 

f i lm - d o k u m é n t .  Film wielkiego arty 
sty i dla niego zrobiony, dla upamię 
tnienia jogo. kreacyj, które mistrz 
sceny polskiej będzie miał możność 
utrwalić na taśmie. Myśleliśmy o 
tem oddawna i właśnie jutro...

— Dobrze, przyjdę.
X

Szopena 3. Atelier wytwórni „Fa­
langa“. Oto n o w a  s c e n a  dla 
Solskiego.

Oczywiście on sam już jest daw­
no, napewno nie ostatni, lecz pierw­
szy. Jeszcze to się nie zdarzyło, aby 
ktoś na niego miał czekać, Solski 
jest wzorem punktualności. Siedzi 
narazie w garderobie i charaktery­
zuje się na wiarusa, s ł y n n e g o  w i a ­
r u s a  г  „Warseauńanki".

1 o właśnie będzie dziś nagrywa­
ne na film. Na tle ustawionych już 
dekoracyj, oświetlonych blaskiem ju 
piterów, stoją w kapiących od sre­
bra mundurach oficerowie 1831 ro­
ku, biało ubrane panienki przy szpi- 
necie i w szarym, cywilnym płaszczu 
wódz — dyktator Chłopicki.

Ponad grupą mówiących zwisa na 
długim, metalowym drągu wycią­
gnięty mikrofon — u ch o  filmu i no­
tatnik wszelkich dźwięków. Na gu­
mowych kółkach przesuwany wędru­
je  po świecącej (ceratowej) posadz­
ce objektyw aparatu — oko.

Tu i tam krąży reżyser p. Ro­
muald Ganskowski. Ogląda, popra­
wia, czyni ostatni przed zdjęciem 
przegląd.

Potem jest próba. Rozbrzmiewa 
dumna, wspaniała pieśń: „Hej, kto 
Polak...“. Dźwięki szpinetu łączą się 
z dalekim grzmotem dział z pod 01- 
szynki. Węgrzyn-Chłopicki zapatrzo 
ny w dal słucha pieśni, która mogła 
stać się pieśnią triumfu, a tragicz­
nym splotem wydarzeń stała się 
wspomnieniem klęski.

X
Solski już jest w atelier. Siedzi w 

kącie ubrany w mundur i czako, spla 
mione krwią, okryte kurzem bitwy.
Z pod daszka patrzy tragiczna a bo 
haterska twarz starego wiarusa. Po 
stać ta robi przejmujące wrażenie 
już teraz, zanim jeszcze wszedł na 
scenę.

Mimoto podchodzę śmiało, bo w 
pewnej chwili Solski mię dostrzegł i 
szeroko otwiera ku mnie ramiona. 
Sadza mnie na zydelku koło siebie i 
rozmawiamy o tem, co się tu dzieje, 
a potem o różnych sprawach, zwią­
zanych z tem pośrednio.

— Jak  się tu mistrz czuje?
— Doskonale, tylko, że to tak dłu­

go trwa. Wczoraj siedziałem w ate­
lier od 8-ej rano do 7-ej wieczór. Ta 
ka już jest technika kina. Trudno.

— Co Pan będzie grał w tym f il­
mie?

— Ano W iarusa, Judasza, Hor- 
sztyńskiego, Wielkiego Fryca, Łat­
kę w „Dożywociu“, Chudogębę w 
„Wieczorze Trzech Króli“, Jowial- 
skiego, Mickiewicza w „Legjonie", 
Skąpca... Naturalnie fragmenty. 
Wszystko to zmontuje swojem obja­
śnieniem znakomity znawca teatru 
Adam Grzymała-Siedlecki. Film ten 
robi PAT przy środkach technicz­
nych wytwórni „Falanga“.

Bardzo mi się podoba ten po­
mysł Szkoda, że nie wykonano go 
Już na ostatni jubileusz, ale będzie 
»Jak znalazł“ na przyszły.

— Który?
— Ten za 6 lat.
W iarus się uśmiecha.
— Niewiadomo czy dożyję.
— Ach ! mój Boże ! Pan, który jest 

ciągle taki młody! Naturalnie nie w 
tej charakteryzacji. Ale to wskaki­
wanie i wyskakiwanie z tramwaju i 
autobusu, Panie DyrdtŁonsa, mało

kto to potrafi coś podobnego w Pań­
skim wieku.

X
Solski jest najstarszym z czyn­

nych obecnie na scenach europej­
skich aktorów. Jest i pod tym wzglę 
dem fenomenem. Wie o tem, dlatego 
się też ze mną na ten temat długo 
nie spiera. Wierzy w swe siły i ja  w 
nie wierzę, a wraz ze mną wiehi je 
go entuzjastów i przyjaciół. Daj Bo­
że !

Rozmowa schodzi na inne tematy.
Nic mogę pojąć — mówię — 

jak Pan, urodzony reżyser, może wy­
trzymać nie reżyserując i tutaj tak­
że.

_ —  A  ! od tego tu jest kto inny, spe 
cjalista — mówi Solski skromnie.

Ale widzę, że go ciągle coś „podry 
wa". Bardzo grzecznie i taktownie 
prosi raz po raz kogoś na dyskretną 
rozmowę, poddaje swe uwagi, rzuca 
bystre, oparte na wieloletniem do­
świadczeniu i talencie spostrzeżenia. 
Bardzo chętnie słuchają go wszyscy, 
nie pozując na wielkość wobec mi­
strza.

Słyszę jedną z takich uwag:
— Proszę pana — mówi Solski — 

arm ata nie tak strzela. Ten odgłos 
brzmi tutaj, jak  werbel. Jest go za

dużo. Trzeba przerywać. Tak: bum. 
a potem brrumm... to echo strzału. 
I znowu przerwać.

„Spec“ od dźwięków słucha i przy 
znaje rację. Za chwilę już działa pod 
Olszynką strzelają inaczej.

Solski nie jest specem od filmu, 
napewno wielu rzeczy praktycznie 
nie zna. Ale wyczuwa znakomicie 
scenę i wszystko, co ma cró wspól­
nego z widowiskiem. Jego uwagi są 
b. cenne.

A g ra ?  Mówił mi o tem dyrektor 
„Falangi“ p. Szwarc: To jest coś 
nieuchwytnie idealnego. Ta intuicja 
artystyczna, ta umiejętność dostoso 
wania się do filmu. On go odrazu wy 
czuł i zrozumiał. Wielki, wspaniały 
artysta...

X
Mówimy z Solskim jeszcze o sa­

mej „Warszawiance“.
Jego wspomnienia o Wyspiań­

skim, o premjerach tego ostatniego 
z wielkich wieszczów, premjerach, 
których lwią część Solski realizował 
a we wszystkich stworzył niezapom­
niane po dziś dzień kreacje aktor­
skie. Solski wspomina, jak  Modrze­
jewska grała Marję w „Warszawian 
ce“, mówi o niej z zachwytem.

— A ja  zagrałem wiarusa. Czułem

ważność tej roli. Nie wiem, jakby to 
było dziś, gdyby „Warszawianka“ 
wchodziła dopiero na afisz. Czy zna­
lazłby się aktor, któryby tak palił się 
do tej roli, niemej przecież i epizo­
dycznej, gdyby nie miała ona już za 
sobą tradycji... Z pewnością niejeden 
by ją  odrzucił, bo nie chciałby grać 
takiego — „ogona“, jak  to się w tea 
trze mówi.

Zbliża się reżyser fłhnn. Już czas 
Odsuwam się od dzielnego wiarusa 
sceny polskiej, aby me nie przeszka 
dzać. Teraz musi mieć chwilę skupie 
nia. Zaraz wejdzie na scenę, w krąg 
światła jupiterów, jako żołnierz z 
pod Olszynki, samą swoją postacią, 
bez słów, meldując, co się tam stało, 
że przychodzi tu jako ostatni...

X
Obraz z Ludwikiem Solskim, film- 

dokument jest niezwykłem wydarza­
niem artystycznem, które z pewno­
ścią wzbudzi duże zainteresowanie 
Prócz kreacyj Solskiego, ujrzymy na 
ekranie jego garderobę krakowską 
po dziś dzień zachowaną, wnętrze je  
go mieszkania z bezcennemi pamiąt 
kami i dziełami sztuki. Film ten ma 
się ukazać na ekranach już wkrótce

( s .  g j

и  s u  w  o  b ó l .  p i e c z e n i e .  
n o b ? i m i « n l o  n ó g .  z m ię b c z o  
o d c i i k i .  k ł d r e  p o  ł e i  f e q p ls l l  
d  o jQ  t i q  u i u p o i  n a w e t  
p ą z n o k c i e m .  P r j t p l j  
o i r c i o  n o  O D o k o w a n i u .

Do potraw z młodych jarzyn
stosuje oszczędna Pani rosół z

MAGGI
kostek bulionowych

Szpinak
1 kg szpinaku, 1 łvżka masła, 1 łyżka mąki, 

1 MAGGIego k o s tk i bulionow a, 
V« litra wody, sól.

Szpinak opłukać, obrać z ogonków i goto« 
wać w wrzącej wodzie przez 5 minut. Na­
stępnie szpinak przecedzić i przepłukać 
kilkakrotnie zimną wodą. Zasmażkę z masU 
i mąki rozprowadzić bulionem z wrzącej 
wody i MAGGIego kostki bulionowej, dodać 
do szpinaku i chwilą dusić. Do smaku

Łaidzle ieatfru I ludzie kina
Na jednem z ostatnich zebrań 

Związku Sprawozdawców i Publicy­
stów Filmowych zaczepiono w dysku 
sji o sprawę bardzo charakterystyez 
ną. Ktoś przypomniał mianowicie, że 
dawniej (przed wojną) sprawozdaw 
ca teatralny w prasie warszawskiej 
zajmował nieomal że drugie miejsce, 
po redaktorze naczelnym. Później na 
stąpiło wprawdzie przetasowanie hie 
rarchji, odkąd widownia polityczna 
zajęła miejsce teatralnej, ale gdyby 
tak'zëchcial kto ustalić w tej h ierar 
chji miejsce recenzenta filmowego 
to musiałby chyba zacząć od końca, 
t. j. od najbardziej lekceważonych 
rubryk.

Poniektórzy dziwią się, a inni o- 
burzają na ten stan rzeczy, ale wła­
ściwie niema w tem nic dziwnego 
Jeśli ludzi teatru, a więc i sprawo­
zdawców teatralnych, spotykały daw 
niej niezwykłe honory, to dlatego, 
że teatr, zwłaszcza w zaborze rosyj­
skim, pełnił niezwykle zaszczytne za­
danie: był św ią t yn ią  m o w y  p o l sk ie j  
w czasach, kiedy rozlegała się ona 
publicznie tylko ze sceny i z kazal­
nicy.

Stąd pietyzm, jakim  otaczano 
teatr i ludzi teatru, stąd niezrozu­
miałe już dla dzisiejszych pokoleń 
znaczenie recenzenta teatralnego w 
prasie i teatru w społeczeństwie.

Były to czasy, kiedy szło się do 
teatru jak  na misterjum słowa pol­
skiego, kiedy każda premjera w „Roz 
maitościach“ była ewenementem, a 
każda recenzja wybitnego krytyka— 
przedmiotem rozmów i sporów w cu­
kierniach i w salonach poczciwej 
przedwojennej Warszawy...

Był to stan rzeczy cokolwiek nie­
normalny, to też po powstaniu Pol­
ski Niepodległej skończył się prymat 
teatru i ludzi teatru w prasie war- 
szawskiej; wyrosły inne. istotniej­
sze, hierarch je  zainteresowań. Od­
tąd zresztą zaczęły się skargi na upa 
dek teatru ; trw ają one po dziś dzień, 
chociaż dałibóg teatr nie może się

skai żyć na brak opieki ze strony 
władz.

X
A kino? Kino nigdy nie było oto­

czone pietyzmem, bo nigdy nie peł­
niło w Polsce tak zaszczytnej m isji, 
jak  teatr. Nigdy zresztą nie rościło 
sobie praw do specjalnej opieki ze 
strony państwa lub społeczeństwa 
Ludzie kina, traktując kino, jako 
przemysł, domagali się tylko jedne­
go: ż eb y  i c h  n i e  zabijano uc isk iem  
f i ska ln ym .

A co się tyczy krytyki filmowej, to 
większość przedstawicieli przemysłu 
filmowego jeszcze po dziś dzień od­
mawia je j racji bytu. Gdyby krytyka 
filmowa zależała tylko od przemysłu 
filmowego — toby je j wcale nie by­
ło. Szczęściem, istnieje jeszcze inny 
czynnik — decydujący — którem-.- 
znów zależy na istnieniu tej kryty­
k i: pub licznoś ć .  Olbrzymia frekwen­
cja w kinach — dziesięciokrotnie 
większa, niż w teatrach - -  powoduje 
wielokrotnie również więksi/ P°Pyt 
w prasie na recenzje filmowe, nil 
teatralne. Jeśli, pomimo to, w hie- 
îa ich ji rubryk prasowych recenzje 
filmowe są zwykle upośledzone — to 
już należy złożyć bądź na karb od­
wiecznej tradycji, zapewniającej 
sprawom teatralnym miejsce uprzy­
wilejowane, bądź też niewielkiego 
autorytetu, jak im  pochlubić się mo­
gą sprawozdawcy filmowi.

X
Nie brak zresztą głosów, że wogó­

le nie można porównywać teatru z 
kinem i ludzi sceny z ludźmi filmu. 
Choćby dlatego, że „teatr daje zaję­
cie artystom polskim“, że „scena roz 
brzmiewa mową polską, gdy 90 proc. 
filmów jest importem zagranicz­
nym , itd. Możnaby na to odpowie­
dzieć, że ci sami artyści, którzy pra­
cują dla teatru, pracują również dl; 
filmu, a  co do filmów zagranicznych, 
to spełniają one doniosłą misję kul­
turalną, jako łącznik ze światem za­

chodnim. Pozostaje kwestja poziomu 
i wpływu moralnego, ale tu można 
tylko wyrazić żal, że takie sztuki, 
jak  „Topaz“, grane są w teatrach po 
polsku... a także wyrazić zdziwienie, 
że „Towariszcz“ na scenach polskich 
nie był uważany za niebezpieczny, a 
na ekranach — owszem, nawet w 
wersji obcojęzycznej.

Naogół, nietylko na kina nakłada 
się u nas większe ciężary fiskalne, 
niż na teatry, ale i filmom stawia 
się większe wymagania, niż sztukom 
scenicznym. W stosunku do filmów 
polskich wytwarza się z tego powo­
du sytuacja nieco paradoksalna, bo 
nasi producenci nie mogą mierzyć 
się z filmami zagranicznemi ani pod 
względem rozmachu (szczupłość ryn­
ku wewnętrznego jest główną prze­
szkodą), ani pod względem inwencji 
twórczej. Jedyny atut, jakim  rozpo­
rządzają, to język polski (nie licząc, 
oczywiście, ulg podatkowych). Sto­
sunek publiczności do produkcji kra 
jowej naogół jest pobłażliwy, a na­
wet optymistyczny: na każdy nowy 
film polski śpieszy publiczność w na­
dziei, że tym razem zobaczy coś do­
brego. Nadzieja zwykle rozwiewa 
się, ale optymizm trwa. Nastawienie 
krytyki jest podobne: z jaką radoś­
cią wyławia krytyk z nowego filmu 
każdy przebłysk myśli twórczej, każ­
dą zapowiedź świeżego talentu!...

Różne bywają typy recenzyj : en­
tuzjastyczne, pobłażliwe, przyjazne, 
powściągliwe, rzetelne, surowe... By 
w ają też recenzje złośliwe, a nawet 
kabotyńskie, obliczone na poklasK 
„swoich“ czytelników. Szkoda, że 
ten właśnie rodzaj został wyłącznie 
odznaczony orderem państwowym : 
w pewnych kołach krytyki filmowej 
może być to rozumiane, jako zachęta 
do „besztania“.... bo to i popisać sie 
zjadliwym dowcipem będzie można 
bez najmnlejsz j ‘ >v. i krzyż za­
sługi uszczknąć . pnej turze

B .

Jan Nowina-PrzySiylsfu*
(Wspomniane рагдмпс)
Ze szczupłego grona filmowców p0  ̂

skich (można ich policzyć na palcach 
jednej ręki) ubył jeden z najsym palycZ‘ 
r.iejszych i najmłodszych: ś.p. Jan  No- 
wi-na-Przybylski liczył zaledw ie 36 Щ 
gdy pad! ofiarą udaru sercowego. P°' 
ro'bek jego (był pokaźny: obok rzeczy 
mniej wartościowych (często nie z wij|Y 
reżysera) notujemy tam  filmy napraw o? 
udatne, jak nip. „Cham”, „P rzyb łęd  ' 
,,M anewry miłosne" (łącznie z K. To* 
mem), lub choćby „Panienka z poste 
restante ' (do spółki z B. S ik icw icze111!’ 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
w lepszych warunkach tnaterjabiych i "J 
odpowiedniej atmosferze byłby zdoby’ 
się ś.p. Jan  Nowina - P rzybylski na n,e‘. 
jedno jeszcze prawdziwe dzieło 
filmowej. Los jednak chciał inaczej. Od­
szedł, pozostaw iając po sobie ogólny ża* 
i pamięć dobrego, zdolnego, uczynni' 
go fihnowca.

Z  prasy fümôwei
Ukazał się Nr. 17 m iesięcznika „Srebr 

ny Ekran", zaw iera on treść nast.: Re‘ 
wizja pojęć filmowych (Seweryn Troys'' 
Sipętana indywidualność (Tadeusz Nar11' 
szewicz). O ryw alizac ji pomiędzy kinefl1 
a teatrem  (Karol Ford). Łowca gwiazd--* 
Sam Goldwyn (Anatol Ungurian). Pa1!' 
teon D ziesiątej Muzy (Karol Ford). Ь' 
cha filmu ,,Pani W alew ska”. WywiidT 
z Lindorfówną i z Dymszą. W pols^ij1 
św iecie filmowym. Camera Obscura i*“1

Po węgorzach i szczurach" 
pająki

N o w e  z a i n t e r e s o w a n i * *  
litera tu ry

Po napisaniu głośnej książki Mae- 
terlincka „La vie des abeilles“, zain' 
teresowanie światem 'owadów i drob 
nych, pogardzanych w codzienne1’1 
życiu zwierząt niebywale wzrosło.

Jednym z kontynuatorów tego no* 
wego rodzaju, literackiego, w pro w'3' 
dzonego przez Maeterlincka, au to* 
rem książki na pograniczu pracy na11 
kowej i beletrystyki, jest Robert G°f 
fin, autor dwóch niedawno wyda* 
nych książek: „Le roman des an' 
guilles“ (powieść o węgorzach) i ,,LC 
roman des rats“ (powieść o szczU' 
rach).

Obecnie ukazała się nowa książki 
tego pisarza, opisująca życie paj;ï' 
ków — „Le roman de l'Araignee“* 
Goffin posługuje się w tej książ^ 
nietylko własnemi obserwacjami 
życiem rozwijającem się w mistei" 
nie tkanej siatce tego owada — ale 
wykorzystuje również ostatnie bad® 
nia naukowe nad zwyczajami paja' 
ków.

HOLD OBROŃCOM STOLICY .
Liga Popierania T urystyki organizuj 

jednodniową w ycieczkę z W arszawy 4 
Ossowa na uroczystości zw iązane z 
daniem hołdu poległym obrońcom 
licy w w alkach z najazdem bolsze)^c' 
kim w 1920 r. Program uroczystości 0 
bejmuje mszę połową na cmentarz^1  ̂
Osnowie, złożenie wieńców na 
poległych oraz defiladę pułku Legji ^ 
kademLckiej.

Specjalny pociąg popularny wyrüŜ  
ze st. Warszawa Wileńska w dn. 
czerwca o godz. 9-ej i powróci t 
dnia do W arszaw y o godz . 14 m. 14- , 
płata za przejazd w  obydwie strony ^  
nosi 60 groszy.
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H o z w ó j  T a r g ó w  P o z n a ń s k ic h
W  m o n  . .  . . .  1____ ___________  т т г  „  . . .  __V/ 1920 r. w  kołach kupiectwa 

Polskiego w  Poznaniu narodziła  się 
myśl, by stw orzyć w Poznaniu  t a r ­
si 'krajowe. W spólnym  w ysiłk iem  o- 
fia rnego  społeczeństwa oraz korpo- 
racyj m iejskich, stworzono zaczą­
tek targów , budując na początku 
dwa małe paw ilony kolo W ieży  G ór­
nośląskiej i używając 'baraków w oj­
skowych na placu leżącym  o */2 km. 
od obecnych placów  targow ych . Z 
tych drobnych poczynań w ciągu  
la t lfi w yros ły  obecne ta rg i, które  
swemi urządzeniam i i rozbudową 
architektoniczną sto ją  na jednem  z 
Pierwszych m iejsc w  Europie. Tar-

W  1924 r. T arg i P oznańskie zo- nent T argów , w yb ra n y  z łona człon-
s ta ly  uznane jako  m iędzynarodowe, 
w 1927  r. w stę p u ją  do Związku T a r­
gów M iędzynarodow ych, a w  roku  
1928 uzysku ją m ie jsce  w Zarządzie  
Związku, jako p rzed staw ic ie l wecho 
dniej griupy ta rg ó w  europejsk ich . 
Od tego czasu dyre& tor T argów  Po­
znańskich je s t  »ta le  w  zarządzie  
Związku T argów  M iędzynarodo­
wych, będąc jednocześnie preaesecn 
K om itetu  Ekonomicznego Związku  
Targów .

Na rów ni z innem i targam i, T ar­
gi Poznańskie ciężko przechodziły  
kryzys gospodarczy, k tó ry  z 300 k il

są w łasnością Gminy M iasta  P o -1  kudziesięciu  ta rgów  europejskich 
znania, stanow iąc przedsięb iorstw o zn iszczył przeszło 200. D opiero od 
miejskie, na zysk nie obliczone. Ten  ! trzech lat T a rg i Poznańskie pono 
Poważny, społeczny charakter tar- j wnie zaczynają  kwitnąć, zw iękeza- 
ffow zawsze dawał im możność w ła- J jąc coraz bardzie j ilość wystawców , 
sciwego podejścia do zagadnień go- • k lien tów  i obroty. W  1932  r. obroty 
spodarczych i u trw a lił w całej Pol- ( T a rgów  Poznańskich w ynosiły  za- 
sce zaufanie, jakiem  obecnie cieszą ledw ie 4,5 m iljona złotych. Dwa
S>Ç wśród przemysłu sw ego  J obce­
go. U dzia ł w Targach  Poznańskich 
°d początku ich istn ien ia w zięło  
Przeszło 40 państw. P rzy ja zd  kup- 
cow i finansistów  zagran icznych  
sprawił, że w  propagandzie polsk iej 
^a rg i Poznańskie odegra ły  istotn ie 
i'olę p ierwszorzędną.

lata temu obroty te w ykos iły  ju ż ca. 
50 m iljonów , podczas gdy w  roku u- 
biegłym  przek roczy ły  90 m iljonów  
złotych.

Struktura T a rgów  Poznańskich 
jes t następu jąca: Prezesem  Targów  
jest każdorazowy prezydent m iasta 
Poznania, k tó rego  zastępu je  decer-

ków m agistratu  i k tó ry  jednocześnie  
przew odniczy K om isji T argow ej, w 
akład k tó re j wchodzą p rezesi izb 
przem ysłow o - hand low ych  i rze­
m ieślniczych, Związiku Tow. K upiec  
kich oraz p rzed staw ic ie le  fa b ry k a n ­
tów i korporaeyj m iejskich . O pinio­
daw czy ch ara k te r K om isji T argo­
w ej u trzym u je  s ta ły  kontakt pomię­
dzy użytkow cam i Targów i zarzą­
dem. Na 3zerokiej płaszczyźnie inte­
resów gospodarczych Polski, tenże  
komiakt u trzym an y je s t  przez Radę 
In teresan tó w  T argów  Poznańskich, 
do k tó re j wchodzi Związek Isb P rze  
m ysłowo - H andlow ych R. P., Zwią­
zek Izb R olniczych R. P ., Związek  
Izb R zem ieślniczych R. P., N aczel­
na R ada Z rzeszeń Kupiectwa Pol

1 wędrówki p© feriiiaili 
wystawowych

Tegoroczne T arg i P oznańskie za- meble. W  h ali 9 oraz p rzy leg łych  
ję ły  17  hal, przyczem  p ierw sze pię- j podcieniach kolum nady rozłożył się 
t ra  h a li 15 i 17 były rów nień za ję te  j  na przeszło 5 .000 m. kw . ogólnopoł- 
Szereg  firm  nie «zyskał ju ż  s to isk  j ski ta rg  rzem ieśln iczy. W  h ali 10  
w  sw ych  działach, zgłaszając się j  m ieścił się dział tek sty ln y  i kon- 
zbyi póśno.W chodząc na T arg i przez ! fek c ji o raz dział ceram ik i i gospo- 
głów ne w ejśc ie  pom iędzy p ilonam i : d arstw a  domowego. W  paw ilon ie 11  
na w p ro st W ieży G órnośląsk iej, po ! re s ta u ra c ja  i kaw iarn ia , w  paw ilo- 
p ra w e j s tro n ie  znajdow ało się Biu- j n ie 1 1 -a dział rad jo w y , w  h a li 12 
ro  In fo rm acy j, w którem  m ieściła <kiał e lektro techn iczny. W  h ali 13  
się oprócz ogólnej in fo rm ac ji ta r-  m aszyny, m otory, hutn ictw o, w  hali 
gow ej rów nież poczta, te le g ra f, mię : 14  narzędzia, w hali 15  na p arte rze  
dzymia®towe te le fo n y, o fic ja ln y  spe dział budow lany, na I p iętrze  w y- 
d ytor, bank, biuro p rzed staw ic ie li r°b v  m etalow e, n arzędzia  i okucia  
handlow ych , gdzie można uzyskać budow lane.
pow ażnych p rzed staw ic ie li na po- Na lew o od głów nych paw ilonów

— ------------------XV,»- szczególne dzieln ice z odpow iednie-; w ejśc iow ych  w  h a li Nr. 4 m ieścił
skiego oraz 159 cen tra ln ych  zw ią z -im i re feren c ja m i bankowetmi i osobi- ' się c iąg  dalszy sam ochodów, moto- 
ków branżow ych. I stem  i, p o lic ja , C zerw ony K rzyż  i cyk li i ak cesory j, w  h a li 1 salon

W roku ubiegłym  T arg i Poznań-j pogotow ie ratunkow e, 3zatn ia  i sam ochodowy —  m otocykle, ro w e ry  
skie w ysu n ęły  s ię  na trzecie  m iej- : p rzechow aln ia  bagaży, b iuro  p o-i i ak cesorja , w  h ali 17  n a  p arte rze  
see w  E uropie с Ь ш г ш  zajęteigo j dróży o raz  ko le jow a kasa b ile to w a . 1 dział m aszyn b iu row ych  i przem ysł
metrażu. S ta ły  w zrost T a rgów  Po- i

Następn ie przechodzim y do hali p ap iern iczy  o raz  dział chem iczny, 
na p iętrze zaś dział spożywczy.

Na w olnem  polu na p lacu przed  
h alą  Ï znajdow ały  się sam ochody i

Te Targi maja już dziś zasięg ogólnopolski

znańskich św iadczy, iż leża one n a , r  . . , ................
drodze w ym ian y  h and low ej z pań- j хт-°1Р- m ies5  0 o fic ja ln e
shvam i .  m ten , „ n ę i  k u ftm se  ,  S  T o S e Ż  * *  1 *  » » » с Ы Ч у  i
m yślow ej i ze są isto tn ie  w ykład- M iasta  G dańska i  j ;  N ast ie podnośniki do sam ochodów. Na p la ­
nikiem  w a lk , ko n ku ren cyjne j prze- j p rzechodzim y do o fic j i ln ^ toi? ou Przed W ieża G órnośląską m aszy  
m ysłu k ra jo w eg o  z obcym. I aka Czechosłow acji, Ju g o sław ji i n v  * - ,

.  j  K olei F rancuskich .

W  ostatnim  czasie poruszono na 
Ernach prasy sprawę T a rgów  Po­
la ń s k ic h , w ysuw ając pod ich adre­
som szereg dezyderatów  i uwag kry­
tycznych na m arginesie ich dotych­
czasowej działalności. M. in. pod- 
“ iesiono zarzut, że T a ig i  Poznań­
skie są instytucją  o zasięgu raczej 
okalnym, co je s t sprzeczne z ich 

Udaniem  i charakterem . Sprawa ta 
Zl>alazła sw oje echo w  czasie posie­
dzenia Rady In teresantów  T a rgów  

oznańskich, jak ie  odbyło się w 
styczniu r. b. w  Poznaniu. W  dysku­
sji na ten temat wyjaśn iono, iż 

argi Poznańskie są instytucją  par 
pxcellence ogólnopolską i że udział 
Przedsiębiorstw  lokalnych w  ostat­
nich Targach  w ynosił za ledw ie 6,3 
J’ 0C" Z ra c ji tak nikłego udziału 

Jelkopolski podnoszono na jednem  
łj Posiedzeń poznańskiej Izby P rze ­
mysłowo - H and low ej zarzut pod 
‘̂dresem przemysłu i handlu po­
gań sk iego , że w in ien  brać udział 
'v la rga ch  Poznańskich bezw zględ ­
n e  w  niepom iern ie w yższym  ston- 
4iu.

Św iadczyłoby to o tem, że T a rg i 
^°znańskie nie są instytucją  o cha- 
akterze regjonalnym , lecz posiada- 
$ zasięg ogólnopolski. Zresztą  naj- 

0 zasięgu ogólnopolskim  
1 ad czy fakt, iż w Targach  ostat- 

J  nie było w o jew ództw a  —  do- 
n 'e  —  które nie byłoby repre­

zentowane przez firm y  ze swego te- 
(f,ПЦ. na Targach . Znam ienny przy  

m jest fak, irż. z roku na rok wzra- 
4 °dsetek w ystaw ców  z poza W ie l­

opo lsk i. D z ie je  się to w  ten sposób,
„I ^^.proporcjonaln ie s iln ie j w zra- 
v.a ''d z ia ł firm  poza w ielkopolskich  
[I s 0Kuńku do firm  regjonalnych . 
TgJnąńskie jes t ju ż dobrze przez 
№  °P racowane i w  liczb ie udzia- 
d z i- 'rin m ieiscow ych  mogą zacho- 
łb~- Co r °ku tylko nieznaczne wa

za w ielkopolskich , św iadczyłoby to [ w zm acnianiu  się ich ro łi jako  czyn- 
o rosnącym  zasięgu T argów  Poznań  
skich w skali ogólnopolskiej i o 1 cze k ra ju .

W  h a li 7 znajdow ało się o fic ja ln e  
stoisko Italji, Nosrwegji oraz stoicka 
uzdrowisk. W h a li 8 znalazł się

ny i urządzenia budowlane, na pla­
cu kolum nowym  maszyny rolnicze.
W  budynkach tegoroe^me T arg i za j­
m owały 44.800 m. kw., na wołnem  po 
lu ca. 11 .000  m. kw. Razem przeto  
przestrzeń  za ję ta  przez eksponaty

n a podnoszącego obroty  gospodar- , s łyn n y  ju ż  obecnie dział przem ysłu ! w ynosiła  około 56.000 m. kw.
ludowego, instrumenty muzyczne i i

H  u  i  n  i  e  ś  ęęj o
Udział h u tn ictw a żelaznego w  te- konsum eji żelaza drogą prow adze-

gorocznych Targach  Poznańskich nia odpow iedn iej rozszerzonej ak 
utrzym any w  szerszych  granicach c ji pom yślanej na dalsza metę. 
niż w  latoch poprzednich, św iadczy, W idoczne sa r ó w n ie ż '

sfe d o ^ w v tv p z ^ v iT * ’ doff,tosowują-t: w yn ik i starań o zw iększenie ‘ pol- się do w ytycznych  ogólno - pań -, skieero eksDortn bntnicvp^m łn
s by ow ej gospodarki, w ykazuje w y- c l '  s i ę ™ e w n i e ^ e m p r ó d u k c 1 i
[ рД” ,4 Î V 1104!' <io rozszerzen ia i pod odpowiednio wysok iego poziomu

^ ó rc z o ś c i,yCL " e S S c dT 6wnocŴ  ^  na zakup
śnie do zw iększenia zużycia su ro w -j * l i  ,
cow k ra jo w ych  i lepszego w y k o rz y - ; -, tegorocznych targach w ystą 
stan ia  tw orzyw . i Plł -X ° '>ok siebie w  gru p ie  hutni-

T. . , ’ , ! czej : W spólnota Interesów , Huta
Ł ączy  s ię  to z troską o dostatecz- Pokój, S tarachow ice, Huta Banko- 

ne zapewnien ie zbytu rozszerzonej wa, M odrzejów  - Hantke. W  środku 
produkcji, co przy niewspółm ier- m ieściło się utrzymane w  charak- 
nie niskiem spożyciu żelaza na pod- terze in form acyjno - dydaktycz- 
stawowym  dla hutnictwa rynku we- nym stoisko órgan izacy j hutni- 
wnętrznym , stanowi w  Polsce za- czych : Związku E ksportow ego P. 
gadnien ie bardzo ważne. Znaczne H. Z„ S vn dvk atu  P. H. Z. oraz Po- 
zw iększem e zdolności produkcyj- radni S toso w an ia  Żelaza, urządza­
nej, podyktowane w  p ierwszym  rzę- ja ce j stoiska órgan izacy j hùtni- 
dzie. w zględam i m ilitarnem i oraz czych. Poza gnroa hutniczą w łasne 
kon j u n kt u r a 1 n em i , siła Гак1олу zw ią stoiska m ia ły : Sosnow ieckie Towa- 
zane jes t scisle z koniecznością je- rzyis-two Fabryk Rur i Żelaza oraz 
dnoczesnego zw iększenia, niezależ- Zakłady Ostrow ieckie, 
nie od konjm iktury, przeciętnej

W spólnota Inieresów Górniczo-Hutniczych

ż e I o  z  u
Hnła Pok»H

w  Inaczej natom iast rzecz 
stawia się w  skali ogólnopol- 

ï ar ^  m iarę rozrostu znaczenia 
Ч-апЯ° 4 . '  ich wpływu na ksatałto- 
8pod,e kierunków obrotów  go- 

r^ b i 'o n y ( :b ' w zrasta Hezba przed- 
£tyói°l4/W w ^o 'sce, zgłasza jących  
>HniejU ia } w  E r g a c h .  Stąd przy  
^ j 0n W’ ęcej u trzym ującej się na 
firjjj 110 liczb ie firm  lokalnych,

^  Tar'f>7naT' Sk*Ĉ 1’ b ior4cych udział 
°ach, w zrasta  liczba firm  po­

grupowała na stoisku w  hali Nr. 
13 eksponaty obrazujące produkcję 
hutniczą surowcową i przetw órcza 
koncernu.

Przeg ląd  w ytw órczości hutniczej 
zobrazowano p rzv  pomocy dziesię­
ciu gablot - tablic, u jętych dydak­
tycznie, oraz uzupełnionych goto- 
wem i w ytw oram i.

Poszczególne dzia ły  w ytw órstw a 
m etalow ego pokazano bądź na goto­
wych eksnonatach, ja k : naczynia, 
beczki, bębny, narzędzia, m aszyny 
i t. p., bądź przv pomocy przezro­
czy ilu stru jących : w ytw arzan ie  kon 
strukcyj stalowych, dźw igów , odle­
wów, maszyn, urządzeń chłodni­
czych, w a łów  drogowych i t. p.

Pomyislowo u jęta mapa św ietlna, 
ilustru jąca rozm ieszczen ie zakła­
dów należących do W . I. oraz film

w yśw ie tlan y  na stoisku, ilu stru jący  
produkcję s ta li i rur stalowych," u -j Po łoży ła  na swem  stoisku głów- 
zupełn iały pokaz w ytw órczości kon-; ny nacisk na pokaz skrawania 
cernu. j „B a ildon item “  —  nowo w ytw arza-

Na wolnym  teren ie, b ezpośredn io1 n-vm przez hutę twardym  metalem, 
przy  głównem  w ejściu  na T a rg i, u-] Produkt ten, którego stosowanie 
staw iono nowy typ garażu s a m o -  zadem onstrowano na obrabiarce bę- 
chodowego z b lachy fa lis te j, w yro -! dącej sta le  w  ruchu —  w  jakości i 
bu H uty „L a u ra “ . Opodal zainsta- przeznaczeniu zastępuje znane wy- 
lowano n iew yrab iane dotąd w  Po l- rc,by zagraniczne, jak „W id ia “ , 
see m aszty e lip tyczne z blach ocyn-.\ „S ecco“ , „T ita n it “ , „B öh le r it“  itp. 
колуапусЬ. j Pozatem  dano na stoisku prze-

Bezpośrednio w  sąsiedztw ie W ie- w ytw órczości na jw ażn ie jszych  
ży Górnośląskiej w zn iesiono p raw ie yZialow  produkcji zakładów, nale 
30 m. wysoka w ieże z rur stało- żących do koncernu H uty Pokój.

Efektowne stoisko huty „Pokój*

i mebli, ru ry  ze s ta li kwasoodpor- 
nej, ru ry ze sta li ogn ioodpornej i t. 
p., oraz elektrody do spaw ania elek­
trycznego i druty do spawania ace­
tylenowego.

Pozatem  pokazano jeszcze różne­
go rodzaju w ie rtła  ze ste li szybko­
tnącej oraz p iły , łopaty, łańcuchy i 
t. p. U w agę zainteresowanych zw ra­
cał garnek do w 'yzarzania, wykona­
ny ze sta li ognioodpornej, .grubości 
5 mm., zadem onstrowany po 180 
godzinach p racy przy tem peraturze 
1000 st. C.

Całość stoiska uzupełniał spec ja l­
ny pokaz^ w ydaw n ictw  koncernu 
H uty Pokój oraz mapa organ izac ji 

* т о л щ ,- sprzedaży z podaniem rozm ieszeze- 
-łv następnie od-1 nia w łasnych O ddziałów  i Zakła-

: lew y  ze sta li m anganowej nieście- [ dów.
I ra lnej. kute części samochodowe ze ! Oprócz tego brała Huta Pokój jak

30 m. wysoką w ieżę  z rur stało- xv v ' v  r . r — -------,
wych, w iazanych  przv pomocy spe- ■ ocznych tablicach, uzupeł- 

' ’ ’ ’ -  '  — ■ •• nionych fo to g ra fja m i oraz gotowe-

Na stoisku udekorowanem blachą 
fa lis tą  ocynkowaną w łasnej produ­
kcji, zobrazowano na szeregu ta­
b lic przegląd  w ytw órczośc i zakła­
dów, a w ięc : kształtownik i w a lco­
wane i m aterja ł naw ierzchni kole­
jow e j, śruby, w kręty  i haki, szyny, 
podkładki i t. p., narzędzia, jak :

j  ' v w»» , J.'

cja lnych  łączn ików  „B a to ry “ . . ----- „ —
W mmil/inio M,- wytworami, przedstawiono: pro-w pawilonie Ni. 15 (budowla- f j ie w alcawane i eiete z ЫярЬу

c ^ p e c j a K S l S / î : :  k ę °z im no^™ kow aim Wnastę Ь^ Па1': wność spawania sta li „ G r i f fe l “  > ę 2imn™alęo\%aną, nastę

i stali ch iom o - n ik low ej, odkówki i zw ykle udzia f w  zbiorowem  stoisku 
eksponatów tw orzy ły  różnych ty- samochodowe, od lew y ze s ta li ogn io . G rim y Producentów  N arzędzi, gdzie 
pów  łopaty, w id ły , szpadle, szu fle  oflJ?o r ne.l i t. p.  ̂ , produkcję hut usymbołizowano
i t. p. Pozatem  pokazano kolekcję Wsobną grupę eksponatow tw o -J przez będące w  ruchu w ie rtło  du- 
butli sta lowych  od najm n iejszych  rożnego rodzaju rury, jak  ru - iż y ch  rozm iarów  w  centrum pawi-butli sta lowych  od najm niejszych  - • ----- ------------ - — л  j “ "  i
do najw iększych, przyczem  równo-, 1-y ,®Paw ane i ciągn ione do roweTÓw1 łonu 
cześnie uwidoczniono poszczegó ln e1 Sosnowieckie Towarzystwo R ur i Żelaza

w ystaw iło  w  hali przem ysłu me-

fa zy  w ytw arzan ia  butli.
* . 7------■— -v “ “ -“ , j -о.«.. W  hali N r. 1 na specjalnem  stoi-!
m łoty, siek iery, k ilo fv  i t. n „ nastę-jsku  firm y  Sw ia tow it“  z im ieśc iły  * Г ,в *а " ,ии iv .n i‘ u  ^ ™ m y s iu  me- 
pnie podkowy, sprężyny, bednarkę , Zakłady M odrzejów  —  Hantke pro- j alofw e£° ru r -v żeberkow e kute, pa- 
zim nowalcowaną w  kręgach i bed- dukowane przez nie części ro w e r k i  tu F a v ie r* odlewy, ora* a p a ra ty  
narkę ocynkow aną. Osobną grupę I w e.

ogrzew n icze turbinowe systemu 
„Tu rbo  - Calor“  i „Pu lso  - Calor“ , 
do ogrzew an ia  hal i warsztatów .

(D a l s z y  c i ą g  71м  s t r .  8 - e j ) .



H u t n i c t w o  ż e l a z n e
(Dokończenie ze str. 7*ej)

Towarzystwo Starachowickich Zakładów  
Górniczych

„S tarachow ice“ reprezentowane ne do n itowania, dłutowania, usz- 
były na Targach  w  2-ch stoiskach :) czeln iania i czyszczenia odlewów 
w  butm czem  które m ieściło się w  i t. p.

Ï Ï Ï ? 1— w  budowla- D rugie stoisko w  paw ilon ie
W  m w iln n ip  и  im  S  v, • ' 15-yta .budowlanym, obejm owało sto 

pp“ w v 4b n U v ' \  nJiir, ’^ M a c h o w i- j larkę budowlaną, drzw i płytowe, 
ce w ystąp iły  z ogolnym  p rz »g lą - oraz С2РгГ1- ,i„ .pntr'ilnp.B-0

Na jed ,î ej w ïn ia?  a m ianowici”  rad ja fo ry  f  ko- ze sciaîi stoiska wyw ieszono w ielo- l }y  że iwne j stalowe 
krotnie powiększone zd jęcia  fo to- Уп _  ) \ 3Xal0We' 
g ra ficzn e  rozm aitych działów  oro- w Drz,w l P a to w e  przez swą jedno- 
dtikcji płaszczyznę rozw iązu ją  i w zu-

Przyg ląda jąc  s ię  tym zdjęciom  pełn,°,5ci odpow iadają wymaganiom  
łatwo było zdać sobie sprawę jak  w ^ c z e s n e j  arch itektury —  „pro- 
różnoroana jest produkcja Zakła- st^clu w  każdym  szczególe konstrukróżnorodna jest produkcja Żakła 
dów Starachow ickich, obejm ująca 
zarów no maszynki do m ielen ia m ię­
sa ja k  rów nież podwozia samocho­
dowe oraz działa przeciw lotn icze.

Na podłodze ułożono części kute 
i od lew y stalowe ze stali w ęg lis te j

cy jnym “ . U w agę zw racały driîwi 
„d rzew osta l“  (pat. S tarachow ice) 
zbrojone stalowem i taśmami zabez- 
p iecza jącem i przed  włamaniem.

W  -dziale ogrzewniczym , oprócz 
kotłów  typu „S ta r— A “  oraz węglo-

i stopowej. Na fron c ie  stoiska wych „S ta r —  B“  i „R eck — P "  wy- 
umieszczono p recyzy jn ie  wykonany stąp iły  Starachow ice z 2 nowemi 
w . ‘-y-.krot.nem zm niejszeniu model patcntowanem i typam i „R eck— Z‘ ‘ , 
w ie lk iego  p ieca w Starachow icach, ie liw n ém i średniej w ielkości, oraz 
lu z  obok ustawiono szeregiem , w stalowem i, elektryczn ie spawanem.' 
form ach drzewnych, okrągłe pręty kotłam i „Reck —  S.“  K o tły  te sta­
że stali narzprizinwpi nowią znaczny postęp w  dziedzin ie

ogrzew n icze j i dają się zastosować

Kłuta Bankowa
zam ieściła eksponaty, obrazujące pieca m artinowskiego. 

wytworczosc huty w dziedzinach Ilu strac je  aparatu do ana lizy tle- 
takich ja k : stal automatowa, reso- nu w  metalach oraz jedynego w 
rowa oraz stal kwaśna Perrina , któ- polskim  przem yśle laboratorjum  
rą otrzym uje się p rzez oddziały- analizy spektralnej pokazane na 
wanie kwaśnego żużla syntetyczne- stoisku, w skazyw ały na starania 
go w  stanie płynnym i rozdrobnio- huty w dążeniu do usprawnienia 
nym na płynną stal, z zasadowego kontroli w ytw órczości.

Związek Eksportowy Polskich Hut Żelaznych
Związek Ełk------1 .. .................. ‘

Hut Żelaznych łącznie z 
Polski

i sportow y
i łącznie’

Polskich
--------- „ —  „ „ „ „ „ „  * organ iza­

cją sprzedaży Polski Eksport Żela­
za —  z ilustrow ały  zapomoca w ykre­
sów organ izację  i działalność hut­
nictwa polskiego na rynkach zagra­
nicznych, pow iązanie naszych kon­
cernów hutniczych z wym ienione- 
mi organ izacjam i eksportowem i 
oraz p rzez te organ izacje  z 11-stu 
m iędzynarodowem i kartelam i że la ­
za.

Osobno zobrazowano w zrost eks­
portu hutniczego od czasu, kiedy

hutnictwo polskie przystąp iło  do 
karte li m iędzynarodowych (w  szcze 
gólno.ści w y ro b ó w  gatunkow ych ), 
oraz wzrost dopływu dew iz do P o l­
ski.

Pozatem, uwidoczniono przesu­
nięcia i ekspansję hutnictwa pol­
skiego na nowe rynki zbytu, a w 
szczególności w  Am eryce Połudn io­
wej i na bliskim  i dalekim  wscho­
dzie. Równocześnie podkreślono 
wzrost .transportów morskich hut­
nictwa, przeprowadzonych przez 
Gdynię.

Zakłady Ostrowieckie
zam ieściły  na swoim stoisku agre I fabryk, w arsztatów  i t. p. oraz elek- 
1L  sP rt?aark°w e do wyposażenia I trody „Jotem “ .

ftpólka Akcyjna Fabryk Metalowych
p.f. Norblin, II-rm B m c Üî  i TL W erner

specjalna uwagę 
g  rwały sprawdziany gw intowe 
precyzyjnych  pom iarów.

W  dalszym ciągu w idzie liśm y od­
kucia stalowe samochodowe i lo t­
nicze, od lew y stalowe .samochodo­
we, odlewy ze stali kwasoodpornej 
dla przemysłu chem icznego i in ­
nych, w reszcie młotki pneumatycz-

K otły  Starachow ickich Zakładów 
dostosowane są do potrzeb naszego 
rynku, gdzie zasadniczem paliwem  
jes t w ęg ie l kamienny.

Z wystaw ionych eksponatów w i­
dać n iezbicie, że Starachowice po­
zostają w ierne sw o je j dew izie —  
Zawsze z postępem czasu!

Wa stoisku Poradni Stasowania Żelaza
przedstaw iono rozw ój w ytw ó r­

czości hut żelaznych w  ciągu ostat-
Y l l f h  l n f  У 1 « 1 в 1 л п п | 'л  __________i. ______1 _ 1__nich lat, następnie w zrost wydoby  
c ia krajow ych  rud żelaznych oraz 
stosunek w zrostu  w ytwórczości hut 
niesej do ogólnej przem ysłowej i 
do w ew nętrznego spożycia sta li. 

Uzupełnieniem  tablic był kom­

p let najnowszych w ydaw n ictw  „P o ­
radn i“ , dotyczących zastosowań 
sta li w  najw ażn iejszych  dziedzi­
nach.

Obok zamieszczono tablice kształ­
towników, walcowanych przez po l­
skie huty i sprzedawanych przez 
Syndykat P. H . Z.

ё ё М ш ш ш м ш ш ш ш

( j .  b.) N ie  przesadzim y tw ie r­
dząc, że na całych Targach  bodaj 
najciekawszem  i najśm ielej kompo­
zycy jn ie  zaprojektowanem  było 
stoisko Sn. Akc. „N orb lin , B-cia 
Buch i T. W erner“ . Odbiegało ono 
od wszelkich szablonów, zarzucając 
dotychczas stosowaną rutynę stoisk 
wystawowych, w ym agających  ko­
niecznie 3 conajm niej ścian i na 
ich tle dopiero rozm ieszczanych 
eksponatów.

W  stoisku norblinowskiem  główny 
i zasadniczo jedyny moment kompo­
zycyjny i dekoracyjny stworzony 
został odpowiedniem  w ykorzysta­
niem układu samych eksponatów. 
N iem a tu ścian, niema (płaszczyzn 
zakrywających perspektywę, w szy­
stko jes t otwarte, p rze jrzyste, ni- 
tzem  nieograniczone, jakgdyby sym 
bolizu jące n ieograniczone m ożliw o­
ści tych w ielk ich  zakładów przem y­
słowych.

Prom ien isto rozłożone pręty m ie­
dziane, mosiężne, alum injowe i t. d 
przechodzą w  szereg rur m etalo­
wych o w zrasta jące j wysokości. 
Ten znów szereg rur zatrzym uje 
się przy o lb rzym iej p łycie m iedzia­
nej, zdającej się kontynuować «wą 
nieskończoną drogę wzwyż... N a  ru­
rach m iedzianych przytw ierdzono

1
szereg krążków m etalowych tw o­
rzących napis „N orb lin , B-cia Buch

II. Cegielski,
Sp. Akc. Poznań
(j.fo.) N a  tegorocznych  Targach  

Poznańskich Spółka A k cy jn a  H. Ce­
gie lsk i —  Poznań wya-tąpiła z 2-ma 
stoiskami. W  paw ilon ie  14-tym, w  
dziale Grupy Producentów  N arzę­
dzi, F irm a zadem onstrowała swą 
znakom itą produkcję narzędzi. 0- 
g ląda liśm y p recyzy jn ie  wykonane 
frezy , gw in tow n ik i, w ierta rk i, na- 
rzynki, spraw dziany, etc.

W  paw ilon ie  13-tym zaś, Firm a 
H. Cegielsk i dała ogó ln y  przegląd 
swej produkcji, z pom inięciem , oczy 
w iście, n iem ożliw ych  do w ystaw ie­
nia w  ramach stoiska, w ie lk ich  ob- 
jektów , produkowanych rów n ież w 
tych Zakładach, jak  wagony, loko­
m otywy, kotły  parowe, w ozy moto­
rowe i t. p.

Z tago, co oglądaliśm y, na spe­
cja lne podkreślen ie zasługu je dział 
chłodniczy. Już od dłuższego cza­
su Fabryk i Spółki zaopatru ją  licz­
ne firm y  kra jow e w  kompletno- u- 
rządzenia chłodnicze.

F irm a w yrab ia  kom pletne urzą­
dzenia d la  w ytw órn i sztucznego lo­
du, o produkcji od 6 kg. do 100 kg. 
na godzinę, z obsługą ręczną i od 
100 do 1250 kg. na god zin ę  z ob

sąc.,
. T . W ern er“ .

Stoisko doprawdy piękne a p rzy­
tem obrazujące dokładnie produk­
cję firm y. W idzim y w  niem % m ie-, ____ _ 1?. ____ „ _______ Y _____
dzi, mosiądzu, tombaku J alumi- ; 3iUgą m aszynową, urządzenia chłód

ÏÏ.T rçT y S Ä Ä  £ ;  »  -P e w n o śc i Od'1000 kcal . »  
sciokątne, oraz p ro filow e, rury, • tf°dz. do 500.000 kcal na godzinę dla 
druty, p ro fjje , szyny i t. p, j wszelkich typów  przedsiębiorstw ,

Barwne te m aterja ly  pięknie de-] ja k : rzeźnie, m leczarnie, restaura- 

& S &  hoteb , „ p iU le ,  sanatoria, fa-
Jak już wspom inaliśm y, s to isk o : br-vkl czekolady, browary, zakłady 

z jednej stronv kończy się olbrzy- przem ysłu chem icznego, hale tar- 
mią, w ystrze la jącą  w górę p ły tą ' gow e i t. d

ÖS’Ä J T Ä ?  gSSSrf̂ ! „ "**•■»*?.-w-
których zaprezentowano w  sposób j •v '-v fotom ontaże, zestaw ione z pro- 
artystyczny, dzięki um iejętnej grze | dukowanych przez Zaikłady H. Ce- 
św iateł elektrycznych w yroby f ir -  g ie lsk i S. A . insta lacyj d la  oukrow-

Ж  i K Ä l f r e ni * |,iTmy“1“ < ^ r m -
W yroby te posiadają n ajb ard z ie j Parowozow, wagonow, torped i roż­

nych konefcrukcyj sta low ych .nowoczesną lin ję i p iękne wykona­
nie.

Doprawdy produkcja Fabryk M e­
talowych, Sp. Akc. „N orb lin , B-cia 
Buch i T. W ern er“  zasługu je na 
najwyższe uznanie, a p ro jek t je j 
stoiska w y ra źn ie j nacechowany był 
logiką i artyzmem.

Górnicza i Hutnicza SaMa ДЗДаа ш WealerskfeJ Gürte obcîmtliî sîsilccie isWetfia
uzbrojeniem

ZU ŻYC IE  G ŁÓ W N YC H

Zwiększenie zużycia krajowych 
surowców hutniczych, jak to w idać 
z wykresu, wykazuje stały rozwój. 
W ydobycie krajowych rud, które w 
r. 1932 było niższe od zużycia rud 
zagranicznych, przekroczyło je

_______ W YTW Ó RCZO ŚĆ HIJT

&■ à ' Ż'.-. ;( t e ;*  ÿ:'% Ą :m /‘ у ж & ж Ш

SURO W CÓ W  H U T N IC Z Y C H

znacznie w  ciągu lat następnych i 
wykazuje dalszą stalą dążność do 
wzrostu. Równocześnie zw iększa się 
również zużycie krajowych rud dar­
niowych, nie używanych dawniej w 
szerszej m ierz?.

Ż E L A Z N Y C H  W  PO LSCE
i v;r ' ń y - .  f  . ’>4̂ :4 >**-••-

W ykres uwidocznia stały
szybki wzrast wytwórczości hutni­
czej od r. 1932 we wszystkich je jj  • i v • J J i tun, ton
działach a  w ięc : w ielk ich  yiecach, tw ory walcowane 1,0-15,146 ton.

stalowniach i walcowniach. W  r. 
1937 produkcja w yn iosła : surówka 
724,296 ton, stal 1,448,16« ton, wy-

W  szeregu stoisk prezentujących 
wyroby ciężkiego przemysłu na spe­
cja lne w yróżn ien ie zasługiwało sto­
isko W ęgiersk ie j Górki S. A

Wobec ograniczonej przestrzeni 
stoiska, F irm a w ystaw iła  jedyn ie 
wyroby działu armatur, pozatem fo  
i-ografje ilustru jące w yroby pozo­
stałych działów. Produkcję ciężkiej 
arm atury sieciowej podjęto dopie­
ro w roku 1936, jednak z w ystaw io­
nych eksponatów w idać, że dział 
ten uzyskał już bardzo wysoki po­
ziom produkcji i pod względem  
technicznym stoi na wysokości za­
dania.

W idzie liśm y w  stoisku zasuwy 
wodociągowe, hydranty, stojaki i za 
w ory  skośne.

N a środku .stoiska ustawiona by­
ła imponujących rozm iarów zasuwa 
wodociągowa, jak  nas jednak poin­
formowano, odlewnia produkuje za­
suwy jeszcze w iększej średnicy, bo 
sięgające 1200 mm. średnicy “i w a ­
gi przeszło 7000 kilogram ów, któ­
rych większą ilość zam ów iły  obec­
nie W odociągi m. W arszawy.

W  jo k u  bieżącym  „W ęgierska 
Uorka S. A. —  jedna znajpoważ- 
n iejszych placówek przemysłu od­
lewniczego, obchodzi stulecie sw e­
go istnienia. Stulecie pracy w y ­
trw ałe j, tw órczej i co na jw ażn ie j­
sze, idącej stale po lin ji rozwoju, 
zarówno w sensie rozszerzania, jak 
i m odern izacji produkcji.

W  obecnej chw ili firm a może pro­
dukować i produkuje odlewy o bar­
dzo wysokich walorach technicz­
nych, co dostępne jest. jedyn ie dla 
tak w ielk ich  zakładów jak „W ę g ie r ­
ska Górka“ , a to ze względu na ko­
nieczność rozporządzania odpowied- 
niemi urządzeniam i technicznem i i 
laboratoryjnem i.

W  roku jubileuszowym  1938 za­
kres w ytw órczości przedsiębior­
stwa obejm uje: rury żeliwne, sto­
jąco - lane, według norm polskich 
i niemieckich, oróbowane na ciśn ie­
nie 20 atm., średnicy 40 do 1200 
m ilim etrów  i długości do 5 me­
trów ; kształtki do powyższych rur, 
normalne i specja lne; rury do prze- 
"Tzewaczy (’ ekonom izerów ) ; od lewy 
b n id b w e , maszynowe, kolejowe, 
sTieeialne ługo- i kwasoodporne ; 
od lew y ciężkie do 15,000 kg. w  sztu­
ce: w lew nice i p łyty rozdzielcze dla 
stalowni i m etylowni, a wreszcie

armaturę żeliwną 
bronzowem.

о / Й 0®  w ytw órcza  wynosi 
-4,000 ton rur i kształtek, 8,000 ton 
innych od lewów oraz 1000 ton a r­
matury rocznie.

Temu szerokiemu zakresow i pro­
dukcji tow arzyszy stu letn ie do­
świadczenie, które daje najw yższą 
gw arancję doskonałości wyrobów  
„W ęg iersk ie j Górki“ .

Pięknie w ydane prospekty, służy­
ły do in fo rm ow ania zwiedzających  
T argi o p ro d u kcji poszczególnych  
działów F irm y. A  w ięc oglądaliś­
my prospekt, pośw ięcony odlew­
niom żeliw a, s ta liw a , bronzu i in­
nych m otali, obszerny prospekt o 
nowoczesnych ekonom izerach, pat. 
S tie r le , produkow anych przez Zakra 
dy, p rospekt o palen iskach , o urzą­
dzeniach chłodniczych, w iertarkach , 
tokarkach  rew olw erow ych , kom plet­
nych in sta la c jach  d la  pnsemysłu cu 
к row  ni czego i chem icznego i wiele 
w iele  innych.

Krajowa Wystawa Lotnicza 
wc Lwowie (20.V -r- 29.VI) 

najbardziej atrakcyjną 
imprezą w kraju!

i 00 lat istnienia 1858 — 1958

„Węgierska Sorka”
GÓRNICZA I HUTNICZA SPÓŁKA AKCYJNA
ODLEWNIA KUR I ŻELAZA 
W Y T W Ó R N I A  ARMATUR 

Węgierskiej  Gères, woj. Krakowskiew

RHKY ŻELIWNE stojąco lane, w-g norm polskich
i niemieckich, do przewodów 
wodociągowych i gazowych, 
w średnicach od 40 do 1200 mm.

KSZTAŁTKI 1 d'U90Ś0i UŻytk°wei d° 5 m-
ARMATURA ŻELIWNA wodociągowa i gazowa,
ZAWORY SKOŚNE do centralnego ogrzewania
ODLEWY maszynowe, budowlane, handlowe, kole­

jowe, kwaso- i ługoodpome, specjaJne, 
o wadze sztuki do 15 ton.

Wlewnice i płyty rozdzielcze dla stalowni i metaliwni
W jrób  „W ęgierskiej G órki” Jest gw arancją  

najwyższej jakości
— ________  621 _
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Zjednoczonych Odlewni Polskich „Ruropol“
Dobrze ulokowane zostało w  tym  

[oku, i na leży zaznaczyć, że o w ie- 
szczęśliw iej, niż w  latach ubie­

głych, stoisko Rurapolu —  B iura 
Sprzedaży Rur Z jednoczonych Od­
lewni Polskich.

Um ieszczony nad sto isk iem  napis, 
«ożon.y z w ie lk ich , czerwonych l i ­
ter— „R u ropo l“ , za trzym yw ał w szy ­
stkich zw iedza jących  ju ż u same- 
So w ejśc ia  do paw ilonu  siedem na­
stego.
, Ciekawe i bardzo estetyczne p la ­
j t y  in form ują, że ru ry  żeliw ne, 
tok to zresztą je s t w  istocie, sta­
nowią n iezastąpiony m aterja ł p rzy  
Jkładaniu rurociągów , są najbar- 
“ziej trw a łe  i odporne na korozję. 
Efektowna mapka w ykreślona na 

fo to g ra fi j  n iezliczonych  rur 
żeliwnych wskazuje, że Ruropol za o 
Patmje w  rury że liw n e  w szystk ie

m iasta Polsk i, budujące w odociągi. 
R ów n ież bardzo efek tow nem  było 
obrazowe p rzedstaw ien ie  giętkości 
połączeń rur że liw nych . N a  tle  w ie l 
k iego napisu „e lastyczne połącze­
nia że liw n e“  um ieszczono ogrom ne­
go w ęża  zie lonego w  licznych skrę­
tach.

O szeroikiem zastosowaniu rur 
że liw nych  św iadczy  ich ilość, do­
starczona przez Ruropol w odocią­
gom polskim , w  okresie od 1926 r. 
do 1936 r. Ruram i tem i m ożnaby by 
ło po łączyć W arszaw ę z A lg ierem .

B iuro Sprzedaży R u r Z jednoczo­
nych O dlewni Po lsk ich  —  Ruropol, 
Sp. z o. o., W arszaw a, N ow y  Św iat 
35, jednoczy następujące f irm y : 
W ęg iersk a  Górka, P oręba, Zakłady  
O strow ieckie, L ilpop, R au  i Loew en- 
ste in  i G. Josep h y.

Hnja^Ventzki S. A* w Grudziądzu
fj.b .) O lbrzym ie, im ponujące roz­

miarami i ilośc ią  w ystaw ionych  eks 
ponatów, stoisko, Eajęła znana w  
kraj u fabryka maszyn ro ln iczych  
î'Unja - V en tzk i“  S. A . w  G rudzią­
dzu. .

U w e jśc ia  do stoiska, m ieszcza­
nko się na wolnem  pow ietrzu , u- 
stawiono dwa w ysokie maszty, na 
je życ ie  k tórych  trzepota ły  w  w ie ­
dze w iosennym  sztandary o bar­
dach narodowych. N a  teren ie  sa- 
^ego stoiska, z fron tu , zbudowano 
"'leżę o kształtach m onum ental­
nych, stanow iącą jakoby cokół dla 
M ieszczonego na je j szczycie płu- 
£a- Jest to symbol produkcji „U n ja - 
*entzki“ , albow iem  w  chw ili obec­
n i  w ie lka  ta fabryka w ystąp iła  z 
Jowym program em  m asowego zao­
strzen ia  chłopa w  popu larny i ta- 
111 (za  25 z ło tych ), a jednak nowo­
czesny pług.
.Życzym y je j  w  te j pożytecznej 

“kcji ja-k najw iększych sukcesów.
Rozglądając się po dużym obsza- 

stoiska, w idzie liśm y szereg  ma- 
*гУп roln iczych  zupełnie nowoczes­
nych, reprezentu jących  najnowszą 
Produkcję fabryk i. A  w ięc  nowy typ 
pewnika wahadłow ego. Jest to 
f lerwszy s iew n ik  tego typu na ca- 

św iecie. Stanowi on paten t pol- 
"ki. W e wszystk ich  kra jach  Euro- 
РУ poddawano siew nik  ten próbom,

w  w yn iku  których otrzym ano p ie rw ­
szorzędne rezu ltaty.

Obok ustawiono nowoczesną kar- 
to fla rkę, której tryby  pracują, za­
nurzone w  o liw ie  i na łożyskach 
kulkowych. D a le j znów m łocarnie, 
brony, w ia ln ie  itd. N a  specjalne 
podkreślen ie zasługu je dział ekspor 
tow y fab ryk i —  p ługi dla uprawy 
w inn ic i la torośli. P łu g i takie są 
dostarczane do Palestyny, S yrji i 
Tunisu. Gros eksportu p ługów  skie­
row u je U n ja  - Ventzk i do A fryk i, 
R odezji i do k ra jów  U n ji A fryk a ń ­
skiej.

O gląda liśm y także ciekawe par- 
niki „Ż a r“ , .służące do (parowania 
ziem niaków  jako pokarmu dla by­
dła. Pa rn ik i te m ają  dno fa lis te  d la  
pow iększen ia pow ierzchn i ogrze­
w alnej, pozatem  posiada ją  wzm oc­
nione paleniska. Są one eksporto­
wane do k ra jów  o w ysok ie j kultu­
rze ro lnej, jak  Danja, H oland ja  i 
F in land ja .

Cała produkcja Zakładów  Unja- 
Vontzk i wykonana je s t w  kraju , z 
polskich surowców  i polskiem i s iła ­
mi roboezem i. M aszyny firm ow e  roz 
sław ia ją  dobre im ię przem vsłu  po l­
skiego na całym św iecie, u- 
p raw ia ją c  pola H o land ji, F ran ­
cji, F in lan d ji, W łoch, Jugosław ji, 
R um unji, B u łg arji, T u rc ji, nie w y ­
łącza jąc  A fryk i, Am eryk i i A z ji.

„ H U T A  L U D W I K Ó W ”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W  K I E L C A C H
P O L E C A :

R a d i a t o r y  c i a l o w c ,  kotły i podkowy żaluzjowe do 
centralnego ogrzewania, oraz boilery 

R u r y  ł e l i w n a  wodociągowe i kanalizacyjne wraz
z kształtkami 

A r t y t u l y  s a n i t a r n e  surowe i emaljowane 
M a s z y n y  r c i n i e c e  

N a c z y n ia  i c  s t a l l  n i e r d z e  w ie ją c e j ,  kwasoodpornej 
dla przemysłu chemicznego 

N a c z y n ia  f e l i w n e  surowe jedno i dwustronnie emaljowane 
N a c z y n ia  s t a l o w e  elektryczne 

H ełm y s t r a t a c k i e  ze stali nierdzewnej (znormalizowane) 
S z a b l e  o f i c e r s k i e  typu polskiego 

K u c h e n k i  b e n z y n o w o - g a z o w e  „Domogaz” 
A u t o m a t y c z n e  z b io r n i k i  na odpadki 

W y £ y m a c z k i  h y d r a u l i c z n e  
P r a l n i e  m e c h a n ic z n e  
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^Stoisko H uty Ludw ików  S . A . 
et* c i ło  s ię  w  paw ilon ie  piętna- 
®tav U m iejętn ie  i g-usŁownie roz-
fg^wione eksponaty tw o rzy ły  sze- 

KTup, prezentu jących poszcze­
nie dzia ły produkcji firm y.

V  stoiska na tle  ośw ietlone- 
^ m m k a  um ieszczone były grze j- 
fy,*.stalowe do centralnego ogrze- 
ц Д 1а; W  innem m iejscu ogladaliś- 
ц  bo ilery  dostarczające ciep łą wo- 
t>L?° kuchni,łazienki,um ywalki itp. 
<w*a(la ją  one dużą pow ierzchn ię 
jiJ ^ w a ln ą , dostarcza ją  wodę przez 
Н ин ane P °dkow y ża lu zjow e 
cheri Wane zw yk łego p ieca  ku- 
^ о л г ег° ’ ‘Przyczem  woda m oże być 
w  okadzona do dowolnego m ie j- 
lton'i W ystaw ione bo ile ry  usuwają 
t ig j^ ^ n o ść  wbudowania osobnego 
W j  do pokoju łazienkow ego, są 

czyste i wygodne, 
za in teresow an ie budziły  ku- 
..Domogaz“, opalane gazem  

a w ięc  zupełn ie bez- 
R egu lac ja  p łom ienia „D o- 

4  T l i 1 i^€a ' na i kuchenki te
% li«l52®lle rn ię  oszczędne. Zauwa- 

.rów n ież w  stoisku h ig jen i- 
8jp zb iorn ik i na odpadki. N ada ją  
kich e i . ^ c i a  nawet w  loka-

• ni . gdyż zapew n ia ją  
h ig jenę. Przez skoordy- 

łtfUj ,n3 srę  pedału i pokrywy, zb iór 
te są automatami.

N a zakończenie naszego opisu na­
leży  wspom nieć o wyżym aczkach 
hydrau licznych , s tanow iących  pa­
ten t polski. Są one skonstruowane 
w  ten sposób, iż czynność w yżym a­
n ia  b ie lizn y  dokonywana je s t zapo- 
mocą cien ien ia wody. W yd a je  sie to 
trochę paradoksalne, i tu należy 
w yjaśn ić, że w yżym an ie odbywa się 
nie pod bezpośredniem  naciskiem  
w ody a pod je j cien ien iem  na w ór 
gum owy w  którym  zna jdu je się bie­
lizna.

Produkcja  H u ty  Ludw ików  S. A. 
znana ju ż dziś je s t w  całej Polsce 
i w yroby  te j f irm y  cieszą się w  ca­
łym kra ju  w ie lk iem  uznaniem.

Tadeusz Drozdowski i S-ka
W arszawa, R ejtana 46

W  paw ilon ie  17-ym w ie lk ie  sto­
isko za ję ła  firm a  Tadeusz Drozdo­
wski i S-ka —  W arszaw a, reprezen­
tu jąca dw ie  w ie lk ie  w ytw órn ie  ma­
szyn do składania, niem iecką —  
M ergen tha ler Setzm aschinen F a ­
brik, B erlin  i siostrzaną am erykań­
ską —  M ergen tha ler L inotype Com­
pany Brooklyn (U . S. A . ) .

W  stoisku w ystaw ione by ły  lino- 
typy, przedstaw ia jące ostatni w y ­
raz techniki drukarskiej, oraz n a j­
now ocześniejsze m aszyny do cięcia  
w ierszy.

Dwa z w ystaw ionych  linotypów  
były produkcji am erykańskiej, trze­
ci —  produkcji n iem ieck iej.

M ASZYN Y A M E RY K A Ń SK IE
1. „ A l i  Purpose L in o type“  pro- 

diukcji M ergen tha ler L ino type Com­
pany —  Brooklyn, jes t p ierw szą  te­
go typu maszyną sprowadzoną do 
Polsk i. M ożna na n ie j odlewać p i­
sma w ielkości od 6 do 144 punktów. 
L in o typ  „ A — P — L “  wykonywa te 
roboty, które dotychczas były  tylko 
m ożliw e przy  zastosowaniu składu 
ręcznego. Jest to maszyna uzupeł­
n ia jąca w  w ydatny sposób każdą 
zecern ię. N a jb a rd z ie j zw raca uwa­
gę prostota  urządzenia i łatwość 
pracy na te j m aszynie K ażdy lino- 
typ ista  po krótk iej in strukcji może 
obsługiwać linotyp  „ A l i  Purpose“ 
tak, jakgdyby pracow ał na nim już 
od lat.

2. D rugim  w ystaw ionym  w  stoi­
sku, nowoczesnym linotypem  produ­
kcji te j samej firm y , był „B lue 
Streak L ino type —  M ixer“  Mod. 29. 
Jest to nowa maszyna am erykań­
ska, um ożliw ia jąca  składanie w  je ­

dnym w ierszu  4-ch rodza jów  pisma. 
W ażną cechą „B lue Streak“  je s t sa- 
m odoprowadzacz metalu do kotła—  
t. zw. monobar. L inotyp  ten ma za­
stosowanie zarówno do składów 
zwykłych, jak  i skom plikowanych.

MASZYNY NIEMIECKIE
i 1. Obok ustaw iony był linotyp 
i rów n ież M ergen thaler, ale produk­
c ji fab ryk i b er liń sk ie j; był to 
„M u lti - Id ea l“  mod. 4a. T a  maszy- 

j na je s t znów  rodzajem  nowoczesne­
go linotypu do druku gazetow ego i 
dziełow ego.

2. D rugą maszyną te j sam ej m ar­
ki była na stoisku m aszyna do c ię­
cia w ierszy, t. zw. p iła. Ostatnio 
zbudowane p rzez  firm ę  M ergen tha­
le r  w  B erlin ie , m echaniczne p iły  
„ Id e a l“  i „U n ive rsa l“  do cięcia 
w ierszy, całkow icie usuwają niedo­
kładności przy  obcinaniu w ierszy  
linotypowyęh.

W szy s tV \  w yżej wspom niane ma­
szyny dai'- ( v ” ąz ostatnich nowości 
i iidosfcont/U-i techniki drukarskiej.

Duża с ? " "  stoiska pośw ięcona 
była ipcopartan Tgle w szelk iego  typu 
czcionek. Ten  <jział stanow i znów 
domenę firm y  Jan Idźkowski i S-ka
—  W arszaw a, zaprzy jaźn ionej z f i r ­
mą Drozdowski Tadeusz i S-ka. F ir- 
Jan Idźkowski i S-ka posiada od le­
w n ię cz.cionek, fabrykę lin ij m osięż­
nych, w ytw órn ię  kaszt, rega łów  i 
czcionek drew n ianych  oraz w arsz­
ta ty  m ontażowo - reperacy jne dla  
przem ysłu graficznego.^

Stoisko zw racało ogólną uwagę 
zw iedzających , stanow iąc jakby je ­
dyną wysepkę techniki drukarskiej 
na całych tegorocznych  Targach  
Poznańskich.

i**?* i у  ■-'te Iffy? j

saumon
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Wytwórnia Sygnałów i Urządzeń Kolejowych S.A.
w K rakow ie

( j .b . )  W  stoisku swem, w  p aw ilo ­
nie trzynastym , W ytw órn ia  Sygna­
łów  i U rządzeń  K o le jow ych  Sp. Akc.
—  Kraków , w ystaw iła  jedyn ie  eks­
ponaty z działu produkcji w ag. 
D ział ten firm a  uruchom iła w  swym 
zakresie w  końcu roku 1936, po cał- 
kowitem  prze jęc iu  b ie lsk ie j fab ry ­
ki w ag  i maszyn —  „W a g a “ , Sp. 
z o. o.

Dziś W ytw órn ia  Sygnałów  produ­
kuje ju ż sama doskonałe w ag i wszel 
k iego typu, których wykonanie stoi 
na wysokim  poziom ie technicznym .

W  stoisku oglądaliśm y na jróżn ie j 
sze w agi, poczynając od uchylnych 
i kończąc na wagach  do w ażen ia  
bydła. P iękn ie  i estetyczn ie opra­
cowane prospekty ob jaśn ia ły  żw ie- 
dzających o typach w ag, produko­
wanych przez firm ę . A  w ięc  produ­
kuje ona znakom ite autom atyczne 
uchylne w ag i tarczow e —  systemu 
Schcmbera o na jnow szej konstruk­
c ji i wykonane z p ierw szorzędnego 
m a terja iu ; w ag i porcjow e do w aże­

nia drobnych porcy j —  np. herba-i 
ty  lub kaw y ; żelazne w ag i przesuw- 
n ikowe dla przem ysłu rzeźn iczo —  
m asarskiego, szczególn ie m asywnie 
zbudowane ze s ta li; w ag i osobowe 
dla sanatorjów , lekarzy, lecznic, ap­
tek, nader estetyczn ie i trw a le  w y ­
konane; przesuwnikow'e w ag i do 
w ażen ia  żyw ego inw entarza —  p  
nośności 1000 do 1500 kg. dla rzeź­
ni, m ajątków  ziemskich, gospo­
darstw  rolnych itp .; pomostowe w a 
g i w ozow e —  syst. Schem ber o noś­
ności 3 —  5000 kg. d la  p rzem ysłu ' 
górn iczo  - hutniczego, domów ekła- 
dowych, składów w ęg la  i inn. i 

W szystk ie  te w ag i starann ie w y ­
konane pracu ją  wszędzie bez zarzu­
tu, w yw ią zu jąc  s ię  doskonale i bar­
dzo dokładnie ze swych zadań. 1 

D ziś W ytw órn ia  Sygnałów  produ­
ku je ju ż n ietylko św ietne sygnały 
i urządzen ia kolejowe, a le  i nie-| 
m n iej doskonałe w ag i wszelk iego 
typu.

99 W E N T Y L A T O R “
Fabryka M aszyn „W en ty la to r“  w  

W arszaw ie, Srebrna 16, za ję ła  w  
paw ilon ie  N r. 15 obszerne stoisko. 
O glądaliśm y w  niem szereg  apara­
tów  z dziedziny eksp loatacji pracy 
pow ietrza . N iew ie le  mamy w  Polsce 
fab ryk  w yspecja lizow anych  w  tym 
dziale, a  do najpow ażn iejszych  
wśród nich na leży n iew ątp liw ie  za­
liczyć firm ę  „W en ty la to r“ .

Produkuje ona maszyny wentyla- 
cyjno-suszarniane oparte na licen ­
c ji angie lsk ie j. W en ty la to ry  te na­
dają się doskonale do p rzew ietrze­
nia hal fabrycznych  oraz do dopro­
w adzan ia chłodnego pow ietrza  do 
hal fabrycznych  o w ysok ie j tempe­
raturze. A p a ra ty  te nazywane Tor- 
pedo-Therm otank stosowane są w  
zagłębiu  w ęglow em  w  A n g lji  ‘ na 
szeroką skalę. Jedną z ich dodatko­
wych za let to m ożliw ość urucho­
m iania ich naprzem ian jako w en ty­

la to ry  tłoczące lub jako e x h a u s te d
ssące.

D alszą specja lnością f irm y  jes t: 
budowa nowoczesnych i ekonomicz-; 
nych suszarek do w szelk iego rodzą-' 
ju  produktów. K orzysta jąc  ze w sp ó ł1 
pracy z zaprzyjaźn ioną firm ą  an-| 
gielska, „W en ty la to r“ projek tu je  i i 
wykonuje suszarnie dla n a jtru d ­
n iejszych  warunków  pracy. Suszar-! 
nie budowane są na parę, gaz i e lek -1 
t r y  с z no ść.

W  produkcji swej fabryka  u- 
w zg lędn ia  rów nież w en ty la tory  ro »' 
torow e syst. „Savon ius“ . Ten  apa­
rat je s t patentem  inż. fiń sk iego  L i-  
gurda Savoniusa. „Savon iusy“  dzia­
ła ją  p rzy  m inim alnem  ciśnieniu 
w iatru  i są stosowane w  halach, < 
gdzie używanie w en ty la torów  elek-| 
trycznych  ze w zględu  na m aterja ły , 
palne je s t wzbronione.

A. Krzyhowshi i S-ka— Fabryka Wag
W arszaw a Łucka 13

I oto zatrzym aliśm y się p rzy  sto­
isku znanej nam firm y  A . Krzyko- 
wski i Snka. K tóż zresztą nie zna tej 
w ie lk ie j po lsk ie j fab ryk i w ag?  L i ­
cząc przeszło pół w ieku istn ienia, 
zdołała ona osiągnąć w ie lką  perfek ­
c ję  w  swej produkcji i dziś w ag i je j 
n ietylko nie ustępują w  niczem wy-

TADEUSZ DROZDOWSKI i S-KA
SP. Z O. o.

Wyłączne zastępstwo maszyn do składania

„ L I N O T Y P  b ”
o r a z  c z ę ś c i  i m a t r y c  f a b r y k :  
MERGENTHALER SETZMASCHINEN - FABRIK

, G. M. В. H. —  BERLIN

; MERGENTHALER L I N O T Y P E  C O M P A N Y
BROOKLYN N.Y.U.S.A.wmmm-mmùâ, r mm 16, telefon 7 i 6-40

robom zagranicznym , lecz nawet 
często je  p rzew yższa ją .

W  stoisku oglądam y ogóln ie  w  
kraju  używane w ag i uchylne „Lech - 
ja “  i „V ic to r ia “ , m asywne a p rzy ­
tem bardzo precyzyjne. W ag i te, 
jak  in form u ją  nas rozw ieszone w  
stoisku tah lice statystyczne w ypar­
ły  praw ie całkow icie im port zagra ­
niczny. Ogólne za in teresow an ie bu­
dzi w ie lka  w aga  d la  w ażenia trzo ­
dy ch lew nej i bydła. Pozatem  og lą ­
daliśm y w agę osobową i ostatnią no 
wość produkcji firm ow e j —  w agę 
„porc jow ą  - e lastyczną“  do w aże­
nia m ałych porcyj, np. paczuszek 
herbaty, kaw y i t. p.

Jak zauważyliśm y, firm a  pomimo 
dotychczasowego w ysokiego poz lo -1 
mu sw ej w ytw órczości, {poszukuje 
c ią g le  nowych ulepszeń i nowych 
pom ysłów. Jest to jeszcze jedną 
gw arancją  doskonałości produkcji 
f irm y  A . K rzyków sk i i S-ka. j

Spółka Akcyjna Fabryk 
Chemicznych „RAD0CHA“

w Sosnowcu
W  paw ilon ie  17-tym n iew ie lk ie , a- 

le bardzo estetyczne stoisko posia­
dała Spółka A kcy jn a  Fabryk  Chem i­
cznych „R adocha“  w  Sosnowcu.

Ściany stoiska ob ite by ły  lnem poi 
skim, a przez su fit, wykonany z cie­
n iutkiego, b ia łego płótna sączyło 
się na stand dyskretnie przytłum io­
ne św iatło . W  stoisku zna jdow ała  
się jedna duża oszklona gablota, w  
k tóre j ustawione by ły  liczne s ło je  
z produktam i chem icznem i, przed- 
staw ia jącem i produkcję Spółki A k ­
cy jn e j „R adocha“ . F irm a w ys taw i­
ła następujące artyku ły ;

K w as  cytrynow y —  m ający  bar­
dzo szerokie i różnorodne zastoso­
wanie, jak  np. w  gospodarstw ie do- 
mowem, do celów  spożywczych, do 
fab ryk ac ji napojów  owocowych, cu­
k ierków  i landrynek, w  serow ar­
niach, w  brow arach  do zacierów , po 
zatem  w  leczn ictw ie, kosmetyce, fo ­
to g ra fic e  itd.

W  specja lnem , h ig jen icznem  e- 
stetycznem  opakowaniu 10 gram o- 
wem  zna jdu je się w  handlu „K w a s  
C ytrynow y „R adocha“ , k tó ry  nale­
ży  po lec ić  Paniom  domu jako p rzy ­
p raw ę do wszełkietgo rodzaju  saTa- 
tek, legum in, ga la re t itp.

K w as  w in ow y  —  naogół o podo- 
bnem zastosowaniu co i kwas cytry ­
nowy, z tą  różnicą, że kwas cy try ­
now y je s t de lika tn ie jszy  w  smaku, 
zdrow szy pod w zględem  djetetyca- 
nym i zaw iera  w yższą  kwasowość.

Chloran potasowy —  do wyrobu 
zapałek, ogn i sztucznych i m aterja- 
łów  wybuchowych, w  przem yśle far 
biarskim  jako  czynnik u tlen ia jący. 
W  leczn ictw ie  i p rzem yśle  kosme­
tycznym  jako środek d ezyn fekcy j­
ny.

C h lo ran  sodow y —  stosow any w  
fa rb ia rs tw ie  i drukarstw ie tkanin, 
oraz w  przem yśle  chem icznym jako  
środek u tlen iający.

N adchloran  potasow y, służąey do 
wyrobu m aterja łów  wybuchowych w  
górn ictw ie.

Sole kwasów  w inow ego  i cytryno­
w ego, stosowane w  leczn ictw ie, ga l­
wanotechnice, fo to g ra fic e , fa rm a­
ceutyce, fa rb ia rs tw ie  i drukarstw ie 
hkanin i  w  przem yśle spożywczym .

Sole fo s fo ro w e :
fo s fo ra n  jednosodow y, sto so w an y  

w  przem yśle w łókienniczym , w  lecz- 
tkanin i w  przem yśle spożywczym , 
i mydlarskim .

fo s fo ra n  dwusodowy, używ any w  
przem yśle w łókienniczym , w  drukar 
stw ie tkanin, w  przem yśle ceram i­
cznym, garbarstw ie, farm aceutyce, 
galw anotechn ice i przem yśle che­
micznym.

fos fo ran  tró jsodow y, n iezastąp io­
ny środek do zm iękczania wody, za­
s ila jące j kotły, stosowany pozatem  
do zm iękczania w ody dla w szelk ich  
celów  w łókienniczych, w  pra ln iach  
itp.

W  efektow nem  opakowaniu 200 
gram owem  znajdu je się T ró jfo s fo -  
ran „R adocha“  w  handlu, jako do­
skonały środek do zm ywania i czy­
szczenia, p rzew yższa jący  jakością  
inne, znane artykuły, czy środki z 
tego zakresu. T ró jfo s fo ra n  „Rado­
cha“  to sam ozm yw ający środek, l i ó  
rego zastosowanie zna ją  ju ż  nasze 
panie.

Fosforan  dw uw apniow y w  gatun­
ku aptekarskim  —  stosowany w  fa r ­
m aceutyce, oraz w  przem yśle spo­
żywczym .

O dżywcza zap raw a w apniow o-fos- 
fo row a, przeznaczana jako zaprawa 
odżywcza do paszy dla bydła.

Opuszczając stoisko S. A . „Rado­
cha“  u trw a liliśm y sobie w pamięci 
ten o lbrzym i zakres produkcji S.A. 
Radocha, decydu jący o ważności 
i wysokości pozyc ji, jakie te zakła­
dy przem ysłow e zajmują w polskiej 
produkcji dłenriesmeju



K ą p i e l e  s i  « i r e z  ss n e  w  d o n n a i
Od najdawniejszych czasów siar- j dostępne. To też duże zainteresowa- 

czane kąpiele zdrojowe cieszyły się; nie na Targach Poznańskich wzbu- 
1У'л !а .е™ uznan! em- zwłaszcza w wy dzał nowy .preparat w yrabianyM . v i i i i w u  u u u t ł u ł o u i j  / j w i a a / z t t / a  w  w  у

padkach reumatyzmu, artretyzm u •' 
chorób skóry. Nadzwyczajne w y ­
n ik i lecznicze osiągane w zdrojowi­
skach siarczanych, wiążą się ściśle 
z biologicznemi własnościami s iar­
ki, która przenikając do ustroju w 
postaci siarkowodoru, wybitnie 
wpływa na przemianę m aterji. To 
też stopniem zawartości siarkowo­
doru jako postaci siark i najłatw iej 
przysw ajalnej przez ustrój, mierzy 
się przedewszystkiem wartości lecz‘- 
nicze kąpieli siarczanych.
, W Polsce, chociaż mamy liczne 
źródła siarczane, stosowanie tego 
na j »ku t ec zn i ej sz ego natural ne go 
środka je s t bardzo ograniczone, dla 
wielu bowiem chorych są one nie-

n  A â. F  Л
Fabryka »Ist, błon i Baciarów fotegrafitinwli w Bïdgosxciy

( Lb.) Pipknp Я \/ сЛлУ* nłn'l'o *___ i 11 , -

---  j  u p a i eve y\ %y L tuijiiXiiy
przez .polską f innę : Laboratorjum 
Chemiczne „Morena“ w Warszawie 
(u l. Hoża 41), a mianowicie ^  ką­
piele balsamiczne - siarkowe „Jo­
ker“ um ożliw iające stosowanie ku­
rac ji siarczanej u siebie w domu.

Kąpiele „Joker“ wyrabiane są  w 
pcistaci gałek ; rozpuszczone w wan­
nie dają kąipiel z bogatą zawarto­
ścią siarkowodoru, jest to przeto 
cenny środek leczniczy, tem więcej, 
że dostępny dla najszerszych 
warstw.

Ten moment zasługuje na specjał 
ne podkreślenie, bowiem możność 
korzystania przez ogół chorych z 
uznanych środków leczniczych jest 
podstawą zdrowia i tężyzny narodu-

(j.b .) Piękne, dyskretnie oświe­
tlone stoisko, w którem dominował 
ciepły kolor różowy, zajęła w pawi­
lonie 17-tym Fabryka Fotochemicz­
na „A lfa“ w Bydgoszczy.

Rozwieszone na ścianach artysty­
czne fotografje odbite z płyt pan- 
chromatyczńych na papierach „Al- 
fa demonstrowały wysoką jakość 
produkcji te j marki. W środku stoi­
ska umieszczone było duże pudeł­
ko z błonami „Ultropan“, o uniwer- 
яа lnem zastosowaniu w fotografi­

k a  innem miejscu firma zapre­
zentowała swoje błony rentgenolo­
giczne, stanowiące jeden z najpo­

ważniejszych odłamów wytwórczo­
ści falb ryki „A lfa“. ’

Bydgoska fabryka „A lfa“ zajm u­
je  przodujące m iejsce w polskim 
przemyśle fotograficznym. Niema, 
zdaje się, artykułu fotograficznego, 
ktoregoby fabryka nie produkowała 
i to w jakości zadowalającej n a j­
wybredniejszego konsumenta. Moż­
na śmiało twierdzić, że artyikuły te 
me uistępują w ni-czem zagranicz­
nym.

W ysiłki fabryki o dalsze udosko­
nalenie je j wytwórczości nie usta­
ją  jednak bynajm niej, co oczywi- 
sćie należy zapisać na dobro tej 
poważnej placówki przemysłowej.

99 M Ę  Ą  O  O  f
Słusznem jest, iż Fabryka MAGGI 

rezerwuje na stoisko swe na Tar­
gach stale jedno i to isamo miej-sce. 
Jest to najlepszy punkt w całym 
pawilonie XVII. Nawprost w ejścia, 
jasno oświetlone, czyste, estetyczne 
stoisko rzuca się w oczy każdemu 
zwiedzającemu. Oparte na czterech 
dużych filarach , imponuje wielkoś­
cią i masą tłoczącej się publiczno­
ści, która pragnie skosztować świet 
nej zupy czy też buljonu Ma#gi.

Panie w białych fartuchach i 
białych czep oczkach sprawnie ob­
sługują klijen telę. Któż nie zna 
buljonu M aggi, św ietnej przyprawy 
tejże marki czy też najróżniejszych 
gatunków zup w kostkach, które 
zastępują ku zupełnemu zadowole­
niu spożywców, najbardziej wymy­
ślne zupy.

C o „ P e p s i? “  t o  „ P e p s i l“
(.)■ b.) „Co Persil to P ersil“ gło- 

o i ■na;r?ls . nad stoiskiem Polskiej 
•i« Akeyjnej w Bydgoszczy „Per­

s i l i zupełnie słusznie.
Wysoką jakość wyrobów S. A. 

„ fe rs il znają wszyscy w Polce, na 
la rgach  za i m ieliśmy dodatkową 
oKazję podziwiania je j sprawnej 
organizacji propagandowej, zapre­
zentowanej w stoisku w pawilonie 
i/-ym. O imponujących rozmiarach, 
zaprojektowane zostało ono w do­
skonale «harmonizowanych i cie­płych barwach.

Firma propagowała swój słynny 
środek do prania „Persil“ nie za­
w ierający chlorku, niszczącego 
bieliznę. Przed użyciem „Persilu“ 
polecany było stosowanie preparatu 
„Henko -— (soda do prania i bie

len ia), który dodany do wody zmięk 
cza ją , a bieliznę w niej zamoczoną 
świetnie przygotowuje do właściwe­
go prania „Persilem “.

Zkolei po praniu, jak  na stoisku 
■tłumaczono zasłuchanym paniom, 
należy zastosować „S il“, który

Zakłady Graficzne 
Instytutu Wydawniczego
Biblioteka Polska S. A.

w Bydgoszczy
( j .b .) Tu ż u w e jśc ia  do paw ilo ­

nu siedemnastego, w  jednym  z  je- 
?o ruch liwszych  punktów, umieści-

u  rSÄ** St'
W yłożone w  niem eksponaty —  

nękm e wydane książki o doskona- 
em wykonaniu technicsnem, —  

zw raca ły  ogólną uwagę. N a  p ierw ­
szy plan w  stoicku tem wysunięto 
obraz działalności bydgoskich  Za­
kładów  Graficznych. Zakłady te pro 
wadzone według najnowszych w y ­
m ogów  techniki drukarskiej, posia­
dają w łasne dzia ły : fo to o ffs e tow y  
1 r ° Y ^ r£?w iul'owy. Drukują one na 
podstaw ie specja lnych patentów  
w ie lokolorow e artystyczn ie w yko­
nane plakaty, prospekty, ulotki itp 

Zakłady G ra ficzne „B ib lio tek i 
P o lsk ie j są jednem i z na jw ięk­
szych w  kraju  w  dziale w ydaw n i­
czymnaiezy_ zastosować „S il“ , k tóry  |

św ietn ie płócze b ieliznę i rozjaśn ia ł W śród eksponatów oglądaliśm y
j szereg bardzo ciekawych dzieł iak 

O glądaliśm y pozatem  proszki do encyklopedje, dzieła naukowe bele 
yszczenia i szorowania „A ta “  i i  trystyczne i inne.czy„„.

»iSÄtSg’Ä f Ä S ?  s i Й Й Г “ä E
w ierające różne przedmioty p rane ' 
środkami wyrobu firm y „Persil“.
Bliższe przyjrzenie się tym przed­
miotom było najlepszą propagandą
1 iPOChWAia WvvrkhAur Г{ w г>,ч«li i ipochwała wyrobów firmv , Per-
Sil“ .

Związek Uzdrowisk Polskich na Tanach Joznafafeich

Dom Handlowy
Jerzy Lipowski i s-ka

W arszawa  
«S. Boduena î¥p. 2

W pawilonie 15-tym, w tak zwa­
nej wieży Górnośląskiej ulokowano 
stoisko Domu Handlowego Jerzy 

( Lipowski i S-ka. '
i Firma propagowała na swem sto- 
I isku umywalnie-fontanny systemu 
Bradley a, Milwaukee — Stany Zie- 
dnoczone Ameryki Północnej. Umv- 

I walnie te przez nowoczesność 
I swych urządzeń i specjalne zalety 
I konstrukcyjne zdobędą u nas n ie-1 
wątpliw ie uznanie i znajda szeroki 

; zbyt. Zapewniają one oszczędność- 
; W zużyciu wody, W czasie użycia i 
W pomieszczeniu. Pozatem są one 
bardzo ekonomiczne w koszcie rur 
instalac ji, w konserwacji i obsłu-

Ä#©itejr, p ł y t y  i  g » c w f f » § e i p y

Bł&nęg S д а F p i e r ^
* * e j i * 9 e f » o w s l r f e

i  p l ą g i ą g  у г & Ё п с ж п е

^ o p î e i ^  r e / e s l r o c g / i v e »

d G J k u m e n i o w v e

C f t e m №  а й В а

A L F A

Fabryka płyt, błon
i papierów fotograficznych

Bydgoszcz, ul. Garbary 3
582

ßacon-Ekspor;-6niezno Sp. Akt. Bydgoszcz
.(j.b .) .. i (  аш13К( 

F inny Bacon - Export Gniezno S.A 
należało do najbardziej udanych. U- 
trzymane w jasnych i ciepłych 
barwach, mile pieściło oko. Umie-

( j .b .  ) „Zdrowiem darzą Uzdrowi­
ł a  Krajowe , głosił napis nad 
efektownem stoiskiem Związku U- 
zdrowisk Polskich w pawilonie 
<-ym. Sugestywny napis propagan­
dowy charakteryzuje w ielka akcie 
pionierską prowadzoną przez Zwią­
zek Uzdrowisk Polskich w kierun­
ku rozwoju i spopularyzowania na­
szych miejscowości klimatyczno - 
zdrojowych.

A akcja ta godna jest ogólnego 
poparcia zarówno ze względu na 
bogactwa lecznicze polskich zdro­
jów i miejscowości klimatycznych 
oraz kąpielisk morskich, jak  i ze 
względu na związany z tem rozwój 
gospodarki narodowej.

W stoisku szereg pięknych zdjęć 
z naszych czołowy-ch uzdrowisk na i 
lepiej propagował wyjazdy do tych 
miejscowości. Pod zdjęciami roz­
mieszczony był szereg tablic ze sp i­
sami grispującemi poszczególne u- 
pdrowiska wedle ich właściwości 
leczniczych.
. By il-V t;\m więc wymienione zdro- 
jowiska słone i słono - jo*do - bro- 
mowe, np. ^Ciechocinek, Inowro

Umywalnie - fontanny systemu w jasnycn i ciepłych
Bradley a są zasadniczo obliczone p iw a c h , mile pieściło oko. Umie- 
m ^ ™ a^0Weg0 lch ^ y tk o w ;.n ia H ę* -e >rozm-,eszezonc eksponaty u-

sf.pf vr*7 n n i К л V.T1TV, --- J  - 11
I z wy-

______  . . .  . konser-
Hsk morskich. —  Ь и К ! Ц ; „ ; й ‘ ^ е )  nemi. Г°2Пет) рГ7'еЬ/0Гат1 ™i?8-

\A<ielka mapa umożliwiała szyb- cencji i tylko armaturi^ i naszym eksporcie bekonów i
kie zorjentowanip się w położeniu towana. W p e rt r  ak t.a ni я f i  artykułów' zwierzęcych Bacon
geograficznem danego uzdrowiska, cielem licen^f; ^ « « c i - ,  Export - Gniezno“ zajmuje pferw-

sze miejsce, przodując w ilości wy­
wiezionych wyrobów. Firma ta eks-

™ г- y 0 ę w Potozeniu towana. W nertraktnfi^A  “ ‘r 1-
geograficznem danego uzdrowiska, cielem licencji z S n b ł a  ™ 

Wysławione były również okazy produkcji wszelkich ö m a tu r  S  
produktów zdrojowiskowych, ja k : m,u Bradlev‘a w Polsce 
butelki rożnych wód mineralnych, d iaobsługi Polski, a ie 'i kVai^w W ° 
sole lecznicze i t. p. tyckich i bałkańskich Krajöw bał-

Stoisko Z. U. P. zwiedzał z zain- pertraktacje л
teresowaniem p. M inister Roman myślnego końca, wówczis P<?'

ne oraz broszury i prospekty propa- w a d / F ^ r ^ ^ ^ f  zamierza wpro- 
gandowe o zdrojowiskach.. stacjach trysków ora? źródełk^ri?^0 -d-la na"

i t , pi„ isk.,ch U -  Ä Ä ^ Ä ka, Ä C,f,eI53 
CJ1 Bradley a.

parowra aetifcate»^
we, igolomki, Bockwurst, salcesony 
i t. d. W yroby  „Bacon  - Export' 
Gniezno znane są dziś na cały111 
św ięcie i ogó ln ie  ipoeziukiwane. .

b irm a, dzięk i w ysok ie j ja k o ś » 
■swych w yrobów , rozszerza sta le  га- 
kres sw ej działa lności zwię^' 
szając c iąg le  k rąg  odbiorco^.* 
Posiada ona w  chw ili obecnej 
szereg  św ietn ie  p rosp eru ją cy^  
przedstaw ic ie ls tw  zagran icą, p rze « ' 
s taw ic ie lstw a we wszystltich woje­
wództwach w  Polsce, oraz oddziały 

Gnieźnie, Grodzh&tf 
w Ikp. Tczew ie , Skalm ierzycach, D u 
bnie, W arszaw ie, Gdyni, Chojni­
cach.

5 ®eSs & C o  —  P o z n a ń
k r i iu 1"■l « b U n* Œ ™  ! i 8m '£ n vch  I SÓt ! Ś ^ ,S

*  Co, z siedzib
cielęciny, polędwicy, z karczków» 
z wędzonych boczków, i t. d.

W szystkie opakowania są barwne 
i mite dla oka, co n iew ątp liw ie

Henryk Żak — Р©2ш м
no - kosmetycznej',anfiVmarf Henrvt к Й ' т м 1!!'82™]'0'Ta? ą ’' 0?ólnie w 
Йак LZajmowahi jedno z najładniej- m v s la w k ^  ? k°I°nską „Prze-

w Poznaniu.
Sprężyście kierowana, rozwija 

ona nieustannie swa produkcie 
zwiększając ciągle krąg zadowoió- 
nvch z je j wyrobów konsumentów.

Fnma Poels & Co jest już tra- 
Й г Г е zw ężana z Targami Poz- 
nanskiemi każdego roku v/vstepu- 
je  ona z ładnie zaprojektowanem
ia c v rh T ; 0 РгЛ ™ « а zwiedza- '• zmusza ich do przypomnie-
Poelsa dobreg0 smaku wyrobów 

I  tyw zajmo-

laziste - ..»puiuirc i aitsaw y aiKa-i war 
licz:ne, ja t :  Truskawiec, Szczawni- pni

Solec, « « r y n ie c ,  Lubień W ie lk i,; wód kolońskich iak ’ i r ń w  
Niem irovv, Szk ło ; pozatem  szereg i działu mydeł, perfum  i kosmcft/ 
mijscowości klimatycznych i kąpie-1 ków. Między ш е ю  o g l ą d ^ S j

wdv godne p o d z iw u ' ’ ,V Sa d° pra-: 
^ 0Z T na^ er^ stw ierdziliśm y że f i r - ' 
ma eksportuje szereg artyku łów  za-; 
granicę. D ow iedzieliśm y s ię  m iń 
ze wody kolońskie firmj- Н е т ,^ ' 
Żak docierają n a w t  do Indyj. L

ваш а G arb arska 9, teł. 36-22
f a b r y k a  szynek  i k o n s e rw  m i ę s n k k
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Tow. „Elektryczność“  S. A. w Warszawie, 
Zakłady Elektrochemiczne w Ząbkowicach

Wzorem la t ubiegłych brało rów- 
udział w tegorocznych T a r­

gach Poznańskich T ow arzystw o  
•Elektryczność“ S. A ., k tó re  zajęło  
stoisko w  paw ilon ie  12-tym  —  elek­
trotechnicznym.

W stoisku w ystaw io n a  była, zna- 
nam dobrze z WM EL'n o lb rzy­

m a tab lica obita czerwonem  suk­
nem, d0 k tó re j p rzytw ierd zon e  były  
№ aym etrycznych skupieniach sze- 
Ie?i w zorów  artykułów  produkow a­
nych przez Ząhkowskie Zakłady  
«Półtki Akc. „E lektryczność“ .

.Zakłady te w  dziale e lektro tech ­
nicznym produkują w gatunkach  
b|eustępującycłi wyrobom  zagra- 
5lcznyim :

1 ) w ęgle sztuczne do suchego ele- 
■ ^entu ;

2) w ęgle sztuczne do św ia tła  e le­
ktrycznego, ja k : kinowe, prożekto- 
fowè, do w yśw ie tla n ia  rysunków ,
spawania i t. p.

3 ) e lek tro d y  węglo«we i g ra fito w e
dla celów e lektro term icznych  i e le­
ktrochem icznych.

4 ) kształtk i g ra fito w e  lub w ęgło­
w e dla różnych potrzeb  technicz­
nych.

5 ) u szczeln ia jące  p ierśc ien ie  g ra ­
fito w e  i w ęglow e.

6) szczotki do w szelkiego rodzaju  
m aszyn elektrycznych , a  w ięc w ę­
glowe g ra fito w e , z s ia tek  lufo b la ­
szek m etalow ych, z a rm a tu rą  lub 
bez.

Pozatem  Zakłady p roduku ją chlo­
rek  b ielący, ch lo r ciekły, sodę kau-; 
styczną, karbid , wodę u tlen ioną i 
nadboran sodu.

Sp. Akc. „E lektryczność" stanow i 
w  dzia le  sw e j p ro d u k cji najpow aż­
n iejszą w k ra ju  p laców kę przemy^ 
słową, doskonale zorganizow aną i 
pozostającą ipod fachow em  i sprę- 
żystem  kierow nictw em .

Centrala Sprzedaży Wyrobów Kamionkowych
. W paw ilonie 15-ym . w t. zw. W ie- 
‘У G órnośląskiej w idzim y efektow - 

i in teresu jące  stoisko C en tra li  
Wyrobów Kam ionkow ych, przedsta- 
j^ające w yrob y  kam ionkowe dla ce- 
Jow kan alizacy jn y  oh, produkcji 
grzech polskich  fab ryk , a m ianow i-

i.M aryw il“ F ab ryk a  W yrobów  Sza  
Gotowych i Kam ionkow ych w  Rado-j 

_ K aw enczyńskie Zakłady Ce- : 
|>elniane K azim ierza Gran.zowa, I 
-Półka Akcyjm a w  K aw enczynie  
i1 W arszaw ą oraz Zakłady Ceram i-i 

„Złotoglrn“, Spółka A kcyjn a  
w Parszowie.
Z uznaniem należy podkreślić  fa k t, 

"Ç Powyższe fa b ryk i podjęły produk  
tych w yrobów  przed kilkom a la- 

|У i dzisiaj całkow icie jTJ-ż pokryw a-' 
I? zapotrzebowanie naszych m iast 
Ja w yroby te , k tóre, ze w zględu na 

techniczne w łaściw ości, są nie­
je d n e  i w łaściw ie  n iezastąp ione  

budowy ra c jo n a ln e j i trw a łe j
banalizacji.

P odjęcie  w k ra ju  produkcji tych 
w yrobów  dało chleb znacznej licz­
bie polskiego robotnika, w strzym a­
ło odpływ kilku m iljen ó w  złotych 
zajgranicę, dając  jednocześnie na­
szym m iastom  niezbędny dla nich 
m a te rja ł po cenie p ra w ie  o połowę 
niższej, niż m iasta  te  płaciły  daw ­
n iej zagran icy .

A by pojąć jak ie  to ma znaczenie  
pod względem  ekonomicznym i sa­
n itarnym , w y sta rc zy  uprzytom nić  
sobie w ie lk ie  jeszcze braki w  te j 
dziedzinie naszych dużych _ m iast, 
nie w spom inając już o m iastach  
m niejszych.

W  obecnej chw ili polskie fab ryk i 
produku ją  ru ry  i kształtk i w szel­
kich w ym iarów  używ anych w kana­
lizacji," w gatunku ściśle  odpow ia­
dającym  normom Polskiego K om ite­
tu  N orm alizacyjnego, k tó re  to nor­
my w ydane w raku ubiegłym  s ta ­
w ia ją  rym w yrobom  w ym ogi daleko 
wyższe, aniżeli to p rz y ję te  było do­
tychczas Łagranicą.

9 9 С IM  i  E  L  O  W “

Sanocka Fabryka Akumolatorów (S.F.A.)
Sp. Akc. w Sanoku

W paw ilonie dw unastym , obej- 
?Д1!?-сут dział e lektro techn iczny, 
L'Çkne stoisko zajm ow ała Sanocka  
ib ryka A kum ulatorów  S. A. Ścia­

ny stoisk;', zaw ieszone b yły  zd jęcia- 
t r  P rzedstaw iającem i in te resu jące  

ägnnenty z różnych działów fa b ry -  
ł .nXch, oraz schem aty budowy' ba- 
e0 i  s ta rte ro w e j „ V a rta “ .
 ̂ ^ ż n y c h  typów  akum ulatory, 

?.(w nkc.ii Sanockiej F abryki, p re : 
(j'.w w aly w szelkie m ożliw e w  tej 
j Razinie nowości i u lepszenia. Po- 
Drva ^ce w rozporządzeniu firm y
. °W n r* łp o n n  muc7imv i l ł i - r n i  яp o c z e s n e  m aszyny i urządzenia, 

licen c ja  i liczne p aten ty
v 1*z w zorow e m etody fa b ry k a c ji  
,, zw alają je j  na w y tw arza n ie  w y- 
j.5 °£atunkowych b a te ry j (akirmn- 
t y p , w ) 0 n ieznanej dotychczas  

Polsce jakości i trw ałości.

F ab ryka p ro d u k u je : akum ulato­
ry  s ta rte ro w e  do sam ochodów oso­
bowych i ciężarow ych  oraz do au­
tobusów, zarów no w blokach eboni­
tow ych, ja k  i w  sk rzynkach  d rew ­
n ianych z naczyniam i ebonitowem i ; 
ak u m u latory  do m otocykli; akum u­
la to ry  do te le fo n ów  i te le g ra fó w : 
ak u m u lato ry  s tacy jn e  z płytkam i 
w ielkopow ierzchniow em i i skrzyn- 
kowem i ; ak u m u latory  trak cy jn e  do 
wozów m otorow ych, d la lokom otyw  
i wozów elektrycznych  o raz d la  
wózków fab ryczn ych  ; w reszcie  ak u­
m u lato ry  do ośw ietlen ia  w agonów  
kolejow ych . W szystk ie  akum ulatory  
„S .F .A .“ i „ V a rta “ w y ró ż n ia ją  się  
solidnem  w ykonaniem  oraz posia­
d ają  nowoczesne udoskonalenia. 
To też fachow cy cenią je  n iezm ier­
nie.

F abryka Porcelany i Wyrobów Ceramicznych S. A. w Ćmielowie

B № b 0 P B Ł S K ! C H R * K M O T O  C Y K L E

” § O K 0 Ł  6 0 0 ”
Każdy kraj buduje motocykle, uwzględ­

niając potrzeby i warunki miejscowe.

Inne są m otocykle na autostrady, 
inne na złe drogi.

Polsce jest potrzebny motocykl, opracowany 
speejalnie na warunki polskie!

Motocykl „Sokół 600“ jest właśnie motocyklem 
n isk ie j konstrukcji, polskiej produkcji z wysoko- 
^artościowycli materjałów krajowych, 
j Dlatego bije stale maszyny zagraniczne i zdo­
bywa czołowe nagrody we wszystkich zawodach 
fenowych i turystycznych,

Państwowe Zakłady Inżynierii
*̂ ■■1 566

W yją tko w o  estetyczne było stoi­
sko S . A . „Ćm ielów“ . Co rok zresz­
tą, og lądanie eksponatów  te j fa b ry ­
ki, stanow i m iłą a trak c ję  dla zw ie­
dzających  T arg i Poznańskie. F ir ­
ma w  u m iejętny sposób uwyęwikla 
piękno w ystaw ion ych  eksponatów, 
um ieszczając se rw isy  na oddzier- 
nych sto likach , co pozw alało za­
chwycać się ich pięknem i ko lo ra­
mi, św ietnym  doborem  b arw  i deli­
katnością rysunków .

O glądaliśm y w ięc piękne serw isy  
stołowe, b arw n e g a rn itu ry  do ka­
wy, ta le rze  do ciast, de likatne f i ­
gurki, ko lorow e w azony i t. p. A  
wszystko w ykonane je s t  z doskona­
łej porcelany, przez w ysoce w ykw a­
lifik ow an ych  robotników'. Z, o trzy ­
m anych na stoisku prospektów  i 
dzielonych nam in fo rm acyj, dow ia­
dujem y się , że :

U siln ą  p ra cą , doskonałym, dobo­
row ym  tow arem  zdołał Ćm ielów już  
niem al w  zupełności w yrug ow ać ob 
cą porcelanę. Nic dziw nego. N aj­
słynn ie jsze  fa b ry k i p orcelan y  na 
kontynencie  z tra d y c ją  stukilku- 
dziesięcio letn ią , • ja k  m iśnieńskie, j 
czy eew rskie, zaw dzięczają dosko-i 
nałość sw ych w yrobów  w iekow em u 1 
dośw iadczeniu i tra d y c ji, oraz ro-i 
botnikow i, k tó ry  dziedziczy zdolno­
ści i zam iłow anie swego zawodu. I 
O sada Ćm ielów jeszcze w  la tach  
przedrozb iorow ych  słyn ęła  z w y ro ­
bów ceram icznych. K ró l A ug ust III 
nadał Ćm ielowowi w  roku 175*) p rzy  
w ile j wolnetro handlu . S ta ra n n ie  w  
archiw um  F abryk i p rzechow yw any  
ten dwuw iekow y niem al dokum ent 
—  z au to g rafem  K ró la  Au gust;1-, za­
mieszczono w  rep rodukcji na okład­
ce jako dowód, że i ćm ielow ska por 
celàna wychodzi z rą k  doświadczo­
nego robotnika polskiego o tra d y c ji  
nie m nie jszej, niż robotnika n a j­
słynniejszych  fa b ry k  europejsk ich . 
Zdolności tych  w yw odzących się z 
tra d y c ji w ie lu  pokoleń, nie zastą­
p iły  dotychczas> żadne ulepszeniu, 
ani m aszyny, a ja k  w ażna je s t  indy­
w id u aln a  zdolność _ pracow nika, 
św iadczy fak t, że nim filiżan k a, 
czy ta le rz , znajdzie  s ię  w  ostatecz­
nej fo rm ie  użytkow ej, m usi p rze jść  
w  różnych fazach  nrodukcji przez  
ręce trzyd ziestu  kilku  robotników ,

P o l s l t l  Fiat
na Targach Poznańskich
(j.b .) W  paw ilon ie  m o to ryzacyj­

nym, p ierw sze z brzegu stoisko z a j­
mował Polski F ia t. Z asługiw ało o- 
no na sp ec ja ln e  uznanie, zarów no  
pod w zględem  w yglądu  estetyczne­
go, ja k  i z uw agi na planow ość roz­
m ieszczenia eksponatów.

F irm a w yraźn ie  oddzieliła wozy 
„Polskiego F iata" , produkow ane w  
całości w  k ra ju  w P aństw ow ych  
Zakładach In żyn ie rji od wozów  
„ F ia t“ u nas ty lko  m ontow anych. 
Ten szczery rozdział, bez w yko rzy­
stan ia  tak  wdzięcznego i w ygodne­
go uogóln ienia hasła p ro d u kcji kra­
jo w ej na całe stoisko, zasługuje na 
specja lne podkreślen ie  i tem bar- 
dziej uw ypukla w ie lk ie  zasługi P o l­
skiego F ia ta  w  zrealizow an iu  p ie r­
w szej sam odzielnej fa b ryk i samocho 
dow ej w  Polsce.

Na stoisku og lądaliśm y liczne ty ­
py wozów, które postaram y się  w y ­
m ienić p on iże j:

F ia t 1500 —  k a re ta , 6 cyl. 43 KM. 
cena 9250 zł. F ia t 1100  —  nowocze­
sny, oszczędny samochód, m ontow a­
ny w  Polsce, cena 6450 zł. F ia t  
1500 —  o ryg in a ln y  kab rio let „V iot- 
t i“ w luksusowem  w ykonaniu . Obok 
P olski F ia t —  508 —  p o p u la rn y ! 
samochód polski, k a re ta  dw udrzw ioj 
w a za cenę 4950  zl.. W śród  zwiedza- j 
jących  nie było osób, któreby się  
nie zatrzym yw ały  p rz y  m aleńkim  ! 
wozie F ia t 5 00 —spopularyzow anym  | 
przez Fii"mę jako  n a jo szczęd n ie jszy| 
samochód św iata , o szybkości 85 j 
km.-godz., 6 l i t r .  benzyny zużycia  
na 100 km. i za cenę jed yn ie  3.800. 
złotych.

Pozatem  oglądaliśm y fu rg on  do­
staw czy —  508 za 5700 zł., ciężarów  
ke 618 . model „Grom “, polewaczkę 
znorm alizowaną, przystosowaną eto : 
celów pożarn iczych, autopogotow ie  
621 T. za cene 15400  zł. i autotank 
621 L . I

Zaznaczmy, że samochody Polsk i ; 
F ia t budowane są przez P. Z. Inż.,' 
irdvna fabrykę, produkującą samo-j 
chód'- w  kraju , wyposażoną w  n a j­
bardzie j nowoczesne maszvny. uży-. 
w a jącą  surowców, półfabrykatów , 
oraz osprzętu i akcesoryj polskich.!

W  stoisku rozdawane były  pomy-j 
słowe. debrze zredagowane i este-! 
tvezne prospekty i ulotki p ropagan ­
dowe.

N a  i lepsza z nich była ulotka, pod 
noszącą konieczność pop ieran ia 
urodukcji k ra jow e j : mottem  je j  by­
ło słynne zdanie F ryderyka W ie l­
kiego. k tóry  dow iedziaw szy sie. że ' 
krvtvku ja jeffo pałac. ^ow ied? ’ « ! :

„D la  mnie najw iększy wdzięk 
moi-ch dywanów jest w  tem. że są 
eałkow icie w  kraju  wyrobione, aj 
nie importowane“... 1

któ rych  żadnem i m aszynam i zastą ­
pić nie można.

Dla zobrazow ania w ysiłków  i w y­
dajności fa b ryk  ćmielowsikich (w y­
tw órn ie  w  Ćm ielowie i C hodzieży), 
trzeba jeszcze dodać, że podczas 
gdy fa b ryk i zagraniczne sp e c ja li­
zu ją  s ię  tylko w  pojedyńczych ga­
łęziach produkcji, robiąc ty lko  p or­
celanę stołow ą lub w yłącznie f ig u r

ki, czy też  porceianę techniczną, 
to Ćm ielów obok pięknych serw i­
sów  produku je  i g a la n te rję  i por­
celanę techn iczną w  całej bogatej 
rozciągłości, a w ięc od m ałych t r -  
gielkow  la b o ra to ry jn ych , aż do ol­
b rzym ich —  o w adze k ilkudziesię­
ciu k ilogram ów  izolatorów  p o rce la ­
now ych dla napięć do k ilk u set ty­

sięcy  vo lt.

Zakłady Elektrochemiczne w ZtjbKswicacli
(telef. Nr. 2)

' l i i

I V

SP. AKC. 
w Warszawie, ul. Czackiego 6 (teief. Hr. 634-94)

produkują najwyższej jakości:

a) w dziale chemicznym:
1 .

2 .

3 .

WAPHQ CHLOROWANE (CHLOREK BIELĄCY) 
CHLOR CIEKŁY
SODĘ KAUSTYCZNĄ

4. KARBI D
5 . WODĘ UTL€HI0 HĄ 3 0 °lo wag. H2 0 2:

a) techniczną
b) medyczną
c) chemicznie czystą

6. KADBORAH SODU

b) w dziale elektrotechnicznym:
1. SZCZOTKI WĘ610WE, grafitowe, elektro- 

grafitowe, brązowe, miedziane, z blaszek 
i tkanin metalowych, galwanizowane lub 
czyste, z armaturą lnb bez, dla wszelkie­
go rodzaju maszyn elektrycznych.

2 . WĘGLE SZTUCZNE (wyroby z węgla жШеШедв)
dla suchego elementu, światła, kinemato- 
grafji i prożektorów, elektrody dla celów 
elektrochemicznych i elektrotermicznych, 
składane i jednolite, węgle oporowe, pier- 

5 3 0 ścienie grafitowe do turbin parowych etc.

ZwSązek Polskich Fabryk  
PortlandkCementu

(j.b .) Bardzo pom ysłowo i este­
tyczn ie zm ontowane zostało stoisko  
Związku Polskich  F ab ryk  P ortlan d -  
Cementu w  w ieży  g órnośląsk ie j. Na 
jasnem  tle  ścian  ostro  odcinały się 
liczne eksponaty, w ykonane z ce­
ment/u lub betonu. W yk aza ły  one 
w yraźn ie , ja k  w ie lk a  je s t  dziś roz­
piętość stosow ania cem entu, czy to 
w  budow nictw ie m ieszkaniowem , 
czy przem ysłow em , czy w reszcie  w  
budow ie dróg i kan a lizac ji.

Wystawione były: ogrodzenia żel­
betowe ażurowe, okna żelbetowe 
monolityczne, szczudła żelbetowe do 
słupów elektrycznych; bardzo dziś 
często stosowane płytki terazzowe 
do robienia i wykładania ścian, 
rury betonowe, płyty betonowe, u- 
żywane w miastach do pokrywania 
ulic, kostki betonowe wibrowane, 
lub wirowane dla budowy dróg itd. 
itd. Oddzielnie potraktowane zosta­
ły w .stoisku wyroby ozdobne ze 
sztucznego kamienia — t.j. z ce­
mentu, z domieszką farb i grysiku

m arm urow ego.
W  rogu sto iska um ieszczony był 

w ie lk i p lakat, na k tó rym  Związek  
P olskich F ab ryk  P ortland-C eroen- 
tu głosił o lbrzym ie znaczenie bu­
dow y dróg foetonowyph ;w n astę ­
pu jących  słow ach : „...D rogi beto­
nowe m ają  w ie lką przyszłość  przed  
sobą, są w olne od kurzu , szorstk ie, 
idea ln ie  rów ne, a  zatem bezpieczne  
podczas jazdy. S ą  one przytem  prak  
tycznie niezniszczalne, p rz y  bardzo  
niskich kosztach k onserw acji i n a­
kładzie in w estycy jn ym , nie w ięk­
szym od innych ulepszonych na­
w ierzchni. B uduje się je  w yłącznie  
z k ra jo w ych  m aterja łów , p racą  pol­
skich rą k  roboczych i p rzy  pomocy 
kra jo w ych  maszyn..."

W ielk i czerw ony napis, umiesaczo  
ny nad sto iskiem  podaje skład  
członków, należących do Związku. 
Są nimi :

F irłey , Goleszów, S a tu rn , S o lvay , 
Szczakow a, W ołyń i W ysoka.
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Spółka A k c y z a  P raem yshi Ce- razem  p .  p rze jśc iu  przez p iece rota  
” u lokow ała stoi- cyjne  o w ysok iej tem p era tu rze  daje

k lin k ier. Ten znów po zm ieleniu  da­
je  w  ostatecznym  rezu ltac ie  ce­
m ent —  Sp . A kc. „W iek“.

Cement p ortlandzk i m arki „W iek“ 
w yrab ian y  je s t  p ierw szorzędnie, o 
czem św iadczą doskonałe w yniki 
przeprow adzanych nad nim badań, 
ja k  duży stopień  zm ielenia, szyb- 
kosc. w iązan ia  o raz w ysoka w y trzy ­
m ałość na rozciąganie i na ściska-

--------------  —  P rzem ysłu  Ce­
m entowego „W iek“ u lokow ała sto i­
sko swe w  w ieży  G órnośląsk iej. Za­
dem onstrow ano w  niem  w ysokow ar- 
tosciow y cem ent z pieców  ro ta c y j­
nych. Bardzo pouczająeem  byłoc c c i i i  d v i o

p rzedstaw ien ie  w  kolejno oł>ok sie­
bie ustaw ionych  sło jach  składu  
cem entu oraz jego  ^przejściowych 
etapów  produkcji.

W idzieliśm y w ięc 3 słoje, zaw ie­
ra ją ce  surow ce, wchodzące w  skład  
cem entu : kam ień w apienny, glino  
i roargiel. Z tych surow ców  w y  tw a- 
rza się masę surow ą, do k tó re j do­
daje  się pył w ęglow y, a  w s z y s t k o

nie.

S  1 Ï  O  f l  Л

Dzięki tym  w ybitnym  zalet,ora, ce­
m ent „W iek“ zdobył doskonałą opi 

n ję  na rynku . ( j.b .).

V\ paw ilonie m otoryzacyjnym , je -  
anem  z n a jlep ie j zaopatrzonych  
stoisk je s t  stanowczo stoisko Skody. 
1 i?k ne, m asyw ne wozy, o w yk w in t­
nej lin ji i luksusowem  w ykonaniu, 
cieszą w zrok zw iedzających. Zain­
s ta lo w an y  na stoisku głośnikow y fo  
n o g ra f głosi na p łytach  najdokład­
niejsze in fo rm acje  o w ystaw ionych  
wozach Było to doskonałem ułatw ię  
niem dla ew entualnych  re flek tan -  
tow, k tórzy bez żadnych trudności 
orjen to w ali się w e w szelk ich  kon­
stru k cy jn ych  szczegółach m aszyn.

Z najwięikszem zain teresow aniem  
oglądaliśm y w ystaw ion e  modele

и Л Г ! *  luksusow y C abrio­
let Skoda - R a p i d —  1938 o e la­
stycznym  siln iku  bocznozaworo- 
wym, 31-konny, o niezależnem  za- 
m T l niA -4 ik-6ł * Potein ych ham ul__ _ г  г ■ п а т т -
cach hydrau licznych . Poza n iezw y­
kle wygodnem  nadwoziem w a rto  pod 
kreślić  jeszcze cen tra ln e  sm arow a­
nie podwozia. O siąga on szybkość 
10^ kn,1- ^ od7-  Cena 0 6°0  złotych, 
г  ? 1 , п о ^ к:1Пск‘, и'07' Skoda-M onte  b ario  1.M« —  zielony ro ad ster. Tvn
! r n ubl;a t , y dział Przez 2 la ta  w ra i-  
dach do M onte-Carlo jako  wóz indy

w id u aln ie  w yprodukow any i osią­
gnął doskonałe rezu lta ty . J e s t  to 
sp ec ja ln y  samochód sportow y,o nie­
zawodnym  siln iku  31-konnym , nie- 
zale»nem  zaw ieszeniu  w szystkich  
4 koł, potężnych ham ulcach hydrau  
licznych i wadze ok. 900 kg. osiąga  
szybkose 115  km.-godz. Nadwozie 
ma ,•piękną lin ję  sportow ą, w ykona­
nie luksusowe, cena 8 .800 zł.

Trzecim  w reszc ie,k tó ry  w spom ni­
my, Jest Skoda - P opu lar - 1938. 
Wóz ten posiada bardzo w yd a jn y  
27чкоппу siln ik, doskonały zryw , 
szybkość 100 km.-godz., niezależne  
resorow an ie  w szystkich  4 kół, sku­
teczne ham ulce o w ie lk ie j ś red n i­
cy i wygodne nadw ozie. W reszcie  
w ażną je s t  stosunkow o niska cena  
6.200 złotych.

Stoisko Skody cieszyło się w ie l-  
kiem powodzeniem , niema bowiem  
autom obilisty, k tóryby nie znał i nie 
podziwiał tych  pełnych za le t i w y ­
próbow anych na najgorszych  naw et 
drogach, wozów.

W  szczególności dla naszych dróg  
Skoda je s t  samochodem bardzo od­
pow iednim , dzięki w ytrzym ałej i 
m ocnej budowie oraz solidnem u i

--------- —• »'в - .............  «i —*

tym roku stoisko M o n o p o lu ^ a p a b  îy^OTiowyeh^ 6 W szystklch sk lepach l Zapałczanego, przez sw e mniej?0?: 
czanego przyciągało  w zrok sw y m 1 Na zakoiiêzenip ta™  i [ ^ ‘.projektow anie i doskonałe
estetycznym  w yglądem . W ykonane lż y  zaznaczyć nale-| m ieszczenie eksponatów  spełnia ^
całkowicie z czarnej dyk ty  lakiero- -, ___ ’ stoisko M onopolu zarzu tu  sw e zadanie p ro p ag a n d ^

T A T R A
SAMOCHODY NAJWYŻSZEJ KLASY 
luksusowa
LINDZVna
б -o o so b o w a 
zprzedziałam
Zł. 12.000 ,-
łącz. z cłem

BOGATY WYBÓR MODELI
NATYCHMIASTOWA DOSTAWA

T A T R A - A U T O
Warszawa. Czern iakowska  207

te l. 9 5 2 - 4 2 ,  9 5 5 - 3 2

SALON WYST. КГйЮТДОе Przetiffl.

w anej, lśniło dyskretn ie, a jego  
barw ne eksponaty —  różnokoloro- > 
we pudełka zapałek i ładnie skompo i 
nowane rysuneczki tw orzyły  p iękną I 
mozaikę. Na jed n ej z bocznych ’ 
st ian umieszczono pod szkłem w iel- 

, rozm iarów  pi Kieł ko zapałek 
sym bolizu jące całość stoiska.

Na środkow ej ścian ie  podzielonej 
а; ] “ Гйг fragm entów , oglądaliśm y  

'T -W!trjrT1I.e bardzo estetycz­
ne obrazki, ręcznie m alow ane, oi>ra-
w S v T ‘ !* rÓŻ"f'g?  t,wpu z*Pałek w  ro m y c h  sytu ac jach . A  w ięc : go­
spodyni zap ala jąca  m aszynkę gazo 

z gatunku „ekonomicz- 
ny.cn dla domowegro użytku ohnk 
m alownicze typ y  ludowe z’ całej
w w h  — zapał ek ludo­
w ych  tansz j’ch. Na innym  znów  
obrazku tow arzystw o  g ra  w bridża
ÜkÎ!l? °  Ie?ą zaP alki „bridżow e“’ 
°bok znow in n y  obrazek —  okręt 
podczas b u rzy  i rek lam a zapałek  
„sztorm ow ych —  niegasnacvch nn 
najw iększym  w ietrze .

Jed n ą  gablotkę sp ec ja ln ie  moświp 
eo no sp raw ie  p ropagandy tan ie  po я 
przytem  bardzo skutecznego środka  
rek lam y na pudełkach od zapałek  

ttardzo efektow nem i były dłubie 
S| kIane U czące d w ie  przeciw - ‘ 

p u d ełk ?m fnL m t r y n / J  wypełnione
!Й &  d°rduSa0 ’ ułtóonemi

ne ÎUZ üt.min /1». „i__ . ’ uł,«*irZO-

W  środkow ej części paw ilonu  sa­
m ochodowego zajęła  stoisko firm a  
„ I a tra  - A uto  Sp. z o. o. reprezen- 
tu ja ca  na Polskę olbrzym ie czeskie 
Zakłady Sam ochodowe R in g h o ffe r-

— -----  t P i  T a tra  S. A .
ne ju ż  stem plem  skarbow ym  nahv’ l ♦Na- я1оЧ ки w idzieliśm y sześć wy-
----------------------  y ' паьУ- staw ionych  wozów. Bronzow ą limu-

i zynę typ 57 ; now oczesny, trw a ły  i

Inż. Czesław Kołodziejski, ! <}̂ w sz e lk ie g o i użytku . Cena'Tiotych

n w o i  r ł f t ó / l  i  r v x „ . . . : i ___________  1 1 . . . .  14
loi»kawy - m etalieé, hłksoeowy  
tu rys tyczn y  i użytkow y, «

T ea tsrąa

dy n a  każdą p o rę  ,„„.u u.rt cuuzien- 
nego użytku i tu ry s ty k i. Cena ró w ­
nież zł. 7 .900.— . Obok ustaw iono  
piękny czerw ony ro ad ste r typu 5 7 ; 
sp ortow y sam ochód o  sz lacnetnej. 
w ydłużonej lin ji. C ena zł. 7 .400.— .

Z boku sta ł k a b rjo le t  typ  75, zie-

W a r m i n a  D l u  ■ I ^ l  k a b rjo le ty  typ 57, eza ry
W a r s z a w a ,  P I . N a p o t e o n a  3  • g ra n a to w y ; p raktyczne sam ocho- 

e || • rly n a  każdą p o rę  roku dla codzien-siim ki Przyczepne
do łodzi

. W śród  powodzi sto isk  w v r w n ii ln

INŻ. C Z E SŁ A W  KOŁODZIE.TSK7  
pokazał zw iedzającym  eksnonafv пч

ł» 3 « ‘ i a w o d n e  s a m o c h o d y

S K O D A - P O P U L A R
1 1. — 27 KM

S K O D A -R A P ID
1.4 I. — 31 KM

nowe modele J938 r. jeszcze piękniejsze 
i doskonalsze niż poprzednie.

POLSKIE TOWARZYSTWO
Z ak ład ów  Skody

Spółka ж ogr. odp.
WARSZAWA, ZŁOTA 68, tel. 203-70 , 334-2$

Przedstawicielstwo na Warszawę i woj. warszawskie: 
AMPLI ON, W arszawa, P lac Dąbrowskiego S

Inne przedstawicielstwa: Kraków, Lwów, Łódź, 
Katowice, Poznań, Toruń, Gdynia i Lublin.

W iele  p ięknych wozów w ystaw iła  
w s w e m  stoisku S. A. Lilpop, Rau  
1 L oew enstem . O glądaliśm y w iec  
C h erro le ty , Opple i Buicki, najnow -  

m aJy ‘3ÏÏnTk"‘̂ d é i r C P , i - yw otyv:’af I ?Z£-’ produkcJ‘ —  1938. Szczególnie  
zaledw ie fi’ kg k t ó r ^ r jL ’J - W adzel ’P a te n to w a ły  się Buicki
1.1  KM. d a jąc ’’ s z y S ^  in* , ! " 00 ^ « w i o w «  k a re ty  7 i Я-

8 f U Ł  i Ä ' ~ “ WnpÄ 7 ä , ' ' :
3 Ä  w yb ,b ych  t e h -

lacją , był siln ik  rnnrVi m fA ro ^ x 0* 1 1 C heyro lety , choć tańsze, prezen- 
całkowicie 'o k a p tu ^ ^ îv  ,  5 ° / '  I 1РЧЯ ‘l ' Ç nienrniei, P'Ç^nie. Modele

S ^ o r a z 2’̂ o T 1-kiCm; j
L S ' S f i ,  y t S Ä -  w i elol etn i ch doéwi ad
t. zw. p ilotem  m echanicznym  ’

p op u larn y  ag reg at ośw ietlen iow y

nie mały. składa I K  4 - t e k t o Ä  
benzynowego s i ln ik i  o mocy f f l  i 
k tó ry  je s t  bezpośrednio % a c S ï v ! 
z e lek tryczną prądnicą. D aje o n S  
ne i iow ne św iatło , przyczem  kr>47t

Й5 " и  Ï5ITW ™  »Ät
i w ?  " îV ï ïÜ S Æ  V
jw e l le n io  iv>ftow e. P r z y  dodatko- 

^  zastosow aniu akum ulatora

j  U Z jr tK O W y , O w/
tw ornych , sm ukłych lin ja ch  n o ^  
czeenych. C ena zł. 11.800 .

W reszcie  jak o  6 -ty  wóz na>«»' 
wspom nieć re p rezen tacy jn ą , 
tw o  m ą  6-cio ofiobową Iw n iny iM  
przedziałem , typ  7Б. k tó ra  zw ra^  
ia  ogólną uw agę. C ena te«o  ^  
je s t  zł. 12 .000.

Sam ochody T atra , k tó rych  t|*§ 
ce jezdzi po naszych d rogach  o d  1?' 
15, «папе (powszechnie ja k o   ̂
ne, w j’t.rzym aie n a  l i e  drogiTdosK  
nale  resorow ane, łatw e w  obeło«** 
i oszczędne w  «o życ ia  p a liw a  i 
W szystk ie  te  za le ty  czyn ią  * ТзШ 
w óz o góln ie  łu b ian y i powezecb®* 
używ any.

Totr. P n ern . Zakładów iHechanicznjcfa
Lilpop, Hau i Loewenstfein & A.

Koncesjonowana Wytwórnia Spnrochoitów— (Łfcencjd GeroroHłoWd
W iele  p ięknych wozów wystawił,-, czeń, s tan o w ią  n ow y —■ “  ' ^czen, s tan o w ią  n ow y w ie lk i 

naprzód w  ciągłem  u k p ezan iu  
wozów. D zięki tem u w ozy Cbev*>r 
19.Î8 r ., chociaż cena ich je s t  
zw ykle p rzystęp n a , m ogą współ**,' 
w odniczyć z  m arkam i naihardtf"  
luksusow em i.

W  stoisku w ystaw io n e  b y ły  po**' 
tem podw ozia ciężarow e, hardzo *  
Iłdnie zbudowane, o raz  autobus Г  
olbrzym , przeznaczony do użytW  
m j kom unikacyjnych. x

Z w iedzający  T arg i w y k a z y ^  
w ie lk ie  za in teresow an ie  
lilpopow ską.

Popularne angielski« wozy na Targath PoznaOskK*

I 7^'* zastosow aniu a k u m u la to r !  4* ° , cT*»dn>wy.

« " T l  t Ä S  Ш  p r , . e d ^ i
« . . Ä  . K L 2 , * ? .  « » t o ly .  а п й ы ё 1« « ä s  « г  ^

s ta r t  P ilnika w no- y e  B ed fordy (rów nież p rodukcji sżem a К е ^ ' У t 4 ' Г°  4 ra w i? w ą &J ' /-erną k a re tę  o trzym ać można J 
za b.400 zł.

it»'

^ « e. r . u’ 'aK’ Jax s ta r t  s iln ik a  w  no-! we B edfordy (równie*"" 
ciem ^ rzvci^ kn 10^  Za dotknięl Zakładów V a u x h a ll) . ' P
rham ia J;»  P' w P°^oju, u rjj-i Na rynku naszym  ukaz^fv «incham ia się naszą cen tra lę  e lek trv - «ne w roku i<m: ; V
czną, um ieszczoną w piw nicy.

Cena jee t rów nież rew elacv in a  
taki kom pletny, S t u f e

îbio ml e f ^ a r ï s S r - b  
iÄ kao 3 r ' nr - " 0 ' o ra '̂ p°-

r  Z ^  st?i8kÄganckiej lin ji  oraz w vb itn rm  7-tlo У  ^ylo w ie lk ie  podwozie cię^.
tom technicznym , a u ta  te ś ta ia  sie ^ We - T  ■ ? е(1 о̂г^. p rodukow ^J
coraz bardziej popularne Ç ^r \  is tn ie ją ce  od 40 la t  Z a k le j

V auxhall je s t  u nas jed n ą z rzad- и 1я  w i  B o to ra  Ltd. Lu.ton, Д®.
kich sam ochodowych m arek z a ś ra  \\orf  do koncernu G*
nieśnych, p osiada jących  na ne; a ' M oto^ -
scu w ielk i skład części pomocni- m L f ' WOZI“ BefWord cechuje t
czych —  zam iennych. M arka ta rè- 3f, ^  o siąg n ię ta  zarów no V**ft

------ -• ' w szystkich  • Iе dośw iadczenie św ia£
;ki ’ j .słjiwy koncernu samochodoĄ^

IN*. CZE SŁAW

Krajowa Wystawa Lotnicza
we Lwowie (20.V — 29.VI)

najbardziej atrakcyjną imprezą w kraju!

ł f f i S S  osrr<><'u na % s s s s r % j %  S u S  , ............ - ...................— — „
Reasurnujac. » « « . j , , « .  „  j Ш 8 .  ‘  РГ° * * сЛ *

, Ä ? S F ? S ' , r ü ? ^ » *  ' i - i a  i Г „ Ь Т З  Ä t t Ä j S Ä
zaletam i jen ow ych  w  A n g lji— podwozia M

р т ' л ' п ^ ' "  '* «'•vjjtce ооок tego samonhn^ii ч  I  >~Гf® !™ “j^ce p ierw sze m iej? 
KO ŁODZIEJ- V au xh alle  cz,terocylindrowe z w t J  w ś r? d b ry ty jsk ic h  m arek wyW«*£

daje cał- cały ogólna uwagę. Te doskonqb ^ У с^ ~~ s % konstruow ane jako
n 4.  aoąsęnałe, eksportow o - k o lo n ja ln y  i d o ^ n ^

do ciężkich w aru n ^0

kaw ych i jedynych  W L o 1 m " ° i ie' !pcSażenie 8złv w  W  
P ’ ekwoonatów rod:ïa' WOc?u w ysokiei k lasy
Й » й  INŻ. c  f c r ?  » ta k  t e ń
S S S 5 ? ° _ ? .W  d ż i n i e  ......... ^  u

m ałolitrażow e wozy

odznaczają się m asyw ną budowa i 
w ielką trw ałością . Choć ta ń s z ^ w  
ceme, nie ustępu ją  jednak  w budo­
wie swym szeS-cioevündrowvm to­
w arzyszom : p o s ia d -ią  zupełnie no- 
woczesną konstrukcję, sta lo w ą  ka- 
ro se rję , hydrau liczne liam ulce i n ie

le n ad a ją  się do ciężkich warufl 
p ra cy  i ek sp loatac ji. .

B arw n y  p la k a t zaw iesaony  
podwoziem głosi w  przekonyw 11̂  
cym propagandow ym  n ap isie : л  

, , io u  see them everyw h ere  —  
r и г-J - [ th e ir  ow ners w h y .; i  

. Ь .W idzisz je  wszędzie —  &арУ*^ 
iсп posiadaczy d laczes»“^ .



•»<*

Surowce Brazylffskie, Sp. z o. o. Polska Agencja 
dla handlu z Brazylią

W arszaw a, IVowy Świat; 47^-teI. 6.50*31

l

. Cj. b.) W  p aw ilon ie  15-tym  za­
d y m a liśm y  się p rz y  in te re su ją -  
f.®Oi sto isku  f irm y  „Surow ce B razy­
lijskie“, Sp. z o. o. F irm a ta  je s t  je - 

. jnym z p ion ierów  na po l«  naw iąza- 

. Ela bezpośredniej w spółpracy z 
"razyl ją .

K orzysta jąc  z zaw arteg o  porozu- 
*nienia handlow ego pom iędzy Pol- 

'■?*$ i B razylją , firm a  sp row adza na 
rroek k ra jo w y  fo rn ie ry  d ekoracyj-  

,jje z drzew b ra zy lijsk ic h , pochodzą- 
^  z p ja n tacy j i lasów  polskich  o- 
^aników  stanu  P a ra n a . D ostaw ca  
^urow ców  B ra z y lijsk ich “ je s l  
QWnnie polska firm a  „Czesław  

,łnw. i B ra t“ w  P rndeirtopolis w  
, 'tanie P aran a .
» “P ro w a dzain e fo rn ie ry , k tó rych  
sortym ent w zorcow y obejm uje 50  

«“tunków różnych w zorów  i deee- 
*> m ają dziś szerok ie  zastosow anie  

^ p rzem ysłach  m eblarskim  i e to la r-  
Xim. W^zorzyste fo rn ie ry  s tan o w ią

w  now oczesnej arch itek tu rze  m a te r­
ja ł  dekoracyjny, sto so w an y  p rzy  u- 
rządzaniu  w n ętrz , hallów , m agazy­
nów i w y sta w  sk lepow ych.

D rugim  artyku łem  sprow adza­
nym  przez firm ę, rów nież  z P aran y, 
są  ek ó ry  zdobnicze płazów  i zw ie­
rz ą t egzotycznych (w ęże —  anakon­
da, żm ije  —  giboję), kam eleony, ża­
by, ja g u a ry , ocelo ty  i t. p .) . T ran- 
zakcje z B ra z y lją  dokonyw ane są na 
zasadzie kom pensaty za .polskie płó­
tn a  lnianie i sam odziały  w ileń sk ie .

Z ain teresow an ie  w yże j wym ie- 
nionem i artyku łam i je s t  ogrom ne. 
,.Su row ce B ra z y lijsk ie “ są p ie rw ­
szą firm ą , k tó ra  naw iązała  bezpo­
śred n i k o n tak t z  B ra z y lją  w  te j 
dziedzinie, gdyż dotychczas to w a ry  
tego typu  sp ro w adzane  były  przez  
P aryż  i W iedeń.

Życzym y now ej p laców ce powo­
dzenia w  je j  tru d n e j i godnej go rą­
cej pochw ały p racy  p ion iersk ie j.

M t a r i m e a m — Æ t & K s e s *

Warszawa—Mokotowska 71. TelsfOii 8-97-01
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Sp. z o. o.

Polsko Agencjo dla iiondlo z Brązy Un
prowadzi na swych składach

FORDERT DEKORACYJNE
z drzew pieprzowych „Imbuia” i innych

tój i l »  i l ira  w M
Biuro i skład; Warszawa, Nowy-Świat 47, tel. 650-31

519

(j.b .) O gólną uw agę zw racało  
sto isko H artm an - A te lie r  w  p aw i­
lonie siedem nastym . Z ain tereso w a­
nie to spow odowane było zam iesz- 
czonemi w sto isku  n iezw ykle ory- 
ginalnem i, ruchom em i reklam am i 
św ietlnem i i m echanicznem i.

W  stoisku pokazano bardzo czy­
sto i estetyczn ie w ykonane druki 
na szkle, p recyzy jn e  skale rad jo -  
we na szikle, b lasze, i celu loidzie, 
rek lam y drukow ane na szkle i drze­
wie, skale do term om etrów , c y fe r­
b la ty  do zegarów  i t. p. Pozatem  
firm a  p ro d u ku je  szyldy zew nętrz- 

1 ne, w yw ieszk i okienne, w yw ieszki 
św ietlne , la ta rn ie  reklam ow e, zega- 

| r y  i luistra reklam ow e.
! S p ec ja ln ie  pieczołow icie tra k tu je  

f irm a  H artm an - A te lie r  sw ó j dział 
rek lam  św ie tln ych  —  elektrycznych  
g ra fik i i fo to g ra fik i rek lam ow ej 
W reszc ie  w iełką ru ty n ę  poeiada w  
urządzanro  s tan d a rto w ych  w y sta w  
—  z drzew a, p ap ie ru , tek tu ry , szkła, 
galalibu, celu loidu i b lachy.

Ten szeroki zakres p ro d ek c ji 
H artm an - A te lie r  m ożliw y je s t  je ­
dynie dzidki n iezw ykle wysokiem u  
poziom owi zao p atrzen ia  techniezne- 

! go firm y .
P osiada ona w łasne a te lie r  gra- 

! ficrzne, m aszyny ofsetow e i d ru k ar­
skie. in tro lig a to rn ie  i sztancow nie. 
sa lif ie rn ię  i tra w ia ln ię  szkła, w re ­

szcie —  w łasne w a rsz ta ty  m echani- ! 
czne, sto larsk ie , b lach arsk ie  i elek­
trom echaniczne.

Na zakończenie należy  podkre­
ś lić , że f-m a H artm an - A te lie r  je s t  
jed yn ą  tego typu w y tw ó rn ią  w  P ol­
sce, a p ro d u kc ja  je j  je s t  zupełną 
now ością na naszym  rynku .

Hartwig Karierowicz Następca S. A. Poznań
w ÿ a  z n a jsta rszy ch  w Polsce  
a»p, rn i w in i wódek, założona je -  
W r  $  roku 1823, firm a  HART- 
‘V a  M N t o r o w i c z  N A ST Ę P C A  
W j 1 ^ Z N A Ń , zajm ow ała w paw i- 
>ieiL-* . 11, w  dzia le spożywczym  
Sra ; e- ImP<>nujące stoisko. P iękna  
fyCh -tei. e lektrycznych , w któ- 

. H ienią .się k larow ne w in a  i 
Лм--1’ ■ aje  w sp a n ia ły  e fek t ogólnie  

? n T ‘-an y-
Hi*, " ^ w ia liśm y  w  sto isku  znako- 
W l S  WUCHI> KLU B O W Ą, p ierw -  

ST A R K Ę , m iody, CHER- 
ö RANÖY 1823, etc. Ńa p ierw -

W y tw ó r n ia  a b a zssp ó w  N .  G u r w ic z
W arszaw a, E lektoralna 20

W  paw ilon ie  e lektro tech-  
ł • °ardzo w dzięcznie w yg lą -  

^ î(,s; 0lsk° w a rszaw sk ie j W ytw ór- 
^ 4 “ w  do lam p —  „N. Gur-

Ц )!-»!0’ 61?*6 św ie tln e  p rzesiew an e  
M ie • P^Çkne ab ażu ry  daw ały  w ra
Ц ciepła i d ysk rec ji a g ra  św ia- 

L .0-1 . 11 P rzyciągała  ogólną u-
(fpl^więdzającyoh .1 

a3ąc stoiskoяылвют zdołaliśm y  
Piękne ab ażu ry  i po- 

4  do lam p produkuje firm aGurwicz. E g zystu jąc  od 17  la t

в Ш М в  zssta  t t lo i f c
KAROL l E I H H S H

• asszawa, ni. Seactorska 17, te!. 514-63
РггепПУ °k ienne, w yrab ian e  z mocnego, cienkiego karto n u , nie- 
ja jy  1JSJjczają c e  św ia tła . P ra k t yczn iejsze  od ro le t i zasłon  z m ate r­
i ą  ’ , 10 °.ra  ciem no zielonego n iezastąp ione w  czasie upałów, 
kow^.. yc ‘a  w firm a ch : K . B run  —  w szystk ie  sklepy, B rac ia  Ja b l-  
Мазд,'У’ , Różycki —  K rak . Przedm ieście 17, K iltyn o w icz  —  
^Wifttnù a 16, A d -A stra  —  N owy Św iat 1 , Sp rzęt Szk olny —  

rżyska 5, Nasz Sklep , U ra n ja — Ja s n a  1 , i F. S taszew sk i *— 
M azow iecka 8 w  W arszaw ie .

•r W œ f S m w a  • 

Jb k ü b iu S k ß '/ i 
& 97-01 
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W arszaw a, Margensztadt 16—P lakaty

Losowanie książeczek 
premiowanych P.O .

sea^i V g ru p y  В
Dnia 27 mai a 1938 r. odbyło s ię  w PKO 

drugie publiczne prem jowanie na wkłar 
dy oszczędnościowe prem jowane serjł 
V grapy „B”.

W  prem jowaniu brały udział książecz­
ki, n a które wniesiono w szystk ie w kład­
k i za ubiegły kw artał w term inie de 
dnia 30 kw ietn ia 1938 roku.

Prem je po zł. 500.— padły n a  nr. nr.: 
626598 652945 653054 657429 658202.

Prem je po zł. 250.— padły na nr. nr.! 
605901 612750 614201 615070 619637 
620359 621880 622050 624955 626601 
631312 631777 635055 635679 636307 
637911 63^200 639208 6-10808 641294 
648657 653823 654258.

Prem je po zł. 100.— padły na nr. nr.: 
6СОЭ17 600672 602589 602743 605121 
605699 605098 608123 608580 609609 
6091348 610259 610311 6Ш 6 614435 
615961 619757 620023 620091 620240 
62C879 622981 623670 624418 624485 
624647 625413 626755 626.760. 629326 
629370 629499 629932 629940 630054 
630557 631293 631441 

631691 
637002 
641601 
643147 
646449

632838 632910 
636438 63Ó591 
639239 641257 
642771 
644240 
649277 
650557 
54590 
658553

(j.b .) Z a rty s tyc z n ie  w ykonanem i 
eksponatam i w ystąp iła  znana w a r ­
szaw ska fa b ry k a  p lakatów , pude­
łek, p ieczątek, szyldzików  i t. p. —  
J .  P uget i S -w ie.

Z podziwem  o g ląda liśm y w  sto­
isku w yro b y  firm o w e, św iadczące o 
wysokim  poziom ie p rod u kcji te j p la  
cówki przem ysłow ej. K ażdy przed­
sięb iorca, kupiec czy  przem ysłow iec  
w ie doskonale ja k  w ie lk ie  znacze­
nie propagandow e posiada dobrze  
w ykonany p la k a t czy b arw n a  na­
lepka, Czy też udane w  pom yśle o- 
pakow anie. A  w  te j dziedzinie n ie ­
w ą tp liw ie  c e lu je  firm a  J .  P uget i

S-w ie, k tó ra  je s t  dostaw cą pow aż­
nych firm  k ra jo w ych  i zag ran icz­
nych.

Is tn ie jąc  od roku  1878, firm a  J .
P uget i S-w ie zdołała rozszerzyć  
sw ą działalność na cały  o bszar Pol- 615478 
ski i dziś posiada sw ych przedsta- 616522 
w icie li w  Łodzi, Poznaniu, K a tow i- 619138 
cach, K rakow ie, i B ielsku C ieszyń- 621360 
skim . 622111

W końcu zaznaczyć należy, że f i r -  623602 
m a k o rzysta  z p ra c  kom pozycyj- 624098 
nych a rty s tó w  g ra fik ó w  polsk ich  i 
produkcję  sw ą  o p ie ra  w yłączn ie n a  
surow cach  k ra jo w ych .

Tow. Handlowo-Przemysłowe „Sanda"
W arszawa, Przeskok 2

631790 632071 
634958 635680 

639053 639123 
6641723 642547 

642792 643147 644096 644145 
644324 646449 647288 648257 
649278 649519 649654 650444 
650597 651256 653436 654449 

654992 655482 655796 657245 
658842 658888 659025.

Prem je po zł. 50.— padły na nr. nr.: 
600021 600257 601147 601352 602160 

603343 
604513 
605717 
607439 
610683 
611599 
612923 
614728 
616363 
617469 
620648 
621526 

6227%
623738 
624783 

626210 
627878 

628939 
631534 
632279 
633946 
637119

602516
603666
605253
606458
608540
611383
612742
61Э961

szym  p lan ie  um ieszczone były  no­
w ości firm o w e : K O N IA K  SAUM ON  
JU B IL A T  —  JA R Z Ę B IA K  NA KO ­
N IAK U  —  ZŁOTA W IŚN IÓ W K A  —  
i GIN JO C K E Y  CLUB.

S p ec ja ln ie  s ta ra n n ie  został p ro ­
pagandow o podkreślony b e z a l k o ­
h o l o w y  n a .p ó j  z p ł y n n e ­
g o  o w o c u  „ C A PR IC E “ .

Stoisko było s ta le  otoczone tłu ­
mem zw iedzających . Nic dziwnego. 
W ystaw ion e  w niem eksponaty bu­
dziły miłe re flek s je , szczególnie u 
sm akoszów.

Sp ec ja ln o śc ią  fa b ry k i „San d a“ 
je s t  p ro d u kcja  w szelkiego rodzaju  
pił do obróbki drzew a, k tóre  całko­
w icie  w ykonyw ane są w  k ra ju  
(W arszaw a, S re b rn a  16 ) e surow ca  
szwedzkiego.

Na tegorocznych T argach  Po­
znańskich, eksponaty fa b ry k i „S an ­
da“ budziły nadal duże za in tereso­
w an ie  przem ysłow ców  drzew nych.

P rodukow ane p iły  „S an d vik“ 
m arki „R ybka“, dzięki stosow aniu  
pierw szorzędnych  wysokow ar.tościo- 
w ych surow ców  szwedzkich (s ta ii  
chrom onik low ej) oraz dośw iadczo­

nemu k iero w n ic tw u  fa b ryk i, z n a j­
du ją  pow szechne zastosow anie na 
naszym  rynku , a uruchom ienie p ro ­
d ukcji te j w  k ra ju  przyczyniło  się 
do uniezależn ien ia  przem ysłu  drze­
wnego od im portu tlił zagran icz­
nych. N ależy podkreślić, że w ięk­
szość ta rta k ó w  w  Polsce używ a pił 
gatro w ych  „San d vik “ m arki „R yb­
ka“, w y ra ż a ją c  całkow ite zadowo­
lenie.

Oprócz tego zakres produkcji f a ­
b ryk i pił „Sanda“ obejm uje p iły  
track ie, taśm ow e, sto larsk ie , pałą- 
kowe, cyk lin y  oraz sprężyny.

625734
627155
628563
630583
631784
6333708
635988
637765
Ш6С9
639575
641254
643017
643871
645419
646259

602823
601218
605539
606952
609817
611440
612882
614695
615659
617489
619423
621368

622759
623679
624601
62604(6
627195
628607
630646
632130
633807

636906
637824

Î L Z 6 Z 9
639662
641966
643203
614381
645568
646326

648154' 648160 
648783 618864

TO W AR ZYSTW O  
H AN DLOW O-PRZEM YSŁO W E 99

W arszaw a, P rzeskok 2. T e le fo n y :  
P ro du k u je  z najw yższego gatunku  
szw edzkiej s ta li  p iły  do drzew a

ce

638488 638589 
9SI6C9 1ć06£9 
639S59 
642033 

643359 
64-15 7-0 
645889 
646805 
648387 
649430 
650829 
651974 
652493 
654004 
6515S6 
654961 
656977 
659809 
659664 
660805 
661852

603467 603555 
604856 605029 
6061S9 606311 
607479 607591 
610795 6Ю9Э0 
612238 612347 
613720 613805 
614958 615403 
616417 616437 
618670 619112 
620662 621252 
621560 621832 

623131 623525 
623815 624069 
625609 625405 

626799 627005 
62S262 628514 

629993 630352 
631600 631684, 

632987 633084' 
634485 634891 
637307 637406 

638689 
6Z8SE9 

640080 640530 
642329 642734 

643461 643557 
644919 645376 
646144 646163 
646968 647636 
648125 648769 
649658 649751 
651399 651678 
652055 652308 
652729 653199 
654036 654315 
654633 654725 
655269 656405 
657030 657166 
658902 659005 
660187 660202 
660810 660842 
661869 661925

332-75 i 2 11-36 .

S A N D V I K
znak fabr.

enota

g atrow e, poprzeczne, track ie , taśm ow e, sitolarskie i cyk liny

pow iększa ona s ta le  sw ą k lien te lę , 
n ietylk o  w  W arszaw ie , a le  i na pro­
w in c ji. Sp ec ja ln o śc ią  f irm y  są  aba­
ż u ry  w yrab ian e  z rodoidu i woskow- 
ca o raz  d rew n iane postum enty  do 
lam p. Na abażurach  kom ponow ane  
są n a jró żn ie jsze  rysu n k i i m alow i­
dła w ysoce a rty styczn e  i w  bardzo  
dobrym  guście. Pozatem  kształty  
sam ych abażurów  są n iejednokrot- 
nie w ie lce  o ryg in a ln e  i stanow ią no­
w ość w  te j dziedzin ie. C iągłe ulep­
szanie p ro d u k c ji je s t  zresztą  stałą  
tro sk ą  firm y  N. G urw icz.

WyMrnia zasłon okiennych papierowych 
K. Reinman, Warszawa, Senatorska nr. 17, te!. 5-14-63
(j.b .) Podobnie ja k  i w  zeszłym  

roku, firm a  K. R einm an (W a rsz a ­
wa, ul. S en a to rsk a  17 ) , um ieściła  
swe stoisko w  p aw ilon ie  N r. 8. W  
stoisku dem onstrow ane były zasło­
ny okienne, w yrab ian e  z cienkiego, 
ale  bardzo mocnego kartonu , m a ją­
cego cenną zaletę  absolutnego nie- 
przepuszczania św iatła . Cechę tę  
nazw aliśm y cenną, albow iem  p rzy ­
czynia się do un ieszkodliw ienia ni- 
«rzczącego działan ia prom ieni sło­
necznych na d rog ie  fira n k i, tapety, 
dyw any, m eble i t. d.

Zasłony te, choć w ykonane z k a r­
tonu, są trw a lsze  i b ard zie j prak- 
tvczne od ro le t i zasłon z m a te rja ­
łów.

Również i w  porze zim owej zasło­
ny f irm y  K. R einm an w yp ełn ia ją  
w ażną ro lę  ochrony m ieszkania od 
napływu zimnego pow ietrza. W ie ­
czorem. k ied y  m ieszkanie je s t  o- 
św ietlone, un iem ożliw ia ją  n iedy­
skretne zag lądanie do w nętrz. Za­
słony te są o w ie le  tańsze od za­
słon z tkaiiin , a p rzytem  bardzo  
proste  i w ygodne w  użyciu. Opu­
szczenie i podnoszenie zasłony od­
bywa się autom atycznie do żądanej 
wysokości, przyczem  podniesione do 
góry są zupełnie pod fira n k ą  n iew i­
doczne. W vrab ian e  są one 'w  róż­
nej w ielkości i szerokości, a t rw a ­
łość ich p rzekracza okres 10-letn i.

S p ec ja ln ie  na w ypadek a la rm u  lo t­

niczego, gdy p ow sta je  konieczność  
natychm iastow ego zasłan ian ia  okien, 
zasłony te są w ynalazkiem  godnym  
zain teresow an ia , co też zresztą za­
uw ażyliśm y na tegorocznych T a r­
gach P oznańskich.

Ożywiony ruch 
na Targach Katowickich
X T arg i K atow ickie, mimo chłod­

nej i niepewnej pogody cieszą sie 
nadal znaczną frekw encją. P rzyczy­
nia się do tego zasłużona reklam a  
zrobiona Targom  przez tych, k tórzy  
ie zwiedzili. Obecne, jubileuszowe  
T argi przew yższają sw ą jakością, 
ilością i bogactwem wszelkie dotych­
czasowe im prezy, zorganizowane  ̂
przez Śląskie Tow arzystw o W ystaw  i 
i P ropagandy Gospodarczej.

Eksponaty są tak  liczne i repre- j 
zentują ty le  działów wytwórczości, j 
'e  każdy na T argach znajdzie odpo- - 
w iednią dla siebie rzecz. T argi K a­
towickie, jako  najlepsze źródło za- i 
mówień m aja tak w yrobiona rek'a- j

i WRSZAW jerozolimska 27

649793 650791 
651748 651833 
652359 652409 
653312 653391 
654512 654525 
651865 654943 
656812 656891 
653477 653741 
659312 659467 
660501 660534 
660902 660954 
661943.

Po raz  drugi padła prem ja zł. 100.— 
na książeczkę nr. 637002.

Ogółem padło 331 prem ii a a  sumę zł. 
27.750.

O wylosowanych premja.ch w łaścicie­
le książeczek  są  powiadomieni tislownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów 
oszczędnościowych prem iowanych, serji 
V-ej je st etały  wzrost liczby premq w 
m iarę w zrastan ia wkładów na książecz­
ce, przyczem po otrzymaniu prem ji k s ią ­
żeczki n ie tracą swej w artości, lecz na­
dal b iorą udział w następnych premjo- 
waniach, pod warunkiem  regularnego o- 
p łacan ia dalszych w kładek.

Prem ie w ylosowane w  poprzednie*» 
prem iowaniu dotychczas nie podjęte: 
zł. 50— na nr. nr.: 603219 612248 615944 
626737 632869 632873 633189.

Dwa samoloty dla Aeroklub« 
Warszawskiego

ufundował Związek 
03e|nrni Polskich

W  dniu w czorajszym  odbyła się  
w  W a rszaw ie  u roczystość p rzekaza­
nia A erok lubow i W arszaw sk iem u  
dwóch sam olotów  R.W .D.— 13, u fun  
daw anych przez Z w iązek O le ja rn i 
Polskich.

W  uroczystości w z ię li udział w i­
cem in ister K om unikacji, inż. P iase­
cki jako  p rezes A erok lubu, w icem in. 
Rose oraz p rzed staw ic ie le  Zw. Ole­
ja rn i.

т Ш Г т ь ж т ж
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SÖ l a i  W a rs z a w a  c s e lis ilm
na ^sinel kolejowy i dworzec centralny

D w orzec Centralny w  W arszaw ie 
rośnie. Jeszcze w  roku zeszłym  był 
tylko jego  szkielet, św iecący nago­
ścią żelaznych szyn, straszący u- 
piorną p lątaniną belek i rusztowań*.
Dziś szk ielet już nabrał trochę cia­
ła, zaczerw ien ił się surową cegłą 
ścian, zarysow ał pięknym kształtem" 
stw arza jąc zapowiedź, że monumen­
ta lny ten ginach stanie się z czasem 
praw dziw ą ozdobą W arszaw y.

Z czasem? —  A le  kiedy w łaśc i­
w ie?  Bo narazie mamy najstrasz­
liwszą, najo lbrzyd liw szą w  św iecie, 
najn iedogodn iejszą tym czasowość.

K ied y  nareszcie będziem y m ieli 
ten Dworzec C entra lny —  utyskują 
m ieszkańcy W arszaw y przy  każdej : 
okazji w yjazdu  czy przyjazdu, kiedy J 
trzeba błądzić po całym lab iryncie 
drewnianych, niewygodnych, trochę 
ju ż nawet uginających się pod no- 
gam i schodów.

Te niedogodności prow izorycz­
nych zejść, brak w yciągów  elek­
trycznych, brak dostatecznie w yraź j 
nych tab lic  orjcntacyjnych , ponure 
obdrapanie tym czasowych poczekal­
ni, dają się mocno we znaki teraz 
zw łaszcza, w  okresie, kiedy się za­
czyna najw iększe nasilenie urlopo­
we. Cóż mówić o mieszkańcach o- 
sied li podstołecznych, zmuszonych
do odbywania dzień w  dzień uciąż- j n r  • «  „  ----- ~  ----- —  —

bwych wędrówek po tych o k ro p - ! Bisiązka o strukturze wyznaniowej naszego Państwa
K t n i f t i o  i i  п ч л  ____* * r  n  i

prace publicystyczne. Zanotował 
te p ro jek ty  w ra z  z podaniem  szcze 
golow ych  szkiców  i przekro jów  
głośny w  końcu m inionego stulecia 
urbanista warszawski, inż. W ład y­
sław  Koleżak

O kazuje się, że ju ż  w  roku P ań ­
skim 1879 ów czesny „D ziennik Mi­
n is te r iu m  K om unikacyi“ ogłosił 
p ro jek t dw orca cen tra ln ego  m. W a r  
szaw y i now ej lin ji  kom unikacyjnej 
d la bezpośredniego połączenia dróg  
żelaznych : W arszaw sko - W iedeń­
sk ie j i T erespolskiej.

I ten projekt. - staruszek p rzew i­
dywał już, że „dla spraw nego fun- 
keyonow ania kom unikacyi“ trzeba 
wykonać wykop tunelowy. Miano 
go przeprowadzić m niej w ięce j tak, 
jak  tu zrobiono w  p ięćdziesiąt lat 
później.

„W ykop  tunelow y —  czy itam y__
zacznie się od u licy Przyokopow ej 
i będzie prowadzić do M arszałkow ­
skiej, a stąd już p raw dziw y tunel 
będzie p row adził do Smolnej, a na­
stępnie łukiem ku północy. L in ja  je ­
go zachodzi na grunta, należące o-

becnie do szp ita la  Czerwonego  
K rzyża  i na w iadukcie dochodzi do 
W isły, p ozo staw ia jąc  swobodny  
przejazd  d la u licy  Solec i p ro jek to ­
w anych  b u lw aró w “ .

A  w ięc jo ta  w jo tę  to sam o. Po 
sześćdziesięciu  la tach  u rzeczyw ist­
n iły  się am bitne p lany.

A  dalej okazuje się, że p ro jek t  
p rzew idyw ał w ybudow anie m agazy­
nów i składów zbożowych na S a ­
sk ie j K ępie. A  łachę w ra z  z jez io ­
rem  K am ionkow skiem  radzi zużyt­
kować na p rzystań  ładunkow ą i zi­
m ową d la statków , n a jp iękn ie jszą  
zaś część Sask ie j K ępy zabudować  
w illam i.

I to się u rzeczyw istn iło . M am y i 
p ort i w ille  na Sask ie j Kępie. Oka­
zu je  się dalej, że nad tym  projektem  
obradow ała długo ja k aś  „kom isya“ 
i „bardzo go surow o sk rytyk o w ała“. 
Chyba d latego, że na owe czasy ów  
p ro jek t m usiał się w ydać zbyt śm ia­
łym, nadto w yb iegającym  w  p rzy­
szłość, p raw ie  —  p raw ie , że rew o­
lucyjnym .

J .  M. T.

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonariusz#1
Warszawskiego Tow. Kopalń Węgla i Zakładów 

Hutniczych S. A.
W  dniu 27 m aja r. b. odbyło się | porów naniu z r. 1936. Jednocześni« 

w W arszaw ie, pod przewodnictwem  wszakże w zrosły w  r. 1937, ponffl^ 
mecenasa L ucjana A ltb erga, 68-me I zwiększonego wydobycia, równie* ’ 
Zwyczajne W alne Zgromadzenie koszty, głównie naskutek dwukroi' 
A kcjonarjuszów  W arszaw skiego To- nej podwyżki płac robotniczych  
w arzystw a KopaJń W ęgla i Zakła- ustawowego skrócenia czasu prarf 
dów Hutniczych S. A . ,la  dole. Podrożały rów nież niektóre

Z przedstawionego przez Zarząd ma te rja ły  biegowe.
T ow arzystw a spraw ozdania w ynika, W  ostatecznym  w yniku rezułtatl 
że w roku sprawozdawczym  1937  wy- finansow e za r. 1987  w ykazują P0“ 
dobycie kopalń T ow arzystw a wzro- Pr aw ę w  porów naniu z latam i ubi<* 
sło dosyć pokaźnie do 879.000 tonn rfemi-, jednakże jeszcze n iedo etat*  
w związku z popraw ą gospodarczą czn4 d,a wypłacenia dywidend  
k ra ju , ja k  też z m ocniejszą tenden- 2 Узк czysty, po przelaniu na kapi^ 
с ją  na rynkach zagranicznych. Ceny I am ortyzacyjny  kw oty Zł. 1.760.000. 
k ra jo w e węgla w  roku sprawozdaw- w yniósł Zł. 8 .210 .54. 
czym pozostały niezm ienione na po- Nad sprawozdaniem  Zarządu W  

i omie, ustanowionym  dekretem  Mi- wiązała się ożywiona dyskuflja,  ̂
n is tra  Przem ysłu i Handlu z grudnia zakończeniu k tó re j ogrom ną  
1СЛ5 r. Ceny eksportow e w  ciągu ro- szością głosów p rzy ję te  i zatw ierdź  
ku sprawozdawczego w zrosły gw ał-1 ne zosltało przez W alne Zgrom adź
townie, jednak zwyżka ta  okazała 
się n ader n ietrw ała.

W skutek zwiększenia zbytu i po­
lepszenia cen eksportowych suma o-
brotów  T ow arzystw a w  roku sp ra -1  --------;  . ----------  * ” ------- -- , ■
wozdawczym wzrosła o około 30%  w ^ yn n o śc i za r. 1937. Wspomni*^

nie sprawozdanie władz Towai®^
stw a razem  z bilansem  oraz rachub 
lciem zysków i s t ra t  za r. 1937. 3^ ' 
nocześnie władzom Tow arzystw a u' 
dzielone zostało pokwitowanie 2

M n ie js z o ś c i r e l ig i jn e  w  F ® Is® e
H Z '  A  «  n

nych schodach? Co m ów ić o cudzo­
ziemcach, k tórzy spoglądają  na to 
wszystko w ięce j niż krytycznem  o- 
kiem ?

Pcieszm y się. Jeszcze dwa, no mo 
ż c  trzy  lata, a będziemy m ieli w spa­
niały, najnowszy w  Europie dwo­
rzec centralny. Państwo pow iadaja, 
ze to długo, że można nie docze­
kać? A  tunel, proszę państwa? Bu­
dowano go całe dziesięć lat, no i 
tfrzecież doczekaliśm y śie naresz­
cie.

T rzy  lata, dziesięć la t?  I  to ma 
być długo? A  cóż to za porównanie 
z w iecznością? A  już całkiem  bez 
żartów  pow iedzm y sobie, że na jed  
ną i drugą in w estyc ję  kolejow ą  
W arszaw a czekała nie trzy  i nie 
dziesięć, a le  z górą pół stu lecia .

To fakt. I dzisie jszy tunel ko le jo­
w y  i p o w sta jący  w  naszych  oczach  
dworzec cen tra ln y  w  pro jekcie  „za- 
is tn ia ły “ poraź p ierw szy gdzieś w  
siedem dziesiątych  la tach  m inione­
go wieku. W spom inają o tem stare

Istnieje u nas zdum iewająca n iefra­
sobliwość w ydaw ania najbardziej a,po- 
d yk łу iznyc li cądów w tm dnych i skom*- 
p.ikcwamych zagadnieniach. Im mniej 
ludzie umieją, tem odważniej w ygłasza­
ją swoje opinje. Stworzono jak iś zdu­
m iewający pogląd, i e  teo r ji i p raktyka 
są ióznemi dziedzinami. W  ten sposob 
wybudowano nieprzebytą przeszkodę, po 
za którą swobodnie pleni się p rak tycz­
ne nieuctwo zdała od k ry tyk i teo rety­
cznej nauki.

Do najbardziej zaniedbanych dziedzin 
należy problem mniejszości religijnych 
i ich położenia prawnego. Stąd też wiek- 
ką zasługą Dr. Jakó b a  Saw ickiego  jest
napisanie zasadnicze; pracy*) o tam z a ­
gadnieniu i należy być wdzięcznym Ka­
sie M ianowskiego, że ją w ydała.

Iinprowizatorzy życia państwowego 
chętnie i łatwo opracowują system y. 
Dr. Saw icki pośw ięcił się przedewszv- 
stkieni analizie. Dzięki temu osobistym 
wysiłkiem  przygotował grunt pod przy- 
*rłą budowę.

Z sumiennością i bezstronnością, k tó ­
rą daje tylko przygotowanie naukowe, 
przeprowadza czyteln ika przez dżunglę 
przepisów, odsłaniając mu n V  7;o skom 
plikowany mechanizm maszyny, lecz, co 
więcej, jego zgrzvty i .niedoskonałości.

:emY dobrze, że zagadnienia religijne

w Pokce w iążą się niejednokrotnie z 
narodowo iciowem i, stąd  zaś znajomość 
stosunków tych jest niezbędna d la poli­
tyka, który p racę swoją traktu je poważ­
nie. Dodajmy do tego, że rządy zaborcze 
nieijcnokrotnie naTzucały nam obce z du 
cha i zamierzeń pojęcia, których  łatwo 
zlikw idować nie można, zważyw szy na 
liczne ich rozgałęzienia.

W arto na to szczególny naciïik ipoło- 
zyć, gdyż dzieło dr. Saw ickiego  w ym a­
ga powagi i skupienia czyteln ika. Za­
poznanie się z niem stanow i w ysiłek 
tem wię*kszv, że autor na podstawie 
gruntownej analizy różnorodnego ma- 
terjału, przechodzi n ieraz do pozytyw ­
nych wniosków. Dzięki tej dyscyplin ie 
m aterjał staje się bardziej jednolity i 
przez długi okres czasu będzie niewąt*- 
piiw ie najdostępniejszym a  autoryta­
tywnych źródeł.

Układ jest przejrzysty .W  części ogól­
ne, auto«- zajął się strukturą w yznanio­
wą i obki współczesnej oraz jej gene­
zą. Dużo m iejsca poświęcił konstytucji 
m arcowej i rozprawom ją poprzedzają­
cym. Przy każdem określeniu odczuwa­
my w yraźnie, że dr. Saw icki zetknął się 
niejednokrotnie z trudnościami rozstTzyi- 
gnięć praktycznych, wobec których sta­
je n ieraz nasza adm inistracja i orzecz­
nictwo. Dzięki temu, n iezależnie od za­
interesowań specjalistów , książka daje

c iekaw y m aterjał rozważań dla badań 
socjologicznych i prawno - państw o­
wych.

W części szczegółowej autor, okre­
śliw szy pojęcie „mniejszości religijnej", 
charakteryzu je położenie każdego koi- 
ścio la i związku relligijnego, zarówno u- 
znanago, jak  też i zw iązków  praw nie nie 
uznanych.

Praca dr, Saw ickiego  n iew ątp liw ie bę 
dzie omówiona obszernie w  ozasopis- i р о а ш а  u u u im j  .r u o i i r a

EWTÿ'ïïtâ 7,1 Й Г Д  ?*“ p£Tch2.ch Т™а,*а
nad położeniem prawnem  mniejszości r e - 1 Pozyczek n a  potT*^
ligijnych w  państw ie poilskiem" winny 
Stać się podręcznikiem dla tych czynni-

wyżej zysk czysty, po potrąceniu  
staw ow ych odpisów, zgodnie z wm0- 
skiem Zarządu p rœ n iesio n y  zoS& 
na rok następny.

Po przy jęciu  zam knięcia rach*0' 
kowego W alne Zgrom adzenie do 0̂- 
nało ponownego w yboru ustępują05* 
go członka R ady Nadzorczej, tak 

j na r. 1938  skład R ady N adzoröel 
pozostał bez zmiany.

1300 tys. zł. na budowę szKół
w  С. O. P .

Zarząd G łów ny T ow arzystw a P0“ 
p ieran ia  B udow y P ubliczny^

ków, k tó re n iezależnie od swej praev 
zawodowej, stara ją  ®ię uzupełnić i po­
głębić zasób posiadanych wiadomości.

T. R. G.

) „Studja nad położeniem prawnem 
mniejszości religijnych  w państw ie poj- 
skiem .

by budow y szkół pow szechnych ^ 
C en tra ln ym  O kręgu Przem ysł0“ 
wym .

Z kw oty  te j 200 ty s ię c y  złoty^  
przeznaczono sp ec ja ln ie  n a  budo*'? 
szkół w  S ta lo w e j W oli, zaś 100  t)'8, 
na budow ę szkół w  innych  m iejsce' 
w ościach  C. O. P.-u.

f i

N a u p ał ra d a  jed yn a  —
Za dw udziestką lody PINGWINA.

W ŁA D YSŁA W  EUS FB & E TE
57)

Joli spiesznie weszła do pokoju ; K arlow its  siedział 
w  swoim  gabinecie i pisał. Gdy Joli weszła, spojrza ł na 
n ią ze zdziw ieniem , ale w  p ierw szej chw ili nie poruszył 
się z m iejsca. Potem  opanował s ię i wstał.

1 °  ty, J o li?  —  pow iedzia ł n iepewnie.
D ziew czyna podeszła do niego, zupełnie blisko, obję- 

a go rękami za szyję i p rzy tu liła  g łow ę do jego  p iersi.
—  Ach jak  to dobrze, że jes teś ! M yślałam  już, że 

chcesz w yjechać bez pożegnania.

Sandor potrząsnął głową.

P rzec iw n ie  —  w łaśn ie do cieb ie pisałem
—  Do m nie? D laczego?

Bo... mój Boże... żeby cię pożegnać.
Joli uwolniła jego  szyję z uścisku swoich rąk.
—— Listow n ie chciałeś się ze mną pożegn ać ’
M ężczyzna chodził p rzez chw ilę tam i z powrotem  

po pokoju az w reszcie zatrzym ał się przed dziewczyna.
— Usiądź Joli —, pow iedzia ł bardzo serdeczn ie —  

jestes mądrą, kochaną osóbką i byliśm y zawsze ta k ’ do-

» *— ~
u  2 ust «

—  Sandor... N ie... nie... Sandor!
K arlow its  patrza ł na nią zm ieszany.
-  Pow iedz Sandor, że to n iepraw da! Pow iedz że to 

n iepraw da!

K arlow its  chw ycił ją  za rękę.
—  To jednak prawda, Joli. A le  proszę cię, nie płacz... 

bądź rozsądna, Joli. N ie  w iedziałem , że  s ię  tem tak p rze j­
m iesz... m ówiłaś przecież zaw sze, Jo li,  że s ię  rozstaniem y,

DOSTATECZNIE
jak  dobrzy przy jac ie le . Obiecałaś mi, że nie zm oczysz łza­
mi m oje j m arynarki... jakże się to w tedy w yraziłaś?... N ie  
przem oczysz w a ta lin y  w  rękawach m o je j marynarki...

Joli, usłyszawszy te słowa, spojrza ła  na Sandora. Jej 
spojrzen ie napotkało mądre, zimne oczy rodziny K arlow i- 
tsów. Było w  nich w  te j chw ili trochę szyderstwa, trochę 
współczucia i trochę ciekawości, ale ani trochę m iłości.

—  Sandor, nie dręcz m nie tak. Czy nie w idzisz, jak  
bardzo, jak  n iewypow iedzian ie...

M ężczyzna usiadł obok niej, schw ycił ją  żta rękę i g ła ­
dził ją.

—  Joli, ja  w iem , że ty  nie grasz kom edji. Skoro tak 
płaczesz, zapewne czujesz tak naprawdę. A le  w id zisz  J o li, ' 
ja  nie m ogłem  w iedzieć..., że ty..., że tobie... tak na mnie 
zależy. Gdy pow iedziałem , że nazaju trz w yjeżdżam , zgo­
dziłaś się na to i p rzyrzek łaś przyjść na kolej, aby s ię  po­
żegnać. I  wyszłaś ode mnie dzieln ie i ani na chw ilę nie 
wpadło ci do głowy,., pow iedzm y... popełn ić jak ieś sza leń ­
stwo... naprzykład rzucić się pod pociąg.

Dziewczyną w strząsa ły  łkania.
—  A  czy tobie to wpadło do g łow y?
K arlow its  odpow iedział po krótkiem  m ilczeniu.
- - N i e  mówię, że w łaśn ie to. M oże inne jak ieś szaleń­

stwo. A le  w ierz  mi, że b y ł taki czas, jeszcze n iedawno te­
mu... k iedy byłem  w  tobie bardzo zakochany. N ie  krzyw  
się. Kochałem  cię prawdziw ie... kochałem cię, chociaż sto­
sunek pozorn ie był inny.

D laczego mi tego nie pow iedzia łeś?
—  D latego, że nie znałem cię tak dobrze i nie by­

łem Pewny, czy nie będziesz sobie w  duchu kpiła z moje-

ftwSTï “  sW°- “ “

Byłam dla ciebie zaw sze m iła...
, T  uB>;łaś czaru jąca . Byłoby lep iej, .gdybyś ,była i ^ 8' 

Gdybyś była zazdrosna i m iała  p re te n s je  do ramie. Gdf 
oys była inna... bardzie j kobieca... n ie  taka  opanow tm ^  
-Nie g n iew aj się Jo li, nie m ówię tego ipoio, żeby cię d r ?  
ezje , с cę ci tylko w y jaśn ić , ja k  to s ię  w szystko  stało.

Jo li  spuściła  głowę.

—  Sandor, t y  n ie  w iesz, ja k  bardzo cię kocham. o i  
tygodni przeipłakuję w szystk ie  noce.

Byłoby lep iej, gdybyś płakała w  m ojej obecność
—  Nie chciałam  cię m a rtw ić  i rob ić  ci sceny.

Nie m iałaś .potrzeby robić scen, w iesz o tem, Jo^1-
zrozum mnie... kochałem  cię... bardzo cię  kochałem ... 
bys pow iedziała jedno słow o, w ziąłbym  cię ze sobą... F  
dno słowo...

Jo li  fz lo ch a ła  i spazm atycznie trzym ała się p orę<&  
foteLa, w  k tórym  siedziała.

—  A  te ra z  bierzesz ta m tą ?
Biorę ją , bo ta k  m uszę. Jeszcze zanim  <pojechałe,!' 

do S z w a jc a rji, ośw iadczyła mi, że ze m ną ipojedzie. W t ^  
y rzuci em ją . Dosłownie. Do w c zo ra j rano  n ie  widział*“1*1 

je j.  czoraj, kiedy siedziałem  p rz y  śn iad an iu , p rzys^ 3- 
rzym osła w szystk ie  sw oje rzeczy  w  m ałej w a lizce  i ^ iA‘ 

a na sobie kostjum , k tó ry  je j  kupiłaś. Co miałem z ^  
robie. Ona n ie m a  nikogo na św iecie.

J a  także nie mam nikogo.

jesteś~mad'ra ^ t  ^  П'® ohaw iam > ty  sobie dasz radę. ТУ J estes m ądra. A le  ona je s t  głupia.
" ° W0 >^łuPla “ w ym ów ił z w ie lk ą  czułością.

płakać ZieWCZyna p rzesun ? ła po czole. P rzesta ła

Słowem, przegrałam .
K a rb w its  n i e  odpowiedział. D ziw nie bvw a w  źyCiłJ' 

"  T an ie  _człowiekiem  budzi s ię  nagle, b ł y s k a j
szrbko^T ?WlaZ y  ®P?dające w  sierpn iu  i gaśn ie  r ó ^ e 
szybko. Jeszcze przed parom a tygodniam i .ta śliczna, < ^r  
na dziew czyna była dla K a rlo w itsa  treśc ią  jego W 1*' 
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POGODA NA DZIŚ
W Polsce zachodniej stopniowy wzrost 

^chmurzenia. Na pozostałym obszarze 
Pogoda słoneczna o w iększem  zachmu­
rzeniu na W ileńszczyźnie. Ciepło. Umiar 
°wane w iatry  południowo - wschodnie

W teatrach
PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE

teatr Narodowy: „Cyrano de Berge- 
Га= , pocz. ofe.30.

teatr Letni: „Nie trzeba mnie było 
P^ lezdźać" , pocz. o godz. 4-ej.

teatr k am e ra ln y : „N iew iniątka", po- 
®4tek o godz. 4>-ej.
PRZED STAW IEN IA W IECZ O RN E

Teatr Wielki: /.Manewry jesienne", 
leatr Narodowy: „Gęsi i gąski". P ocł 

0 Ź?dz. 8-ej- wiecz.
*>alr Polski: „W esele F igara".
*eatr Letni: „Nie trzeba mnie było 

j e c h a ć " .
Jca łr  M ały: „Nowa Dalila". 
featr Nowy: „Serce".

0 eair Ateneum: „Szóste piętro". P o c ł  
Sodz. 8-ej wiecz.

|çbi*,tT M alick ie j! „ Jastrsąb  wśród t o -

<£aM*r ^ ао ,ега*я ^‘ jN i^wm iąfta". Po- 
p 6 Д  godz. 8-ej wiecz. Ostatnie dni.

1 osyjsk:e Stud jo D ram atyczne: „W al-
p ™n,y>i"- Podz. o godz. 8-ej wiecz. 
^ ^ ’•fawienia. w p iątk i, soboty i nie-

ï ea‘ r 8,15: „Krysia Leśniczanka". 
С1еЦм ^ ie 'k a  R ew ja : „Opiekaj się A-

<VaHk W arszaw ski: Dziś p rzedsta­
w ię  zawieszone^ W krótce prem jera.

„Od czego mamy rząd?“
w  99M u ł e m  Q u i  P r o  Quo**

P rogram  ju ż  bardzo wiosenny. 
N iektóre num ery niepozbawione 
wdzięku, n iektóre bardzo zabawne, 
wykonanie naogół bardzo staranne
—  ale mimo to nad całem przedsta­
wieniem  unosi się woń n ietyle  rzod­
kiew ek —  którym  tyle  m iejsca po­
święcono w  „Małem Qui P ro  Quo“
—  ile... zgoła letnich ogórków. W  po­
rów naniu z poprzednim program  
bieżący je s t  znacznie słabszy. Brak  
w nim zupełnie wszelkiej sa ty ry , 
przedewszystkiem  sa ty ry  politycz­
nej, k tó ra  tak wiełkiem  cieszyła się 
powodzeniem. N ajw iększy zawód 
spraw ia sam a piosenka tytu ło­
wa, niesłychanie słaba i bardzo, b a r­
dzo daleka od wszelkiego zacięcia sa­
tyrycznego.

Są- oczywiście i w  nowym p ro g ra­
mie „Małego Qui Pro Quo“ num ery  
zgoła pierwszorzędne. Chór Dana dał 
parę ładnych nowych piosenek (pio­

senki żołnierskie i „F iu -fiu -fiu  !“ , 
inne w ydają  mi się dość b lade), O r­
łów je s t  aktorem  o bardzo swoistym  
typ ie  charakterystycznego humoru, 
nieodparcie zaraźliwego. Bardzo m i­
ły je s t, ja k  zawsze, Bogucki, wcale 
nieźle w yrab ia  się H alina K am iń­
ska, Olsza, Znicz —  robią napraw dę, 
co mogą, aby num ery powierzone ich 
opiece zabarw ić ciepłem swojego t a ­
lentu. Grossów na natom iast w yg lą­
da coraz ładniej —  i coraz słabiej 
śpiewa i gra... N astró j panuje p rzy­
tem  w  „Małem Qui P ro  Quo“, jak  
zawsze, bardzo m iły i niem al se rd e ­
czny. Ostatecznie je s t  w iosna i po­
trzeba nam w szystkim  lekkiego bez­
troskiego hum oru, dźwięcznej bez­
pretensjonalnej piosenki i dowcipu 
tak niew ybrednego, ja k  choćby owa 
spraw a z... rzodkiewkam i i skutkam i 
ich jedzenia. Л . C h o r .

Samochody, motocykle, motorowery dla radiosłuchaczy
W ielka ak c ja  prem jowa Polskiego R adja

Zip̂ T-** '  " **ro QDO (Cukiernia
. 'ańska, M azowiecka 12): „Od cze- 

Dmąmy rząd", 
dń ° Szw ajcarska : Ogród czynny co 
djj*011?® o, 11-ej rano do 23,30. Dziś i ci- 

o godz. i l - e j  w ystępy zespołu 
<kj alnego Te cztery. Codziennie od go- 
w .ny 18-ej orkiestra Lewandowe-iego.

W o r m a c je  6  f i l m a c h  d o z w o l
s^P L A  MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25.

Adria
W Kinach
Trójkąt narzeczeński".

a 35): „Skrzydła

(Chmi'cba 35): „Pwrf W tiew -
i  ■ , ■> . } % ■ 
capitol -(Mar*zalk. 1?5): „Wrzos", 

«sino: „Dama Pikowa".
Tar? ^ аш - (Nowy Świat 19):/„Zemsta2-GJia y,
ty ..Złotp na u licy" i „Romantycz-

..Zakochani wrogowie".
И. 7,criffc‘r<a! . Szczęśliw a 13-ka”. 
i "W bo d : „Pod żółtą flagą", 
i ,  „K Ł zn iczka cygańska",
tal ja : Ożyciu tdîcy". 
onieła (Chłodna 49): „Dunja, córka 

™|zmistrza'’ _i rew ja. 
io ^ ?°  Pa^alji św, Andrzeja: „Dwie sie-

^ « je s U e s  * „Człowiek, ‘ k tó ry  żvl dwa 

Mewaspan n" " :„ ..Zaginiony horyzont” i 

f c ^ - ^ P e t y  M ałej Pani"

..Mój

P o d o b n ię .ja k  w  roku ubiegłym , 
o .rgap izu je .-P olskie R adjo  w  ciągu  
la ta  jr. b. szereg  im prez d la sw ych  
abonentów  w  całej P olsce. O rgan i­
zow ane frą w łaściw ie  dwie różne  
akcje, z k tórych  jed n a  będzie o par­
ta na w spółzaw odnictw ie, d ruga  
zaś nie będzie w ym agała żadnego  
w ysiłku  specjalnego.

W aru n k i uczestn iczenia w  akcji 
pierw szej są prosite: p rag n ący  
w ziąć w n ie j udział pow inien  być  
abonentem  Iiad ja  w ciągu co- 
n ajm n ie j trzech  m iesięcy le tn ich  
roku bieżącego, a  w ięc : w  ciągu  
czerw ca, lip ca  i s ie rp n ia ; w in ien  —  
w ciągu trw a n ia  ak cji —  określić  
w  sp ec ja ln ym  kuponie tygodnika  
rad jo w ego  „A n ten a“, k tó ry  z syg ­
nałów  Rozgłośni P olskiego R ad ja  
uw aża za n a jb a rd z ie j rad jo fo n iczny .
N ależycie w ypełniony kupon „A n- I d jo fo n izac ji 
fe n y “ uczestn ik  ak c ji p rześle  na- 1

stępnie  pod adresem  P olskiego  R a­
d ja, M azow iecka 5, W a rszaw a  I.

A czkolw iek szczegóły dotyczące tej 
ak cji będą ogłoszone oddzielnie  
przez m ikrofon  i w  p rasie , dziś już  
możemy podać, że udział w  ak cji 
dostępny będzie dla w szystk ich  abo 
nentów  P olskiego R ad ja , daw nych  
i now ych, opłaca jących  abonam ent 
ra d jo w y  w  ciągu m iesięcy le tn ich  
b. r., a  w ięc w  c iągu  czerw ca, lip ca  
i s ierp n ia .

D la w yróżn ionych  uczestn ików  w  
w yniku  ak cji le tn ie j przeznaczono  
jako  n ag ro d y : sam ochody, m otocy­
kle, m otorow ery, ka jak i z m otorka­
mi, aJkcesorja sam ochodowe i w a r­
tościow e odbiorn iki lam powe.

Ja k  w idzim y, le tn ia  ak c ja  prem jo­
w a Polskiego R ad ja  prow adzona be 
dzie pod znakiem  m o toryzacji i ra -

SRLessB g  €>
NIEDZIELA, 29 maja

7.15 „Pieśń „Już od rana rozśpiew a­
na". 7.20 Koncert o rk iestry dętej S tra ­
ży W ięziennej pod dyr. L. Spitzera.
8.00 Dziennik poranny. 8.15 A udycja dla 
wsi. 9.00 Transmisja z M iędzynarodowe 
go Kongresu Eucharystycznego w B uda­
peszcie —- Mszę św. celebrować będzie 
ks. kardynał Legat Papieski. Sprawoz­
daw cy: Ks. M ichał R ękas i Antoni Boh­
dziewicz. 10.30 M uzyka z płyt. 11.45 
Przegląd kulturalny. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Koncert połu­
dniowy. 13.00 Szkic literack i. 13.15 M u­
zyka obiadowa. 15.00 A udycja dla wsi.
16.30 Powisizechny T eatr W yobraźni.
17.00 Utwory Ludwika van Beethovena 
w w ykonaniu Stan isław a Stan iew icza.
17.30 Tygodnik dźw iękowy. 18.00 „Po­
w itan ie lata" — korowód z p ieśnią i 
m uzyką po ulicach Poznania. 20.05 Płyty. 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dzien­
nik w ieczorny. 21.00 „Ta-joj" — wesoła 
audycja w  oprać. W iktora B udzyńskie­
go (ze Lwowa). 21.40 W iad. sportowe.
22.00 „Letni w ieczór w  W arszaw ie" — 
audycja muzyczno - słowna w oprać. 
M arji D ziewulskiej. 23.00 Ostatnie w ia ­
domości dziennika wieczornego, Komu­
nikat meteorologiczny.

NIEDZIELA,. 29 maja.
9.00 Nabożeństwo z Budapesztu z 

okazji M iędzynarodowego Kon­
gresu Eucharystycznego.

13.15 M uzyka obiadowa.
16.30 „Goście mile w idziani" — 

słuchowisko.
18.00 „Powitanie la ta"  — korowód 

z p ieśn ią i m uzyką po ulicach 
Poznania.

21.00 „Ta - joj".
22.00 „Letni w ieczór w W arszaw ie" 

audycja muzyczno i- słowna.

Dział leHarski
Dr. DOBRZYŃSKI
WENERYCZNE i PŁCIOWE, 
Niedz. 9-2. P ierack iego  15

9-2 i 5-8
(Foksal)

455

Ûr. Z. Fsjncyn Jüf“  3 6
w  n iedzielę  do 2-ej

Weneryczne, płciowe, skóry
W  LECZNICY LESZNO 27

239

M m S e ä  s s a m o c h & t M & w ą j
$ * o ß s k i e Q i o  W & u s r ß n € j j  К й и В ш и

PAPIERY PROCENTOWE
Na wczora.jszem zebraniu giełdy pienięż 

nej w W arszaw ie tendencja d la pap ie­
rów procentowych była słabsza, przy 
w iększych obrotach 4 i pół proc we>- 
wnętrbną. Notowano: 3 proc. injvest. I 
em. 79, II em. 80.25, serja  90, 4 proc. 
dolarowa 4.1 — 41.25, 4 i pół proc. w e­
wnętrzna 64.63, 4 proc. konsolidacyjna 
67.25 — 67.50, 4 i  pół proc. ziem skie
64.50, 4 i pół proc. W arszaw y 72.50, 5 
proc. W arszaw y stare 77.50 — 78, 5 pr. 
W arszaw y z r. 1933 72.75 — 72.88, od­
cinki po 1.000 zł. 73, 5 proc. P iotrkowa 
z r. 1933 — 62.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja była 

również słabsza, p rzy obrotach ograni­
czonych. Notowano. B ank Polski 119,25, 
L ilpopy 73.50, M odrzęjów 12.50, Norblin 
86, Ostrowiec 54.50, Żyrardów 52.50 —
51.50.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 41.25.
Inw estycyjna I em. 79.
Inw estycyjna П em.
Konsolidacyjna 67,5.
W ew nętrzna 64,63.
Konwersyjna 70.

fifeMa ztoiena
= _____  Na wczorajszem zebrania giełdy zbo-

hawajskich. 1.50 Gawęda ze słuchacza-: żowo - towarowej w  W arszaw ie egö’-ay 
mi w  języku  angiekkim . Z00 M nzyka obrót wynióeł 485 ton, w  tem żyta  20 
salonowa w wykonaniu Pawła R yna- | tony. Notowano za 100 kîg. paryte t W2

W ARSZAW A П (Mokotów).
15.00 Koncert popularny. 16.00 Felje- 

tom aktualny. 16.10 Zespół salonowy W ik 
tora Os’ ^ k ie g o  i W iktora T ychow due- 
go. 16.55 Program na jutro. 22.00 Płyty. 
23.05 M uzyka taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
ST A C Y J KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w języku polskim i an­
gielskim . 0.10 Co słychać w  sporcie pol­
skim. 0.15 M uzyka polska. 1.00 Chwil­
ka dla dzieci. 1.20 D uety na gitarach

sa. 2.52 Program na rntro.
PONIEDZIAŁEK, 30 maja

6.15 „K iedy ranne w ita ją  zorze". 6.20 
M uzyka z płyt. 6.45 Gimnasityka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Koncert z  W il­
na. 8.00 A udycja dla szkół. 11.00 Audy

gon W arszaw a w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita  23.50 — 30, zbierana 28 — 28,50, 
czerwona erk lista  28.50 — 30, żyto I st. 
22 — 22.25, jęczm ień I st. 19.25 — 19.50, 
II st. 18.75 — 19, III st. 18,50 — 18-75,

d-ra

żona Sinobrede-

Üiàn!)ia Tombola: „Tajemnica 
P an i?3 ‘ "S-am Docłsworth'

Jo". 1ц,п: 

fe*-! "^ frre  ’-
* Trianon: „Ich stu i ола jedna" i 

;UoT°zkarz nr. 13“. 
fti Jork—San Fraacisko". 

alio: „Król się bawi".
„Groźny Bill” ? 'o* j 7* uzny £3111 .

. ytowy: „Prawda zw ycięża".
»Wróć moja maleńka” 

„Korsarze"Гоr S T  ,"^игайал".
V ic2 ^ a: Załoga".

ТУ

(Miecha
°ria : „Dzień na wyścigach".

Kr* KUMOR I FINEZJA 
£  SCENIE TEATRU POLSKIEGO

?0] i ,wieczór panuje na scenie Teatru 
szczera -wesołość, poparta 

tyrvp enL fppzji djalogowej i werwą sa- 
Dzieje si<J to za sprawą śwńetnie 

fc P, y iCmê ° arcydzieła komedjowo- 
slti№ °eilrusza Beaumarchais w mistrzów 
ŝ iprt Pr-zekładzie Tadeusza Boy-Żeleń- 

Puhl- "W esek Figara".
z o p a łem  oklaskuje grę 

artystów  £ Lindorfówną, Ro- 
. M ałyniczówną, W ęgierką, 

Mali, У?! Chmiełewiskim, Grolickim, 
o rsk im , Ziejewekim i innymi.

1 GASKI”
^ ^ Ł S E M  TEATRU NARODOWEGO

N l^ ^ Ż̂  1'лГУк|:аw iana przeæ T eatr Na- 
** i j  / , a komedja Bałuckiego „Gę- 
Vĵ j0 -i °d  dnia prem jery zapełnia 

wywołując ustaw iczną

Narodowy zyskał nowy wieBti 
M  lata. Kon-

takich „asów" aktorskich jak 
V ^ , n ’ LeMozTóski. W ęgrzyn i Zel- 

Па cze^  świetnego zespołu 
jn ie  przez

W  dniach od 4— 6 czerwca Polski 
T ouring Klub o rganizu je  II Raid  
K rajoznaw czy po Polsce.

Doświadczenie T ouring Khibu w  
organizow aniu raidów  turystycznych  
daje autom obilistom  polskim pew­
ność, że ten raid  będzie im prezą do­
skonale zorganizowaną.

P ro tek torat nad Raidem objął pre 
zea Rady M inistrów , generał dr. Sła 
woj Składkowski, k tó ry  przesyłając  
najlepsze życzenia dla Raidu, u sta­
nowił wspaniałą nagrodę dla zawod- 
n ika-tu rysty , w ykazującego snę od­
wiedzeniem najw iększej ilości m jast 
wojewódzkich.

Kom andorem  honorowym  Raidu 
je s t  p. m in ister Kom unikacji . płk. 
dypl. Ju łjusz  UJrych. ,

Prezesem  Kom itetu Honorowego 
Raiidu je s t  pan w icem inister Kom u­
nikacji, inż. A leksander Bobkowski.

Nic przeto dziwnego, że w  tych 
warunkach zgłoszenia na Raid są 
liczne i to we wszystkich konkuren­
cjach. N ależy bowiem podkreślić, że 
regulam in Raidu przew iduje t r z y  
g r u p y  z a u n d n ik ó w ,  dając możność 
wzięcia udziału w Raidzie początku­
jącym  autom obilistom . ja k  i asor. 
.sportu samochodowego.

cja dla poborowych. 11.15 A udycja dla 2 - ^
szkół. 11.40 Od w arsztatu  do w a rs r ta - j - r^ £a . 17 3  wJ ^ a ?  22'75,
tu. 11.50 Sygnał czasu. 12.03 A udycja po południowo^afry-
łudniowa. 15.15 Audycja d la  dzieci, k a n s b  27.50 — 28.50, ząb am erykański
15.30 Skrzynka tecłmiczna. 15.45 W iado- %  ~  р т^ппа w y»ągo w a  - 4 3 -
mości gospodarcze. 16.00 Kc.noert rozf t n  Д  rr’ A ^ i i  « ä T
ryw kow y. 16.45 Reportaż. 17.00 Muzy- J ..’ ^ cn - ,  _n ’. ^ 5 0 --29 .5 0 ,
k a  taneczna, 18.00 Pogadanka »porto- J11 “ ' — 26.50, pastew na 16 _I7, mą-
wa. 18.10 Ludomir R óżydti — Kwintet ^
fortepianowy c-molł o p . 35 (z K rakowa). Proc- , 19.75—-20.75, 
1S.50 A udycja Legji A kadem ickiej. 19.20
Pogadanka alctualna 19.30 ,P o  staro  " ’ ’
polsku" — koncert rozrywkow y. W  prze 
rw ie „Przygoda we dworze" — anegdo­
ta  ezłachecka. 20.45 Dziennik w ieczor­
ny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21.00 A u­
dycja cłla wsi. 21.10 M uzyka taneczna. 
21.50 W iadomości sportowe. 22.00 P ieś­
ni Izaaka A lbeniza w  w ykonaniu T atjany 
N olier-M azurkiew iczowej. 222.0 Recital 
skrzypcow y Roberta Soetensa. 23.00 O- 
statn ie wiadomości dziennika w ieczor­
nego, Komunikat meteorologiczny.

л ©  s è z j ę m e i e ^ / o

Wzorem lat ubiegłych Książnica-A- Powyższe stypendja będą wypłacone 
tlas S. A. ufundowała na rok szkolny i w dniu Św ięta Niepodległości 11 listo- 
1938-39 sześćdziesiąt stypendjów dla w  j pada 1938 r., za pośrednictwem dyrek*- 
bogich uczniów szkół średnich, w wy- j cji zakładu, do którego dany uczeń u- 
sokości po zł. 100,— każde. W b ieżą- częszcza.
cym roku wypłacone będą następujące I 
stvpendja:

Zarząd S -k i Akc. „K siążn ica-A tlis" 
prosi uprzejm ie w szystk ie D yrekcje

1. Dwanaście stypendjów uczniom (u- j s ikó ł średnich ogólnokształcących, ii- 
czenicom) szkół średnich ogglnokształ-1 ceów, oraz szkół handlowych, aby ra-
cącycih, odznaczającym  się zam iłowa­
niem w nauce języka polskiego.

2. Dwanaście stypendjów uczniom (u

czyły w porozumieniu z Radą Pedago 
giczną podać do wiadomości Książnicy- 
A tlas w term inie do 10 października

czeniccm) szkół średnich ogó lnokształ-! 1938 r., imię i nazwisko jednego ucznia 
cących, odznaczającym się  zamiłowa- ; (uczenicy), zasługującego na otrzymanie
niem do m atem atyki.

3. Dziesięć stypendjów uczniom (ucze
; jednego z wyżej wymienionych stypen- 
' djów.

,vvoi;

nicom) ezicół średnich ogólnokształcą-I Przyznanie stypendjów nastąpi na po- 
cych, odznaczającym  się zamiłowaniem i siedzeniu Rady Nadzorczej drogą loso- 
do historji. ! wania.'

4. Sześć stypendjów uczniom (uczenia . . _______
com) s^kół średnich ogólnokeztałcących, 
odznaczającym  się zamiłowaniem w nau ­
ce getgrafji.

5- P ięć stypendjów uczniom (uczeni- 
com) szkół średnich ogólnokształcących, 
odznaczającym się zamiłowaniem w nau­
ce języków nowożytnych,

6. P ieć stypendjów uczniom (uczeni- 
com) szkół średnich ogólnokształcących 
odznaczającym  eię  zamiłowaniem w na 
ce tilologji k lasycznej.

7. Dziesięć stypendjów uczniom (iicz 
nicom) szkół średnich handlowych, o 
zna czającym  się dobremi postępami w 
naacc  przedmiotów itandlowych.

Ш л №

PRZYPRZEZlEHlNiU
GRYPIE Ж ATAP7P

i-035

Poniedziałek, 30 maja.
11.15 „Dom w ielk i jak św iat" —- 

pogadanka dla dzieci — Ewy Z a­
rembiny.

16.45 „Cejlon — wyspa herbaty i 
kw iatów "—reportaż R. Fajansa.

19.30 „Po staropofeku" — koncert 
rozrywkow y.

22.20 R ecita l skrzypcow y Roberta 
Soetensa.

na „superior’" 30—31. otręby pszenne 
grube 16—16.50, średnie 14.50—-15, m iał 
k ie  14.50—15, żytn ie 14.25—14.7S, jęcz­
mienne 12.75—13.25, groch polny 24— 
27, zielony 24—27, V ictoria 28—29, łu­
bin .niebieski 13.75—14.25, żółty 14.50—. 
15, rezipak ozimy z workiem 56—57, ja»- 
ry  54—55, rzepik ozimy i jary  52 — 53, 
seradela 33.50—34.50, koniczyna czerwo 
na surowa bez grubej kanianki 75 — 
110, o czyst. 97 proc. 125— 135, b iała su­
rowa 190—210, o czyst. 97 proc. 220—240 
koniczyna szwedzka 240—250, makuchy 
ln iane 22—22.50, rzepakow e 15.50—16, 
słonecznikowe 17.50—18, śrut sojowy 22 
— 22.50, ziem niaki jadalne 4—4.50. fa­
bryczne 3.50—3.75, ziem niaki — sadze­
n iak i — 10—12, słoma żytn ia prasow a­
na 6.25 — 7.75, słoma żytn ia w snop­
kach 6.75 — 7.25, siano prasowane gał. 
I-szy 10 — 10.50, II 8 — 9, nasiona ba­
raków  pastewnych 75 — 85, nasiona 
marchwi pastewnej 150—-170, rajgras an­
g ie lsk i 85 — 95, przelot 125—135,

W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 Płyty. 14.05 Parę informacyj. 

14.10 Program na jutro. 14.15 Koncert 
rozrywkowy. 15.00 Wiadomości sporto­
we. 15.05 Zespół Józefa Ihma. 17 00 Po­
gadanka aktualna. 17.10 Koncert soli. 
stów. 18.00 M uzyka taneczna. W  przer­
w ie Życie ku lturalne stolicy. 22.00 ..Nie

O g t o j z e ü ü a  d r o b n e

angielskie i krajowe. Ra- 
f d joaparaty. Lampy radjo- 

we. Patefony i płyty. Najtańsze źródło. 
„RADIOPREN”, W arszawa, P lac Żelaz-

powodzenie literack ie"  — szkic Adama Bßj Bramy 2, tel. 527-66 — 279-58.
Gaksa. 22.15 Płyty. 22.30 M uzyka tane­
czna z dancingu „Cafe-Club". 23 30 Mu 
zyka lekka.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJKRÓTKOFALOW YCH 

24 00 Dziennik w  języku pqlskim i an­
gielskim . 010 Pogadanka w  jęz. angie l­
skim. 0.15 Michał Zabeida-Sum icki i ze­
społy chóralne. 0.50 „Roboty nubliczne 
w Polsce w 1938 r." — wygł. Je rz y  M i­
chałowski. 1.00 ,,Hei. praco miła" — au­
dycja muzyczna. W  przerw ie;. W iersze 
o pracy. 2.00 Po^ka muzyka Itidowa in­
strum entalna. 2.52 Program na jutro.

Hurt Detal. 4 4 6

Prawo  
o ustrojsi adw okatury
Ogłoezona ostatnio w Dzienniku U- 

staw  ustaw a p.t. „Prawo o ustroju adwo 
katu ry" — została wydana w formie 
broszury przez księgarn ię Wł. W ilak w 
Poznaniu.. Orjentację ułatw i czyte ln i­
kom dokłedny sjrcwowidz.

Ь  (ł żelazne, mosiężne, niklowane,
iL I f b if t ł ł  tapczany, wózki dziecięce, 
meble lekarsk ie , m aterace różnych sy ­
stemów, od ltw y żeliwne, p iece n iklow a­
ne systemu am erykańskiego stałopalne, 
sprzedaje detalicznie po cenach hur­
towych I M iS I l f o l f i  W arszaw a- 
fabryka *• U l U 111 Praga, Bru­
kow a 4, tel. 10-14.66 288

M f iM j  kolosalny wybór! Przepiękne 
I IC U l. kom plety, oraz pojedyńcze-eztu- 
ki. Odpowiedzialnym. Długotermmoiwy 
k redyt. Bez zaliczki. Hurtowy M agazyn 
Mebli „W iktor". M arszałkowska 92, 
egz. od 1S70 r. 109

Fruskawlec Pierwszorzędny pen­
sjonat „Roma" oboik 

Naftiisi poleca komfortowe, słoneczne 
pokoje z balkonam i. Garaż. Kuchnia 
rdietetyczna pod k ier . tek arsr €38
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Tragiczna śm ierć
komendanta posterunku w Moszczenicy

„D Z IE N N IK  N A R O D O W Y “

W  piątek rano, g d y  robo tn i­
cy szli do  p ra cy ,  zauw ażyli  na 
torze k o le jo w ym  ob. przystanku  
k o le jo w eg o  w Moszczenicy d o ­
szczętnie zm asakrow ane ciało 
ludzkie. Z aalarm ow ano na tych­
miast posterunek Policji. P rz y ­
byli policjanci stwierdzili, że 
śmierć poniósł kom endant miej­
scow eg o  posterunku Stanisław

Matuszczak.
Ja k  się okazało, Matuszczak  

jechał na ro w e rz e  torem  i nie 
słyszał, jak  z przeciw nej s t r o ­
ny  nadjeżdżał pociąg. Matusz­
czak dostał się p od  koła p o ­
ciągu i poniósł śmierć na miej­
scu. Ś . p. Matuszczak osierocił  
żonę i d w o je  dzieci.

Rolnictwo piotrkowskie
domaga sie zunifikowania órganizacyj rolniczych 

i uporządkowanie długów melioracyjnych i parcelac.
P od  przew od nictw em  prezesa  

W .O .T .O . i K.R. odbył, się w o  
jew ódzk i zjazd d e lega tó w  kó 
łek ro lniczych z całego w o je ­
w ód ztw a  łódzkiego, w  k tórym  
z P io trk o w a  wzięło udział z 
g ó rą  40  d e legatów . Na zjeździe  
tym m. in. p. p. J. Czech, dyr.  
O.T.O. i K.R. w  P io trkow ie  —  
w ygłosił  re ferat n.t. „N ajw aż­
niejsze zagadnienia ro lnictw a  
w Polecę” oraz  d y r .  Łódzkiej  
Izby Rolniczej inż. K aw czak  
om ówił plan prac g o sp o d a r­
czych dla woj. łódzkiego. W  
zastępstwie p. woj. Józew ekiego  
udział w zjeździe gosp od arczym  
wziął p. insp. G ajewski oraz  
przedstaw icie le  samorządu p o ­
w ia tow eg o  i miejskiego.

Na zjeździe tym  uchwalono
jednom yślnie specjalne pod zię ­
kow anie dla Pana Prez. Rzpli- 
tej, v ice prem iera  K w ia tk o w ­
skiego i min. P on ia tow skiego  
za Ich przych ylne  stanow isko  
w spraw ie podniesienia go sp o ­
darczego Polski w  ogóle, a ro l ­
nictwa w szczegóiności, W  dłu­
giej dyskusji nad zagadnienia­
mi gosp od arczym i zabrał m.in. 
głos p. J. Piech z pow . p iotr­
kow skiego , k tó ry  w  natural 
nych b a rw ach  odm alow ał obe  
cną sytuację  ludności w iejskie  
i je j  dążenia do  lepszego jutra. 
Przed  zakończeniem dyr.  ferm y

w M ilejowie pod P iotrkowem ,  
p. inż. Dąmbski zgłosił kilka re  
zolucyj, k tóre  przez zjazd przy> 
ję te  zostały z wielkim aplauzem. 
U chw alone rezolucje dom agają  
się przekształcenia w szystkich  
órgan izacy j ro lniczych w jedno  
Polskie T o w a rz y s tw o  Rolnicze  
oraz obniżanie een n aw ozów  
sztucznych, m aszyn i narzędzi  
ro ln iczych,uporządkow ania  spra  
w y  długów  m elioracyjnych  i par-  
celacy jnych, n a leżytego  zo rg a ­
nizowania szkolnictwa p o w sze ­
chnego, b u d o w y  n ow ych  szkół  
rzemieślniczych, jako  warunku  
o d p ływ u  ludności wiejskiej do  
miast it.p.

Inwalidzi piotrkowscy
p r a c i j

cip.W , P,,o t rk ° w ie T ryb .  o d b yło  (cza sow y zarząd zyskał sobie  
się w alne doroczne zebranie ogólne uznanie w szystk ich  człon 
kompani, leg., inw alid ów  w o- k ów  legii, w y b ra n o  go  pono™ 
lennych ,m generała  Sow iń sk ie -  nie jednom yśln ie  z prezesem  
$ru Ä  deIe2 ata okrę-  Marianem Stankiew iczem . Poza  
f n ; ,  9 ” ? z" ,e sp raw o zd ań  z tym d o k o o p to w a n o  do  zarządu  

f  ? rZeZ Pana PP- M- Diłaja, Dubiliewicza. Go-
hń?k» w î é  ? tank,.ew ,cz .a- skar-  spodarzem  św ie tlicy  został p. 
bm ka W iśniew skiego , . sekre- Niemczyk.
tarza M. Szk larsk iego , komisja P ostanow iono  w  roku  bieżą-

W‘e r !Î ь Wą ' Cym zor£an>z° w a ć  kolonie dla  
rzeczow ą g o sp od ark ę  zarządu, dzieci in w alid ów  w o  ennych  
w ob ec  czego zebrani u d z ie l i l i 1- ---------- ---------------------------
zarządow i absolutorium. R ó w - ,
nież d e lega t okręgu podkreślił  DZIEŃ N IK R A D I O W Y
ży w o tn ą  pracę legii i jej akcję I I W U I U W I
na odcinku p ra c y  społecznej 
N astępnie przystąp ion o  do  w y  
boru zarządu. Poniew aż dotych

Polskie  ra e io  w ita  la to

Z życia towarzyskiego 
Związku Рай Domu
W e  czw artek  19  tfm. od b yło  

aię w Związku Pań Domu mie­
sięczne zebranie to w arzysk ie  
(ostatnie p ra w d o p o d o b n ie  przed  
w aka cy jn ą  przerwą) przy  udzia­
le lieznie zg rom adzon ych  człon­
k ó w  i gości.

Na zebraniu tym  p. prez. 
M yszkow ska w  go rących  sło­
w ach żegnała oraz  dziękow ała  
za w ybitn ą  w sp ółp racę  w  Zw ią­
zku dw om  opuszczającym  P io tr­
ków  członkiniom — p. dr. B o r­
kow skie j  i p . d y r .  Jugenfeino-  
wej *a^.P- sędzia W a rd ęsk i  
w  dow cipnie ujętej m owie w ią ­
zanej w yraził  żal zebranych z 
pow odu w yjazd u  tak czynnych  
i ogólną sym patią  cieszących  
się członkiń.

Zebranie w śród  miłego i ser­
decznego nastroju przeciągnęło  
się do późna.
_______Je d n a  г  uczestniczek

Serdeczne pożegnanie 
prokuratora Rauzego

W  czw artek  przedstaw icie le  
sąd ow nic tw a  okręgu P io trk o w ­
skiego, prokuratu ry ,  pa lestry  
żegnali opuszczającego P io trków  
prokurato ra  R oberta  Rauzego, 
pow ołanego  n a p ro k u ra to ra  przy  
Sądzie  O k rę g o w y m  w W a rs z a ­
wie. Podczas zebrania to w a ­
rzysk iego  z udziałem około  69  
osób, w salonach „E uropy”, w y ­
głosili przem ów ienia  pp.: S ę ­
dzia Sądu  Okr. Dembicki imie­
niem Zrzeszenia S ęd z iów  i P ro ­
ku ra to ró w ,V ice-P ro ku ra to r  K a r ­
piński, k ie row nik  W ydzia łu  Za­
m iejscowego imieniem P roku ra­
tury, Prezes Sądu  O kr. Anjrie-  
wicz i sen ior p a le s try  mec. Do-  
brb sław  K leyna.

W zru szon y  ty lom a objawam i  
szczerej sym patii  i życz liw ości  
dz iękow ał p ro k u ra to r  Rauze w 
pięknych słowach, zapewniając,  
że p o b y t  w T rybunalskim  G ro ­
dzie, w  atm osferze przyjaźni i 
w zajem nego w  p ra c y  zaufania, 
w trw ałe j i miłej zachow a p a ­
mięci.

Niedziela 29 maja o tw ie ry  se­
zon letni w p rog ram ie  rad io ­
wym. M uzyka pow ażn a ja k k o l­
wiek nadal w program ach u- 
t rzym an a  ustąpi nieco miejsca  
m uzyce o ch arak terze  p o p u la r­
niejszym. K o n ce rty  o rk iestr  i 
zespołów  organ izow an e będą  
często w parkach  i ogrodach.

...................M . . . . « . . i n e i j | , Nied,!ielny .  kon cert  symfonięz-
W  dniach ostatnich ukazała ° J£ P (?uin'e ^  min‘ Pot* 

się książka Inż. Bohdana Kło- d" , d Cj 8'a nacja n y  będzie  
p otow skiego , Naczelnika W v - 1  . “ ad erew sk ieg o .  Inau- 
działu Technicznego Z a r z a d u ^ uriac^ n-  ̂ *en kon cert  obejm ie  
M iejskiego w  P io trk o w ie  n t w yłączn ie  m uzykę polską. Od  
„Problem  bu dow y d ró g  bitych D° .n^ 18 .00 do 20 .00  urządza  
w P olsce”. Rozgłośnia Poznańska na powi

tanie lata w ie lką  im prezę pro-
E pieś- 
Pozna

Problem budowy dróg 
bitych w Polsce 

Zaszczytne wyróżnienie 
inż. Kłopotowskiego przez 
Pana Ministra Komunikacji

D ow iadu jem y się, że autor ® ! f ta w ie lk 4 im prezę pro  
tej cennej p ra cy  Inż. K ło p o to w - P“^ n » K o ro w ó d  z pieś  
ski o trzym ał od Pana Ministra n! V 7m uzyr *  P °  ulicach Pozna  
Komunikacji pułkow nika U lrv- m a . , p i n a JPOpuIarniejszych  
cha pod ziękow an ie  za poruszę- wy * o naw có w  Poznańskiej R oż­
nie tak n ie z w y k l i»  I ï*°*n> »'*« — .........
problemu.

ski o trzym ał od Pana Ministra 
lunikacji pułkow nika Ulry-  

cna pod ziękow an ie  za poruszę-1 ro zn a n sk ie j  Koz-
nie tak n iezw yk le  aktualnego i- u Ja siS na w ę d ró w k ę  po  
problemu. ulicach Poznania, ab y  zakończyć

Hiszpańska Nucba”
Występ SŁ SielaAskiego 

w Piotrkowie
W  śro d ę  1 czerw ca  br. o d e ­

grana zostanie w P io trk o w ie  
arcy w e so ła  kom edia w  3-ch ak ­
tach A rn o ld a  i Bach p od  ty tu ­
łem „ H IS Z P A Ń SK A  M UCHA"  
z udziałem a r ty s ty  te a t ró w  s to ­
łecznych na jpopularn ie jszego  
kom ika S t.  S ie lań sk iego  i d o ­
b o ro w e g o  zespołu a r ty s tó w  
w arszaw skich .

B ile ty  w cześnie j do  n a b yc ia  
w Pijalni Mleka.

B ędą 2 p rzedstaw ien ia : O  g o  
godzin ie  5 popołudniu i o  g o ­
dzinie 8 min. 3 0  wieczorem .

C en y  na p o p ołu d n iw e p rz e d ­
s taw ienie  od 49  g ro szy  d o  2 .20  
zł., zaś na w ie c z o ro w e  od  1 9  
g ro s z y  d o  4.40"zł.

300 kg. słoniny
-  łupem złodziei

Ze składu M ieczysław a Gut- 
tnechta  w  B ełchatowie nie us­

taleni sp ra w c y  skrad li  n oęy  o- 
negdajszej 300  kg. słoniny w ar-  
tości z gó rą  540  zł._________

P io trk ow iacy  zatrzym ują się  
w W a rsz aw ie  najchętniej ty lk o

w  H o te lu

„ C E N T R A L ”
naprzeciw  D w orca  Gł., A le je  Je ­
rozolimskie 47. Telefon 99841 .  
P okoje  o d  4  zł. N ajbardziej no- 
czesne, w y tw o rn e  urządzenia. 
Dla tu rystów , w ycieczek , zjaz­
d ów  ceny znacznie zniżone.

B̂ALSAMICZNA
S O L
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p r z e t a r g
Oddział 3 D ro g o w y  w S k ie r ­

niewicach D yre k c j i  O k ręg o w e j  
Kolei P ań stw o w y ch  w W a rs z a w ie  
ogłasza publiczny przeta rg  o fer­
to w y  na ro b o ty  bru karsk ie  na 
st. P io trków .

R o b o ty  zostaną p ow ierzone  
na p o d staw ie  um ow y przed się ­
biorcom  m ogącym  się w yk azać  
odpow iednim  p rzygotow aniem ,  
dającym  gw aran c ję  na leżytego  
w yk on an ia  ro b ó t .

O fe rty  na leży sk ładać na spe­
cjalnych blankietach ofertow ych,  
zgodnie z warunkam i przetar*  
gu.

Informacji można zasięgnąć w 
godzinach u rz ęd o w ych  w  biu­
rze Oddziału 3  D rog o w eg o  w 
Skiern iew icach, gdzie również  
można otrzym ać niezbędne dru­
ki do przetargu.

Do o fe rty  musi b y ć  dołączo­
ny kw it k tó re jko lw iek  kasy  k o ­
le jow ej (stacyjnej) na w płacone  
wadium w  w ysokośc i  5 proc  
(pięć) o ferow anej sumy.

O ferty  na leży składać do  
skrzynki o fertow ej, ustawionej 
w Skiern iew icach  w biurze O d ­
działu 3  D rog o w eg o  do g od zi­
n y  12-ej,  dnia 10  czerwca 1938  
roku.

O ferty  mogą b y ć  nadsyłane  
w  pod anym  niżej terminie rów  
nież pocztą. Oferta obowiązuje  
przedsięb iorcę  w ciągu dw óch  
miesięcy.

O tw arc ie  ofert dokonane b ę ­
dzie publicznie dnia 10  czerw ­
ca 1938  roku o godzinie 12-ej  
w biurze Oddziału.

O ddział zastrzega sobie p ra ­
w o w y b o ru  oferenta.

ją na placu W olności audycją  
m uzyczną p rzep la taną humorem  
i w esołym i skeczami. Prócz  
znanych so listów  weźmie udział  
w koncercie p ow iększon a or-  
b i « t r a  Rozgłośni Poznańskiej  
„Piątka P oznań ska”, zespół żeń  
skich re v e l le rsô w  i zespół wal- 
tornistów.

Letni w ieczór niedzielny spę  
dzą radiosłuchacze mile przy  
dźw iękach najpiękniejszych me 
lo d y j  i piosenek, k tóre  n a d a­
w ać będzie rad io  o godzinie  
22.00 wieczór.

Ju liu sz  Kaden-B a n d r o w e k i  
przed m ikro fonem  w nowym  
cyk lu  l i te rac k im  P olsk iego  Ra 

dia

i Pnia 2 ?  maîa °  godzinie 13 .00  
Juliusz K ad en -B an d ro w sk i ro z ­
pocznie sw ym  szkicem now y  
cykl literacki p.t. „Książki moje  
go  dz iec iństw a”, k tó ry  Polskie  
K ad io  będzie n ad ąw ać  w ciągu  
sezonu letniego. W  cyklu tym  
pisarze s ięgn ąw szy pamięcią w  
czasy młodości, będą mówili 
jaką  ro lę  w ich rozw oju  i p o ­
staw ie w ew n ętrzn e j  o d egra ły  
książki i k tó re  z tych  książek  
w y w a r ły  na nich na jw iększe  
w rażen ie  i w pływ . Nie ulega  
w ątpliwości, iż cykl taki p rz y j­
mą słuchacze P olsk iego Radia  
z p raw d z iw ym  za in tereso w a­
niem. C P C

Wypadekmotocyklowy 
w czasie raidu

. . W  ub. czw artek  Łódzki Klub  
M o to cy k lo w y  zorganizow ał raid, 
trasa k tórego  prow adziła  przez  
Piotrków . W  godzinach p rz e d ­
południow ych uczestnicy raidu  
przejeżdżali przez P io trków ,  
gdzie p rzy  zbiegu ulic Piłsud­
skiego i Łódzkiej jeden  z m o­
tocyk lis tów  — Jan Libsz (Łódź) 
wskutek podm okłej jezdni i za- 
rzucenia m aszyny —  zawadził  
«  kraw ężnik  chodnika, wypa-

R ed a kto r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PL U T A .

dając na bruk. Libsza o d w ie ­
ziono do  m iejscow ego szpitala, 
gdzie założono mu opatrunek.  
Doznał on obrażeń g ło w y  i rąk.

Egzaminowani aplikan­
ci sodowi

Przed K om isją  egzam inacyjną  
Sądu  A p e la cy jn e g o  w  W a rs z a ­
wie złozyli egzam ina trzej  apli-
*®nc!_miei*c° w e g o  S - ° -  P- P* 
W . Trzep.ński, T. Migała i 3 .  
Sztajn.

Postrzelony
przez gajowego

W  lesie m ajątku P y to w ic e ,  
pod P iotrkow em , g a jo w y  tych  
lasów  w czasie kon tro low ania  
sw ego  rejonu postrzelił  w  no* 
pę na k radz ieży  d rz e w a  miesz­
kańca wsi S łoatow ice, gm. K a ­
mińsk, Jana  Pausińskiego, k tó ­
rego  przew ieziono do  szpitala.

Redakcja i Administracja
ul. S ło w ac k ieg o  2 8  p a r te r  

w ejśc ie  od f ro n tu
CEN Y O G Ł O SZ E Ń : Za w iersz  
m ilim etrow y je d n o sz p a lto w y  40  
groszy ; w  tekście 60  groszy .  
Ogłoszenia d rob n e  20 g ro szy  
za w yraz .
Prenum erata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” w raz  z d o s ta ­
w ą do domu lub p rzesyłk ą  p o ­
cztow ą w ynosi 3  złote miesię­
cznie.

- jic iiM cw icza tei. 13-

Wielki wybór znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i uL Piłsudskiego 5«.




